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Wszystkim Czytelnikom 
«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N.” życzymy 
wesołych świąt Wielka- 
nocnych. 


maa 


Niniejszy numer „Gaze- 
ty Polskiej” składa się 
z 16 stronnic. 


- PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Turcya, niezawodnie pod- 
 żegana przez Francyą i Ro- 
Syą, wystósowała i wysłała 
protest przeciwko egipsko- 
angielskiej ekspedycyi na 
Sudan. Protest ten Turcya 
wysłała do Rosyi, Francyi i 
Niemiec, lecz tenże uważa- 
nym jest w kołach dyploma- 
tycznych za nie wiele co zaa 
czący, chyba, że Francya i 
Rosya wystąpią ze zbrojną 
przeszkodą wyprawie angiel- 


skiej. 
ilar p 


* 
* 


Do >< 
Włochy nareszcie 


zdecydo- 
wały się na prowadzenie woj- 
ny dalej z Abisynią. W 


przeszłym tygodniu senat wło- 
ski 109 głosami przeciw 6 
uchwali nowy kredyt’ dla 
rozpoczęcia kroków wojennych 
w sumie 140 milionów lir 
(około 7 milionów dolarów.) 
W debatach wielkiej donio- 
słości był fakt, że Anglia sta- 
nowczo stanęła po stronie 
Włoch i że Wielka Brytania 
natychmiast czynem ' poczęła 
udowodniać Włochom swoją 
przyjaźń. 


* 
* 


* 

Z powodu zwłoki w kon- 
gresie amerykańskim i mil- 
czenia prezydenta względem 
uznania Kubańczyków za stro- 
nę wojującą — w Hiszpanii 
panuje stan niespokojnego 
wyczekiwania. Większa część 
pism wyraża obawę, że kon- 
gres amerykański uzna Ku- 
bańczyków i że starcie po- 
między Stanami Zjednoczo- 
nemi a Hiszpanią, jest tylko 
odwleczonem. 
Wiadomości nadchodzące z 
Kuby do Hiszpanii są bardzo 
niezadawalniającemi. W hi. 
szpańskich kołach wojskowych 


| 


poczynają krytykować 
wojenny na Kubie. 
* + * 
Zatrważające wieści nad- 


- chodzą z Afryki z kraju zwa- 
nego Matabeland. Krajowcy 
W okręgach Inzza i Filabusi 
Podnieśli bunt i wymordowali 
Wielu białych osadników, po- 
między tymi zabili komisarza 
Bentley. Osadnicy uchodzą 
do Bulawayo i Guelo. Z 
Capetown wysłano na obronę 
oddział złożony z 75 ochotni- 
ków uzbrojonych w broń i 
maszynowy-karabin Maxim'a. 

iasteczka w Matabeland 
Przedsjęwzięły już środki o- 
rony, Ochotnicy z Bulawayo 
wybierają się do Inserze i 
Gambo. Krajowcy zabijają 


PISMO LUDOWE DLA 


Chicago, Illinois, Czwartek, 2-go Kwietnia; 1896 roku. 


osadników, zabierają bydło i 
palą domostwa. 


* 


* * 


Prezyd. Transvaalu, Krue- 
ger, zawarł zaczepno-odporne 
przymierze z *'Orange Free 
State”, dla skuteczniejszego 
opierania się zaborczym na- 
jazdom Anglików. Boerzy 
zamieszkujący w Orange Free 
State wszyscy się zbroją, tak 


że każdej chwili mogą przejść 


do Transvaalu pod rozkazy 
Kruegera. 


' * 
* 


Komisya mocarstw euro- 
pejskich, strzegąca funduszów 
długu Egiptu, zezwoliła na 
użycie pół miliona funtów 
szterlingów (274 miliona do- 
larów) na- opędzenie kosztów 
i wydatków ekspedycyi an- 
gielsko-egipskiej na Sudan. 
Przeciwko temu zaprotesto- 
wały bezskutecznie 
Francya i Rosya. 

Wyprawa na Sudan prze- 
dłuży angielską okupacyę 
Egiptu We Francyi jest 
obawa, że ta okupacya będzie 
długą i może zakończy się 


* 


| obróceniem Egiptu na kolonię 


angielską. 


* 


~ * 


_Do Wydziału Ministerstwa 
Spraw. Zagranicznych w Wa- 
shingtonie nadeszła wiadomość 
o śmierci Hippolyta, prezy- 
denta Hayti. Hippolyte li- 
czył lat 70 i był czystej krwi 
murzynem tak jak w 
większej części są jego rodacy. 
Po raz pierwszy obrany zo- 
stał w r. 1890 prezydentem i 
od tego czasu niemal bez- 
ustannie zajęty był utarczkami 
z jego konkurentem jen. Le- 


gitime. 


* 
* * 


. Berliński korespondent do 
londyńskiego “Standard” do- 
nosi, że Chiny dały Rosyi 
cenną koncesyą na budowę 
kolei z Tehita, w trans-baj- 
kalskim okręgu w Syberyi, 
przez Mandżuryą do Port 
Arthur. 

* 

W Berlinie istnieje praw- 
dziwa mania pojedynków od 
niedawnego czasu. Pojedynki 
staczane kończą się fatalnie. 
Oburzenie na pojedynkowanie 
się tak poruszyło wszystkie 
warstwy ludności, że po Świę- 
tach wielkanocnych „członko- 
wie Centrum postawią w Ra 
dzie Rzeszy bil, na mocy 
którego ten który zabije prze- 
ciwnika w pojedynku karany 
będzie jako morderca w pier- 
wszym stopniu 8 keri zi 
przeciwnika będzie uważanem 


za zbrodnię. 


* * 


* 
* * 


Z Capetown, w południo- 
wej Afryce, donoszą dnia 28 
bm., że powstanie murzynów 
w Matabeland przybiera ogro- 
mne i straszne rozmiary. Do- 
niesiono, że całe rodziny kup- 
ców angielskich w pobliżu 
Buluwayo zostały w pień wy- 
cięte. 


Niedaleko tej miejscowości 


POLONII 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND - CLASS MATTER, 


wczoraj przyszło do starcia 


pomiędzy zbrojną policyą a. 


Matabelesami, lecz o wyniku 
nie donoszą. 

Depesza z Capetown do 
“Times'a” londyńskiego dnia 
27 bm. opiewa: Krążą tu 
dzikie wieści, że powstanie 
Matabelasów spowodowanem 
zostało podżeganiem Boerów. 
Z drugiej strony opowiadają, 
że właściwi Matabelasy nie 
powstali, tylko szczepy Ama- 
toli i Machonas, o których 


dr. Jameson zawsze się wy-. 


rażał, że będą Anglikom spra: 
wiali wiele kłopotu. 


* 


* 
Cesarz niemiecki złożył wi- 
żytę królowi włoskiemu i miał 
z nim rozmowę o kampanii 
włosko-abisyńskiej i o stosun- 
kach państw tworzących trój- 
przymierze. Gdy był w Nea- 
polu, cesarz niemiecki osobi- 
ście się wywiadywał od ran- 
nych żolnierzy włoskich o fa- 
talnej bitwie pod Adową, w 
której Włosi pobici zostali na 
głowę. Cesarz bardzo się 
interesował wszystkiemi szcze- 
gółami, tembardziej gdy się 
dowiedział że komendant ar 
mią włoską. gen Baratieri jest 
Niemcem. 


* 


Ranut'żolierze opowiadali, |- 


że gen. Baratieri musiał w 
dzień bitwy kompletnie osza- 
leć, gdyż uciekł z pola bitwy 
o Ivej przed południem a 
krwawa bitwa trwała do 7 
godziny we wieczór. 


Rewolucya Kubańska. 


Kubańczycy uzyskali nowe- 
go sprzymierzeńca i sympa- 
tyzora — Anglią. Jak dono 
sżą z Washingtonu, w naszem 
ministerstwie spraw zagrani- 
cznych odebrano ' wiadomość 
od ambasadora angielskiego 
— lubo nie urzędową, że An: 
glia sympatyzuje z Kubańczy- 
kami i że w kwestyi nadania 
rewolucyonistom praw przy- 
sługujących stronie wojującej, 
jest po stronie Ameryki. O- 
bywatele angielscy tak jak i 
amerykańscy mają rozległe 
interesa i obszerne majątki na 
Kubie. Interesa te są zagro- 
żone lub w części zrujnowane 


a majątki leżą odłogiem i nic . 


nie produkują — prócz tego 
w wielu razach zniszczone zo 
stały przez rewolucyonistów 
lub- wojsko hiszpańskie. Wszy- 
stkie szkody powinnaby zwró- 
cić Hiszpania na mocy prawa, 
że uważa rewolucyą na wyspie 
za zwykły bunt a więc jest 
odpowiedzialną za całość ma- 
jątków obywateli obcych. A 
ponieważ skarbiec Hiszpanii 
jest pustym a kredyt bardzo 
nizkim, jest wątpliwość czy 
podobieństwem będzie dostać 
od Hiszpanii odszkodowanie. 
Prócz tego ogromna strata 
żyć ludzkich i okrucieństwa 
Hiszpanów nad krajowcami 
pobudzają Anglo-Saxonów do 
połączenia się ze Stanami 
Zjednoczonemi. — U Kubań- 


czyków i ich przyjaciół z tego | 


A 
powodu panuje ogromna ra- 
dość. 
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— Z Havany donoszą, zj [Nieznany dotąd złoczyńca 


udało się wylądować ekspe- 
dycyi.z bronią, amunicyą 
ludźmi dla rewolucyonistów 
pomiędzy Guantanamo i SAn- 
tiago de Cuba — mimo /ści- 
słego pilaowania  wybfzeża 
przez statki hiszpańskie. /Eks- 
pedycya przywiozła cały ła- 
dunek, oddany ` ze 
“Bermuda”, który dałej po- 
płynął jak gdyby 

zasiłków nie wiózł dl 
lucyonistów. 


ży korpus wojska ' /hiszpań- 
skiego, wypłynie'w maju do 
Kuby. Składać się będzie z 


i 1090 artyleryji, 
Cała uwaga jest 
skierowana pa prowin 
nar del Rio. Tam re 
niści pod dowództwe 
i Quintin Bandery ottzymali 
posiłki i amunicyą pfzywie 
zione przez ekspedycyą Gar- 
cii. Rewolucyoniści ppsunęli 
się dalej na zachód, Spro 


| wiacyi tej silne kolumny woj- 


ska hiszpańskiego napierają 
rewolucyonistów. Pr he ciw 
tym dwom 'dowódzęć m rewo- 
lucyonistów operuje 49,000 
żołnierza hiszpańskiego. 

Jeźli Maceo'wi uda się wy 
wikłać z sieci zastawionej na 
niego przez liczne wojsko hi- 
szpańskie to dokaże chdów 
wojennych. Hiszpanie wciąż 
następują na niego,|chchc go 
zmusić do stanowczej bitwy. 

Eskpedycya, która szczęśli- 
wie wylądowała z amunicyą i 
ochotnikami dla rewolutyoni- 
stów, przywiozła 4000 
nych karabinów, jeden 
nabojów, 4 armaty szybko 
strzelające Hotchkiss'a, 2 wiel- 
kie armaty Gatlinga, 2000 
funtów dynamitu, tysiące ma 
chetes i setki okryć gmo- 
wych — dla okrycia rewolu- 
cyonistów w obecnej porze 
deszczowej, i wielkie umy 
pieniędzy dla płacenia plante- 
rom i ludności za! zabieraną 
żywność. ; 

— Hiszpański mřnister woj 
ny postanowił wysłać na Ku- 
bę 50 000 więcej wojska, sko 
ro tylko dostanie potrzebne 
fundusze. 


Jest pogłoska, l że gen. 
Weyler ma zostać odwołanym 
z Kuby a miejscejego zajmie 
sam minister spraw zagrani 
cznych Canovas del Castillo. 


KEY WEST, Fla., 30 mar- 
ca. W prowincyach Pinar del 
Rio i Havana znajduje się 25,- 
000 powstańców pod dowódz- 
twem gen. Maceo. Przeciw tej 
sile stoi w pogotowiu 45,000 
wojska hiszpańskiego a wciąż 
nowe posiłki powiększają tę 
liczbę, Istnieje przekonanie, że 
lada chwila przyjdzie do decy- 
dującej bitwy. Pobicie Hiszpa- 
nów oznaczałoby szybkie oczy- 
szczenie Kuby z wojsk rządo- 
wych. Klęska zaś rewolucyo- 
nistów przedłuży „mordercze i 
rujnujące powstanie. 


usiłował kilkakrotnie porwać 
malą Marylkę, córkę państwa 
Modrzejewskich a wnuczkę 
naszej światowej-sławy arty- 
stki pani Heleny Modrzej e- 
wskiej, Marylka liczy 3 lata 
i pierwszy zakus porwania jej 
był w dniu 15 marca. W po- 
niedziałek 22 marca, niańka 
dziecka imieniem Jessie, omal 
życiem nie przygłaciła obro- 
nienie dziecka od porwania 
przez nieznajomego łotra. Od 
tego czasu, prócz policyi, czte- 
rech detektywów pilnuje rezy- 
dencyi państwa Modrzejew- 
skich w nadziæ ujęcia tajemni- 
czego złoczyńcy. 

Pan Ralf Modrzejewski jest 
cywilnym inżynierem i ma 
swój ofis w gmachu Mona- 
dnock. Mieszka z swą rodzi 
ną domu No. 1780 Wright- 
wood avenue. Na dniu 9 
marca ktoś wrzucił do skrzyn- 
ki pocztowej rezydencyi kartę 
korespondencyjaą * Karta nie 
była kancelowaną tj. stemplo- 
waną na poczcie, tylko wprost 
wrzuconą do skrzynki. Adre- 
sowaną była: “Mrs. Modje- 
ska,” Pisanie i zgłoskowanie 
było udanem, aby żakcyć pra- 
wdziwy styl pisowni autora, 


iemu 


Jessie obawiała się ruszyć 
z dzieckiem z miejsca dopóki 
nie nadbiegł pan Clancy. 

Tego samego dnia po połu- 
dniu druga karta koresponden- 
cyjna była tajemniczo wpu- 
szczoną do skrzynki listowej 
państwa M. Była również nie 
kancelowaną i zaadresowaną 
była do: *'Niańki Modrzeje- 
wskiej”. Karta ta zawierała 
następującą groźbę: *"Rzucę 
truciznę w oczy Modrzejewskiej 
dziecka. I ty także jej dosta- 
niesz jeźli oni nie opuszczą 
Chicago.” 

Uważano, że pierwsza karta 
korespondencyjna pochodziła 
może od jakiego nieszkodli 
wego narwańca. Po nieudałem 
usiłowaniu uprowadzenia córe- 
czki, pan Modrzejewski począł 
się obawiać o bezpieczeństwo 
swojej rodziny. W domu ulo- 
kowany został detektyw i pil- 
nie czuwał od czwartku do 11 
godz. do poł. w sobotę, dnia 
21 marca, opuszczając dom tyl 
ko na udanie się na spoczynek. 
O godzinie 11ej detektyw 
wstąpił na chwilę do apteki, 
Gdy wrócił po 15 minutach 
znalazł świstek papieru w 
skrzynce pocztowej. Był pisa- 
nym w tym samym charakte- 
rze rfk? tylko że “udawanie” 
nie było tak ostróżnie wykona- 


Słowa były źle zgłoskowane, | nem, i chociaż nie był zaadre- 


niezawodnie naumyślnie, i kar- 
ta była tej treści: 

"Dam Wam trzy m'esiące 
czasu na opuszczenie miasta 
Jeźli tego nie uczynicie to 
Wasze dzieci i niańka zginą 
nagłą śmiercią. Pan Modjeski 
jest “all right”. (Było to wszy- 
stko pisane po angielsku). Dla 
ukrycia autora nawet i nazwi- 
sko źle było wypisane, gdyż 
napisane było pan Mogeska 
zamiast pan Modjeski (Tak 
państwo M. piszą się po an- 
gielsku. Przyp. Red. ) 

O g godzinie po południu w 
poniedziałek 13 marca Jessie 
wyszła z małą Marylką przed 
dom na chodnik blizko apteki 
p. C.-L. Clancy. Wyszła z 
dzieckiem na przechadzkę. Ja- 
kiś nieznajomy człowiek przy- 
biegł do Jessie i zapytał się: 

"Czy ty jesteś niańką u pa- 
ni Modrzejewskiej?” 

Jessie odpowiedziała 
twierdzająco, 


‘No, to bądź cicho,” rzekł 
nieznajomy, bo jak nie to tak 
z tobą postąpię jak z tem dzie 
ckiem,” I podniósłszy dziecię 
w swe ramiona począł z niem 
uciekać na Wrightwood ave. 
Jessie poczęła krzyczeć, dzie- 
cię zaczęło także krzyczeć i 
niańka przy tem rozpoczęła dło- 
nią bić w drzwi apteki. Nie- 
znajomy uprowadziciel wido- 
cznie dostał strachu, upuścił 
dziecko i pobiegł do suteren 
domu 1780 Wrightwood ave. 
Nie widziano go późaiej już 
więcej. Tylko jedno było wyj- 
ście z piwnicy budynku. Nie- 
zawodnie przeleciał przejściem 
bezmentowem, wbiegł na scho- 
dy prowadzące do góry i znikł 
w uliczce która wychodzi na 
Clark ulicę. 


po- 


sowanym, jednakowoż prze- 
znaczonym był dla pani Mo- 
drzejewskiej. Pisanie było tej 
treści: | 

'*Myślicie że nie udając się 
do parku dobrze czynicie, Lecz 
ja was jeszcze dostanę z dzie- 
ckiem albo samą, dla tego 
miejcie się na baczności, Wa- 
sze dziecię i niańka w niedłu- 
gim czasie zostaną uszkodzo- 
ne.” 

W niedzielę rano w dzień 
po odebraniu tego świstka, 
pan Modrzejewski udał się ze 
swemi starszemi dziećmi Feli- 
liksem, liczącym 8 lat i Maryl- 
ką do North Shore hotelu w 
Deming court, gdzie zamie- 
szkuje pani Helena Modrze- 
jewska. Po drodze widział ja- 
kiegoś mężczyznę pilnie za ni- 
mi patrzącego z po za skrzyni 
w uliczce, Wyglądał on tak 
samo jak ów człowiek, który 
chciał dziecko uprowadzić jak 
opisała go była Jessie. Pó 
źniej człowiek ten był widzia- 
nym w parku tuż naprzeciw 
hotelu North Shore, lecz nie 
stał dość blizko aby mógł być 
poznanym przez Jessie, 

Na drugi dzień, w poniedzia- 
łek, detektyw był na warcie aż 
do 6 godziny. O godzinie 8ej 
Jessie rozwieszała bieliznę na 
tylnej werandzie pomieszkania 
państwa M. Weranda ta oto- 
czoną jest kratkowym płotem. 
Słysząc, że ktoś puka, Jessie 
otworzyła drzwi. Ledwie to 
uczyniła gdy jakiś człowiek 
chlusnął jej w twarz kwas kar 
bolowy. Poczęła krzyczeć a 
nieznajomy mężczyzna tymcza- 
sem zbiegł szybko na dół po 
schodach; widzianym byt przez 
służącą z przyległego pomie- 
szkania, W koszyku znalezio- 


í 


W AMERYCE. 


no .2-uncyową butelkę waseli- 
nową z resztkami kwasu. Po- 
dłoga była popalona i Jessie 
została straszliwie uszkodzona, 
Kwas oblał calą jej twarz. 
Szczęściem wzrok jej nie ucier- 
pial. Lekarze w okolicy na- 
tychmiast zajęli się niańką — 
tak, że obecnie może już wy- 
chodzić po za dom. Jednako- 
woż uszkodzenia poszkaradziły 
ją na zawsze. Od tego czasu 
nic nie wiadomo o nieznajo- 
mym człowieku, 

Nie wiadomo z jakiego po- 
wodu ten nieznajomy człowiek 
prześladuje państwo M. Pani 
Modrzejewska co dopiero wy- 
zdrowiała po kilkotygodnio- 
wej słabości. Ani ona ani jej 
mąż nie wiedzą, aby mieli ja- 
kiego nieprzyjaciela albo żeby 
kogo urazili, . 
z 


: b 
Jessie opisała owego nie- 
znajomego jak następuje: Ma 
blond wąsy, jest średniego 
wzrostu, może 5 stóp i 7 lub 8 
cali wysoki, ma niebieskie o- 
czy i wielki nos, Był odziany 
w dobry ubiór, prócz kapelusza 
który był tanim podróżnym 


kapeluszem. Zdawą: się wy- - 
glądać na 30 lat wieku i mówił. 


cudzoziemskim akcentem. _ z) 


Pan Modrzejewski wprowa- 


dził się do tego pomieszkania 
przeszlego Maja, Poprzednio 
mieszkał pod no, 1117 North 
Clark ul., gdzie dwa razy zo- 
stało jego pomieszkanie obra- 
bowane. Jego pies również 
otruty został jak mniema, przez 
tych rabusiów, 


wstrzemięźliwcami. 


Prezydent francuzki Faure 
i sławny autor Alphonse Dau- 
det w ostatnich czasach stali 
się zupełnymi wstrzemięźliwca- 


mi i nie piją żadnego trunku. ` 


Oświadczają oni, że nie mogą 
pracować tyle ile sobie życzą 
gdy oddawają się piciu chociaż- 
by umiarkowane mu a zatem dla 
zapewnienia sobie powodzenia 
w pracy, zupełnie wyrzekli się 
napojów podchmielających. 


* Osman Digra, jeden z 
najwaleczniejszych i najrozu - 
mniejszych przewódzców der 
wiszów w Sudanie, jest synem 
francuzkiego szlachcica i wy- 
kształcenie odebrał w szkole 
wojskowej w Kairze. Co do 
religii jest muzułmanemi zapa- 
miętale nienawidzi Europę i 
Europejczyków. 


Chcą opodatkować rezydencyą za- 
konnie, 


Portsmouth, O., 26 marca. 
Sąd okręgowy dzisiaj zawyro- 
kował, że rezydencye katolic- 
kich zakonnic nie podlegają 
opodatkowaniu, ponieważ na- 
leżą do instytucyi dobroczyn- 
nych. Rzecznik Stanowy apelo- 
wał do Najwyższego Sądu. 
Proces ten budzi żywe zaintere- 
sowanie się i jeźli Najwyższy 
Sąd wyda wyrok po stronie 
Stanu, wszystkie domy Zakon- 
ne w Ohio będą musiały pła- 
cić podatki. 
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GAZETA POLSEA. 


ANTOR BANKOWY. 


W. DYNIEWICZ 
5382 Noble Street, Chicago, Illinois, 
ZAŁOŻONY BLIZKO 30 LAT TEMU: 


Do posełających pieniądze i kupujących karty okrętowe: 
Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 
Europy i kupujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto- 
kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 
Europy po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 
tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej. 
Obecnie kurs pieniędzy stoi jak następuje: 


Niemiecki W. Ks. P Kurs, Portoryum 
ARKA do Cesarstwa Niemiec o W. Ks. P., 
~ Prus W. i Z. i “ancr > 24% 15 
GULDEN czyli złr. do Cesarstwa Austryackiego 
(Galieyi. Czech, Morawii i Węgier.) 41% 25 
RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy i Polski 
d Moskalem ` y 531 25 
FRANK = Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15 
GULDEN do Holandyi ZA à 405 25 
KRONER do Danii, Szwecyi i Norwegii 2734 25 
LIRA do Wioch. 18% 25 
Na 100 Marek wynosi 2475 i 15c. przesyłka razem $44 90. 
“ 100 Guldenów “ 4175 "856. s 52.00. 
« 100 Rubli z 58,25 "25.  “ Z 53.50. 


izej podajemy ceny kart okrętowych z Europy do Ameryki 
Fammej potiony SB Ameryki do Europy. 


Z AMERYKI. 


Z New York do Bremen 

$32.00, 30.00 i 27.00 
Z New York do Hamburga 

$32.00, 30.00 i 27.00 
Z Baltimore do Bremen $27.00 
Z Baltimore do Hamburga $27.00 
Z Antwerp do Philadelphii $27.00 $ Z Philadelphii do Antwerp $25.00 
Z Antwerp do New York $29.50 $ Z New Yorku do Antwerp $25.00 
. Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne- 
go roku, $2.00, od jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy- 
czajnej ceny. 

Ceny za podróż koleją od wody są różne odnośnie do odległości, miej- 
scowości, do której ktoś jedzie. Rodacy, którzyby chcieli się dowie- 
dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy. 

Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby. 

Informacya dla POENTE pieniądze przez nas do starego 

raju. 
Należy podać swój adres dokładny. 
Należy podać adres odbiorcy, to jest, imię, nazwisko, wieś lub miasto, 
gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię. 
Należy napisać do odbiorey, że pieniądze lub szyfkarta wysłane są 
przez Władysława Dyniewicza, w Chicago, Illinois. 
Ponieważ w niektórych pocztach w Galicyi, Królestwie i Litwie, 
poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż suma wysłana przez nas, należy adresanta uwia- 
domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 
nas. Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 
pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła- 
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 


Z EUROPY. 


Z Bremen do New York 
$36.50, 34 00 i 31.50 


Z Bremen do Baltimore 
$31.50 i $29.50 


Z Hamburga do New York 
$36.50 i 31.50 


1) 
2) 


3) 


4) 


nisteryum poczty. 


5) 


Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 


gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo- 
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie. 


6) Kurs podlega zmianom. 
1) 


tygodniach. 


Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraju we dwóch 


tag” Pieniądze do nas należy wysełać Expresem, przez Money Order albo 


m liście registrowanym i adresować: 


WŁ. DYNIEWICZ. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Kwiecień. 


2 C. Wielki Czwartek. 

3 P. Wielki Piątek. 

4 S. Wielka Sobota. 

5 N. Wielkanoc. Wincent. 
6 P. Poniedziałek Wielk. 
7 W. Hermana Józefa. 

8 Śr 7 boleści N. P. Maryi. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Orłów, nauczyciel gimna- 
zyum V. w Warszawie, przy 
wykładzie uczniom klasy szó- 
stej o pomniku Minina i Po 
żarskiego w Moskwie, do- 
strzegł, że uczniowie słuchają 
go bez należytej uwagi. **'Wi- 
docznie, niema między wami 
Rosyan* powiedział, na co 
jeden z uczniów odrzekł: 
«Dzięki Bogu niema“. Za ten 
mimowolny “lapsus linguae“ 
ucznia wydalono. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Pan Leon Błociszewski z 
Grzybowa w powiecie witko- 
wskim kupił od p. Keltscha 
dobra rycerskie Słomszyce, 
mające obszaru 1310 mórg 
pszennej ziemi, a położone w 
powiecie wrzesińskim o 3 ki- 
kilometry od stacyi kolejowej 
Strzałkowo. 

— Powidz. Ciężko ranna 
córka gościnnej Wawrzynkie- 
wiczowej, która, jak  wiado- 
mo, przez rosyjskich żołnie- 
rzy została zamordowaną, le- 
ży obecnie w lazarecie w Po- 
znaniu. Nieszczęśliwa ma tak- 
że kości kulą strzaskane. Je- 


532 Noble Str., Chicago, Ills. 


den wyższy urzędnik dwie- 
|dził niedawno temu nieszczę- 
śliwą w Poznaniu, ażeby się 
z nią co do wynagrodzenia 
ugodzić. Urzędnik ofiarował 
jei 25;000 rubli, na co ta 
znów się-zgodzić nie chciała 
i dla tego ugoda nie przy- 
szła do skutku. Dawniejsza 
wiadomość, podług której rząd 
rosyjski chciał dać nieszczę- 
wej 150,000 rubli wynagro- 
dzenia, jest nieprawdziwą. — 
Tak donosi o tem bydgoska 
“Ostdeutsche Presse. * 

— P. Kozłowski z Pławin- 
ka pisze w ''Dzien. Kuj.“ co 
następuje: 

«Dnia 3 marca wracałem 
o godzinie 6 i pół wieczorem 
do domu. Niebo na półno- 
cnej stronie było zachmurzo- 
ne zupełnie, a nademną sła- 
bo przez mgliste powietrze 
gwiazdy  przeświecały. Gdy 
przybyłem na wysokość Jace- 
wa  spostrzegłem strumień 
światła posuwający się z sza- 
loną szybkością od wschodu 
ku północy — światło to po- 


„| chodziło niewątpliwie od aero 


litu, który z spowodu chmur 
nie okazał się w pełnej oka- 
załości, Na kilku chwil nastą- 
piła zupelna ciemność. Z to- 
warzyszem podróży poruszy- 
liśmy wypadki madryckie, spo- 
wodowane spadnięciem aero- 
litu — gdy wtem od północy 
ukazał się słup ognisty 
sięgający od ziemi na kilka- 
set metrów w górę. W pier- 
wszej chwili sądziliśmy, iż od 
meteora spadłego musiał gdzieś 
ogień powstać. Brak jednakże 
wszelkiej detonacyi — napro- 
wadził nas na myśl, iż nie- 
możliwą rzeczą było, aby me- 
terolit tak blisko mógł był 
wybuchnąć i czy w ogóle to 
światło od ognia pochodzi — 
zawiał maleńki wietrzyk, a 
słup światła nie dalej jak dwa- 


dzieścia kroków od nas roz- 

wiał się na wszystkie strony 

—. tak blisko nawet,. że nam 

się zdawało, iż słup ten ręką 

bylibyśmy mogli dosięgnąć. 

Wiele razy w życiu widzia- 

łem już aerolity — ale podo- 

bne temu zjawisku towarzy- 
szące objawy — pierwszy raz 
widziałem. Rzecz tę wytłoma- 
czyłem sobie w ten sposób. 

Meteor musiał w pewnym 
punkcie spaść prostopadle do 
ziemi. Pomiędzy mną a spa- 

dającym meteorem — musia- 
ła być chmura, w której pro- 
mienie światła odbiły się, — 
na podobiznę tęczy w dniach 
deszczowych. Nie pojmuję 
tylko, dla czego ten słup do- 
piero po mniej więcej dwóch 
minutach się ukazal?“ 

. — Razultaty spisu ludności. 
w całej prowincyi poznańskiej: 


Powiaty ak 


2 grudnia 95. 
Prowincya poznań- 
ska 1,828,120 
Poznański obwód 
renjenc. 1,173 196 
1) Wrzesiński 33,620 
2) Jarociński 46,856 
3) Sredzki 54,191 
4) Sremski 54.236 
5) Poznański 73 235 
6) Poznański wscho- 
dni 56,187 
7) Poznański zacho- 
dni 35,809 
8) Obornicki 48,777 
9) Szamotulski 58,445 
10) Międzychodzki 28,295 
11) Skwierzyński 22 943 
12) Międzyrzecki 50 697 
13) Nowotomyślski 33 5c6 
14) Grodziski 33,653 
15) Babimojski 60.702 
16) Wachowski 28,868 
17) Smigielski 35 353 
18) Kościański 42 387 
19) Leszczyński 39 434 
20) Rawicki 49.895 
21) Gostyński 40,909 
22) IKoźmiński 31,522 
23) Krotoszyński 44 690 
24) Pleszewski 32.899 
25) Ostrowski 34.792 
26) Odolanowski 33.536 
27) Ostrzeszowski 34 030 
28) Kempiński 34.729 
Bydgoski obwód 
rejencyjny 654 924 
1) Wieleński 32,934 
2) Czarnkowski 39 908 
3) Chodzieżski 63.313 
4) Wyrzyski 60 358 


5) Bydgoszsz (miasto) 46 413 


6) Bydgoski 77.572 
7) Szubiński 44,649 
8) Inowrocławski 67 470 
9) Strzeliński 32 638 
10) Mogilnicki 41 220 
11) Żniński 33 586 
12) Wągrowiecki 43 973 
13) Gnieźnieński 4 ,564 
14) Witkowski 25,326 


Więcej niż 10,000 mieszkań- 
ców ma gmina Jeżyce. 
- — Września. Wieś Słom- 
czyce, położoną w powiecie 
tutejszym, a należącą dotąd 
do dziedzica Deltscha, kupił 
przed kilku dniami dziedzic 
p. Błociszewski z Grzybowa 
za 226 200 marek. Wieś ta 
obejmuje 1,300 mórg obszaru. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Z  dyecezyi chełmińskiej 
skarżą się w “Dzien. Pozn.'' 
na niedostateczną znajomość 
języka polskiego u kleryków 
i księży. Piszą między inne- 
mi: *Po dyecezyi opowiada- 
no sobie, że klerycy niemie- 
ckiego pochodzenia wstępują 
do seminaryum często bez je- 
dnego słowa polskiego. Zda- 
rzali się między nimi tacy, 
którzy w seminaryum po pol- 
sku wcale sią uczyć nie chcie- 
li w przekonaniu, że właśnie 
gdy po polsku nie potrafią, 
tem lepsze probostwo otrzy- 
mają. Nauka języka polskie- 
go w seminaryum jest sta- 
nowczo niedostateczna. A 
znaną przecie jest rzeczą, że 


przyszli księża pójdą pomię 
dzy ludność polską, po pol- 
sku będą miewać kazania, po 
polsku słuchać spowiedzi, po 
polsku porozumiewać się w 
rozlicznych życia potrzebach 
z parafianami swoimi. To też 
przychodzą na parafie polskie 
młodzi księża, którzy dopraw- 
dy gęby po polsku otworzyć 
nie umieją, wprost mówić w 
tym języku nie śmią, nie chcą, 


odwagi nie mają, wstydzą się, 
a zadufani są w swoją niem- 
czyznę. Są inni, którzy już 
posiwieli na polskich parafiach, 
a dotąd uczciwie po polsku 
się nie nauczyli. Wymawiają 
różne słowa niby polskie, 
wprost śmiesznie. Gdyby któ- 
ry z księży pochodzenia pol- 
skiego takiego gwałtu się do- 
puszczał na niemieckim języ- 
ku, zabrakłoby z pewnością. 
cierpliwości słuchaczom, pod- 
nieśliby skargi u władzy i w 
gazetach katolickich i nieka- 
tolickich niemieckich na mnó- 
stwo wyrazów i zwrotów ko- 
szlawych, niezrozumiałych, cu- 
dacznych, śmiesznych. Ale to 
ma się rozumieć byłoby wca 

le co innego, bo to byłby za- 
mach na “die schöne, deutsche 
Sprache.'* Polska mowa, pol- 
ski słuchacz, polskie sumieaie 
i zbawienie, — niech się zra- 
żą, wstydzą i zapłaczą, choć- 
by na śmierć, ale jak najprę- 
dzej. Święty nieśmiertelny! 
Zmiłuj się nad nami!“ 

— Słychać, że w Toruniu 
ma być urządzony rosyjski 
konsulat a w Łodzi niemie- 
cki wicekonsulat. 

— Z Tczewa skarżą się w 
Pielgrzymie", że w kościele 
zniesiono od dłuższego czasu 
polskie śpiewanie litanii i ró- 
żańca św., tylko czasami wol- 
no śpiewać po polsku przed 
mszą i po mszy św. Na pro- 
cesyach śpiewa się już tylko 
po niemiecku. Na misyi ma- 
ją być kazania wieczorem tyl- 
ko po niemiecku. Na wieczor- 
ne kazania będzie chodziła 
głównie. niższa warstwa robo- 
tnicza, która za dnia nie ma 
czasu. 

Przy wyborach do dozoru 
kościelnego Niemcy katolicy 
oddali 50, Polacy 500 głosów, 
więc w mieście katolicy to 
prawie wyłącznie Polacy, ale 
wieczorne kazania na misyi 
będą — niemieckie. Tak po- 
stępuje ks. proboszcz tczewski. 

Swego czasu wymieniali go 
jako przyszłego Arcybiskupa 
w Poznaniu! 


SZLĄZK. 


Rybnik. Przed kilku dnia- 
mi zgorzała w Żytnie do wła- 
ściciela Spendla należąca sto- 
doła, Spaliły się prawie wszy- 
stkie zapasy paszy oraz kilka 
maszyn rolniczych. Zdaje się, 
że ogień został ze zenisty po- 
dłożony. 

— Katowice. Od niedawne- 
go czasu w domu Geislera 
mieszkający robotnik Swadź- 
ba zaczadził się przed kilku 
dniami z całą swoją familią, 
składającą się z żony, dzie- 
cka, brata i dalekiego krewne- 
go, który u nich mieszkał, 
Swadźbę udało się lekarzowi 
do życia przywołać. Leży on 
obecnie ciężko chory w szpi- 
talu w Bogucicach. Pozostałych 
czterech nieszczęśliwych, gdy 
pomoc lekarska nadeszła, za- 
stano już nieżywych. 

— Straszne nieszczęście w 
kopalni ''Kleofas, * które po 
wstało w nocy z wtorku na śro- 
dę, przedstawia się daleko 
groźniej, niż początkowo przy- 
puszczano. Aż do dnia wczo- 
rajszego wydobyto już 109 
trupów, a liczba ofiar nieszczę- 
śllwych będzie prawdopodo- 
bnie jeszcze większą, gdyż te- 
go dnia zjechało do pracy 


szybem Walthera 144 górni- 
ków. Jest to więc okropne 
nieszczęście, tak okropne, ja- 


| kiego jeszcze przemysł góni- 


czy na Górnym Szlązku do- 
tychczas nie doznał. Przyczy- 
ną nieszczęścia jest — jak 
już nadmieniono pożar, 
który wybuchł w szybie Fran- 
kenburga. Szyb ten nie do- | 
chodzi do powierzchni ziemi. | 
— Najgłębszy punkt jego leży 
450 metrów pod ziemią, gdzie 
się ogromna maszyna do pom- 
powania wody znajduje. Wy- 
bito go w górę z wewnątrz 
kopalni tak wysoko, że je- 
szcze 120 metrów ziemi dzieli 
go od powierzchni. Szyb jest 
drzewem ocembrowany. Za- 
mierzano go wprawdzie ocem- 
brować żelazem, jednak do- 
tychczas tego nie uczyniono, 
chociaż rury do odprowadza- 
nia pary tak się rozgrzewały, 
że zwykła gorączka w szybie 
wynosiła 25 do 30 stopni R. 
Każdy więc uzna, że tak su- 


che drzewo łatwo się mogło | CHICAGO, = = 


zapalić i to się też niestety 
stało. Czy przyczyną ognia 
była nieostrożność, czy też 
ogień powstał z powyższej 
przyczyny, wykaże śledztwo, 
które władze powinny natych- 
miast i bardzo surowo i gor- 
liwie przeprowadzić. Gdy drze- 
wo w szybie zaczęło się palić, 
natenczas swąd, nie mogąc 
odchodzić, jak przy otwartych 
szybach, zaraz na wierzch ko- 
palni, rozszedł się po wszy- 
stkich gankach. 

Robotnicy, którzy zjechali 
szybem Recke'go, zdołali się 
jeszcze uratowac; było ich 70. 
144 zaś, którzy zjechali szy- 
bem Waltera, nie mogło się 


Aug. Cross, 


Sklad Fortepianów 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75e. 


sw. Gottharda 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 


SEVERY Olej 


dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 
zwiehnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50e. 


SEVERY Proszek na Bol Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 25e zĄ 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, (Cedar Rapids, lowa. 


980-682 Wells Street, 


z z ILLINOIS. 
TELEFON 3443, | 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


LORO OBRONCZE 


ı icagoskich Właścicieli 
794 Milwaukee Ave. 


7 macie zatargi z waszymi dzierzawsami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę- 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 
Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


PRAWDZIWY 
Ł SET 


j|caocs AMERYKANIN. 


=s OR CENTS Wytnijcie to i przy- 
» SIZE aa 2 wać 


oprócz kilku pracujących w 
pobliżu ostatniego szybu wy- 
ratować, albowiem palący się 
szyb Frankenberg'a leży na 
drodze do szybu Walhtera 
więc swąd i płomień nie do- 
puścił ich do tegoż szybu, 
gdzieby byli mogli wyjechać 
na wierzch. Uciekli tedy na 
stronę szybu Schwarzenfeld'a 
który jednak nie mia przyrzą- 
dów do zjeżdżania i wyjeż- 0) 
dżania, gdyż służy tylko do Ź 
spuszczania drzewa i do do- 
starczania świeżego powietrza. 
W ucieczce do szybu Schwa- 
rzenfeld'a osłabło wielu z po- 
wodu gazów wydobywających 
się z palącego węgla i zacza- 
dziło się. Kilku jednak zdo- 
łało dotrzeć do szybu tak, że 
ich jeszcze żywo wydobyto. 
Ratunek ze szybu Schwar- 
zenfeld'a był bardzo trudny. 
Górnicy, którzy zjeżdżali, aby 
kolegom z ratunkiem pospie 
szyć, padali nieraz osłabieni | BU CO., Patent Attorneys, W; 


y 2 D. C., for their $1,800 prize ofter. 
skutkiem swędów i gazów, : ZRP 
jednak pracowali jak bohate. ALEKSANDRA CHODZKI dokłacny 


rzy, dopóki siły i tchu im SŁOWNIK 3 
starczyło. Sypano tamy, aby | DOTSK0-ANGIELSKI I ANGIELSKO.POLSKI 


ogień nieco przytłumić, szu- 
kano, idąc za prądem świe- został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej, 
ż R A Fziełc to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawieraj * 
żego powietrza, nieszczęśli 924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzie! 
wych kolegów, pracowano | to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj * 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i bizneso w Ameryce jest język sugie 
rzez całą noc z w 09 OPOSYKNĘ: OSPY. wy wy zy Szy 
e dę mik cały 5 Sè ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, =) 
, NA- | zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ? 
stępny, lecz coraz więcej na- poni znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto op 
CE 5 swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi 8% 
dzieję tracono, że Eg i i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzi 
część pozostałych pod ziemią | pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języ” 
uda się jeszcze żywych wydo- TEASEE h najbardziej WRA człowiek raty kd 1 zatem va 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć 8% 
być. > 8 języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jesi 
Przypuszczają, że część nie- | “Pośrednik Polsko Angiessxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jeśł 
szczęśliwych dążyła w przeci. książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże”s% 
d b wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angie” 
wną stronę do szybu Cezara. | skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce pO 
Z tych prawdopodobnie nikt | zostac, st mieć żak ten w swoim domu; u każdego czy to robotni“ 
SASi Ę rzemieslnik, farmer, bizneststa, handlarz lub urzędnik, powinno to Gzueło znajdć 
nie se uratowany, albowiem wać się pod ręką. Czy kro chce list napisać po angielsku lub chce co przetżumi 
swąd i tam doszedł, skutkiem | czyć z książki lub gazety anglelskiej na język polski, nie może obyć stę bez Sł" 
s sa wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest ta% 
wdo 
czego Baje Ia podobniej SIĘ przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. y 
zaczadzili. Szyby Cezar i Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejącyć! 
Schwarzenfeld są po dwa ki- | PO Po/sku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł 
iożietcy zi gł ównych szy baie nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słow s 
Racke'go i Waltera odległe 
droga więc daleka. Zresztą 
nie można szybami Cezara i 
Schwarzenfeld'a wyjeżdżać w 
inny sposób, jak w dużym 
kuble przywiązanym do liny, 


zrozumie czego żąda. p. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłscimy | 
Swąd wydobywający się czar- 
nymi kłębami z tych szybów 


Wasz ziomek 1 sługa 
przeszkadzał początkowo tak, 


WŁADYSŁAW DYNIEWIC 
że nie było można zjechać. 


—— 
Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
| CHICAGO, TULHNOTS. —A 
Sprzedaje po najtańszych cenach: * 
Naj! Ą į carski, d 
Ser iłdamski | Ser Parmosakaki " 
Ser rones, onanoi 1 fanta; 
Branświeki kalsa ZR 
salami, Westfalskie szynki, 
ne i marynowane wągo: 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, : 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyn i szampiniony* 
Francuzki groch, najlepszą oliw 
Niemieck'e szparagi, krajaną fasolę, k; 
Nadlej sz, iait lows a] tpe p 
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kiedykolwiek  ofiaro- 
cenie. 


K w Be w 
nic nie płaćcie. Przyślijcie 50c. z obstalunkiem 
aten łańcuch darmo dostaniecie. Jeden ze 
rek darmo jest danym jeśli sprzedacie lub ku- 


picie sześć. Adresujcie: 
ROYAL MFG. CO., Dept 69. 
UNITY BLDG. Chicago, Ills, 
(June 13—98) 
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WANTED AN IDEA YE 
bring Qu. wealth. Write JOHN WEDDER. 


gremple, , 

Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 
„ wieże rog warzywowe, siemię trawy, 
onopniane A 


Siemię dla kanarków, siemie 
rzepikowe, 
jako i wszelkie inne towary ko 
n, | Henry Schoelkopf. 
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Ogień gaszono też w ten spo- 
sób, że skierowano wielką 
maszynę do pompowania wo- 
dy do ganków około szybu 
Frankenberga. Nawet sikawki, 
odjąwszy od nich poprzednio 
koła, spuszczono na dół, aby 
ich użyć w celu gaszenia ognia. 
Wszystkie usiłowania o tyle 
skutkowały, że można było 
pewną część trupów znaleść, 
Trupy leżą kupami. Jednych 
znaleziono z pogodnym wy- 
razem twarzy, drugim wystą- 
piła krwawa piana na usta; 
wielu z nich miało pięści ści- 
Śnięte i ręce nad głowę wznie 
sione, jakoby pomocy wzy- 
wali. Ks. dziekan Schmidt był 
na miejscu, aby konającym 
udzieliś św. Sakramentów. Zy- 
jących odstawiono do lazare- 
tów, zmarłych  pokładziono 
rzędem w cechowni. Byłto rze- 
czywiście serce rozdzierający 
widok, gdy się widziało roz- 
paczające wdowy, ojców lub 
krewnych nieszczęśliwych 
ofiar. Obecnie wiadomo, że 
następujący już nie żyją: 
Grzondziel, Cholewa, nadgór- 
nik Blaszke, Lobis, Zając, 
Lorenc, Malcherek, Osek, 
Larysz, Pilarski, Widers, Go- 
la, Jałowiecki, Żaczek, Cebu- 
la, Rzepka, Swoboda i Walon. 

Kopalnia Kleofas leży przy 
Załężu w powiecie katowi- 
ckim i jest własnością spółki 
górniczej Gieschego, do któ- 
rej należy znaczna liczba ma- 
gnatów z Dolnego i Średnie- 
go Szlązka. Spodziewamy Się, 
ż: będą pamiętali o wdowach 
i sierotach biednych ofiar, 
które pracując ciężko na ka- 
walek chlena. w ich kopal- 
niach życie utraciły. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Z ` Tarnopola otrzymuje 
“Kuryer Lw.“ następującą ko- 
respondecyą. 

Mimo wyjaśnień popular- 
nych prasy, mimo popular- 
nych ustnych ogłoszeń tutej- 
szego starosty gorączka emi- 
gracyjna naszych włościan nie 
ustaje. Od kilku dni jak od- 
pust przybywają tu włościa- 
nie — oblęgając tutejsze sta- 
rostwo o paszporty. Onegdaj 
gdy odmówiło starostwo wy- 
dania kilku wlościanom, nie 
mającym potrzebnej gotówki, 
wydania paszportu, gromadnie 
cisnęli się do biura sekreta- 
rza a jeden z włościan osta- 
tniemi słowy zelżył sekreta- 
rza, Tenże kazał zamknąć wło- 
Ścianina, lecz wówczas kilku- 
dziesięciu włościan wtargnęło 
do gmachu starostwa, żądając 
wydania zamkniętego chłopa. 
Starosta kazał wypuścić wów- 
czas zamkniętego włościanina. 
Charakterystycznem jest, że 
masa włościan zgłasza się o 
paszporta, wykazując się go- 
tówką 1000 zł, a nawet 2000 
zł. Z tarnopolskiego powiatu 
dotąd wyemigrowało przeszło 
2000 włościan! 

Cały system galicyjski od- 
malowany w tej koresponden- 
cyi jak żywy. Pan sektetarz 
starostwa aresztuje ludzi, do- 
prowadzonych do rozpaczy 
odmową paszportów, a pan 
starosta udaje dobroczyńcę 
ludzkości, wypuszczając (pod 
Presyą!) tych nieprawnie are- 
Sztowanych z więzienia — i 
cała ta tragi komedya odby- 
wa się w chwili, gdy najbliż- 
Sze tygodnie mogą przynieść 
ze sobą ruch tak masowy, że 
wszystkie ruchy dotychczaso- 
we wobec niego okażą się za- 
bawką. Na litość boską, pa- 
nowie urzędnicy, trochę wię- 
cej ludzkości i poszanowania 
prawa, 


Nansen 


ma w gronie swych towarzy- 
Szy podróży w nieznane dotąd 
kraje także i Polaka. Jest nim 


farmaceuta warszawski Leon 
Kaleciński. 


Sprzeczka małżeńska. 
W pięknym miłym saloniku 
Na kominku ogień płonie, 
Siedzi sobie tuż w kąciku, 
Mąż przy żonie. 


Ona hoża, żywa, młoda — 

Znać, że w sercu krew nie woda; 

On tak sobie — ot! poczciwy, 
Trochę łysy, trochę siwy. 


Ona, widać, o czemś marzy, 
Pochyliła czoło białe; 

Myśli mienią się w jej twarzy, 
Jak motylki rozbujałe. 
Darmo wiedzieć, kto spragniony, 
Co w tych myślach się układa... 

Bo któż myśli młodej żony 
Przy łysinie męża zbada? 
I on również czule wzdycha, 
W dym cygara patrzy z cicha, 
Miłe dumki o tem przędzie, 
Co na obiad jutro będzie. 


„Wiesz, mężusiu mój ty złoty, 
Że mnie wielka chętka bierze, 
Być na balu tej soboty; 

Co? będziemy? powiedz szczerze. 


„Ależ duszko, bój się Boga! 
Na bal jechać, gdy zła droga, 
Błoto, ślisko — miła sprawa! 
I kark skręcić — to zabawa! ?** 


„Ależ suknia już gotowa!'* 

„To ją schowasz do komody.“ 
„Ah! to potem wyjdzie z mody!“ 
„To dasz szlarkę—będzie nowa!* 
„Co? co? szlarkę! ah! mój Boże 
Zadna szlarka nie pomoże, 

My na balu być musimy!‘ 
„,Obaczymy, obaczymy.* 


'„ Tak! pewno po karnawale! 
A wszakżesz w ostatni wtorek, 
Nie zapomnij o tem wcale, 

I u nas ma być wieczorek...* 


„Hum... wieczorek... Otóż macie! 
Nieład, hałas, bieganina! 
Gościom ciasta, gościom wina! 
A o męża to nie dbacie.'* 


„„Nudziarz jesteś!“ 
„Nie nowina: 

Słyszę o tem co godzina.“ 

„My wieczorek dać musimy!“ 
„Obaczymy... obaczymy.* 


„Ależ goście już sproszeni!* 
„To odprosić ich się godzi.'* 
„A. Popielec!* 

„Nic nie szkodzi: 
Poczekamy do jesieni.“ 
„Z tym nudziarzem nie wytrzy- 

mam, 

Ah! już sił do życia nie mam, 
Bo ten człowiek nic nie czuje, 
Każdą chwilkę mi zatruje!“ 


I z kanapki już się zrywa, 
Staje przed nim z gniewu drząca, 
Jakby inna... On poziewa 
I z cygara popiół strąca. 


„Nie, tak dłużej żyć nie mogę, 
My musimy rozwód dostać!'* 


„Aj!.. nadepczesz mi na nogę... 
Trzeba było panną zostać! 

I mnie się też lepiej działo, 

W kawalerskich lat mych kwiecie... 
I łysinki się nie miało — 
Człowiek spokój miał na świecie. 
Dziś, gdy zdrzemnę, wnet wizyta, 
W poobiedniej zawsze porze; 
Żona nigdy ani pyta, 

Że mąż słaby też być może; 

A gdym zdrów, mówi, żem chory, 
Sporządza jakieś likwory, 

Pcha mi kleik, watę w uszy... 

Ot! na skwarek mnie wysuszy.'* 


Westchnął ciężko, wstał, znów siada; 
Sapie, ziewa... Ona, blada, 

W coraz szybszym biega pędzie 
Wzdłuż salonu... co to będzie?... 
%* w * 

Wtem... ze śmiechem i hałasem 
Małe śliczne chłopię wbieży; 

Chce przeskoczyć próg, tymczasem 
Poślizgnął się... i już leży. 
Podbiegł tatuś, mama chwyta; 
Jedno trzeźwi, drugie cuci, 

Jedno pieści, drugie pyta... 

Już się teraz nikt nie kłóci! 


Tatuś bierze na kolana; 
Mama, cała zadyszana 
Kięka: widać zapomniała, 
Że się jutro rozwieść miała. 


A chłopczyna już figlaje, 
Już się pieści i przymila, 
Główkę mamy obejmuje, 
I do taty ją przychyla. 
* 

* * 
Nie wiem jak tam dalej było... 
Może na bal pojechali, 
Może bal u siebie dali, 
Może im się 0 tem śniło... 

Nie wiem, jak tam dalej było. 
Kalina. 


z 

Jeżeli chcecie pić zdrową kawę, 
kupujcie Buvową Cykoryą u wa- 
szych groserników. (July 2) 


Cykorya Buvowa jest polecona 
przez doktorów w starym kraju. 
Kupcie jedną paczkę i przekonajcie 
się. (July 2) 


Buvowa Cykorya powinna znaj- 


ż każdej rodzinie. 
dować się W J a 


Żądajcie od waszych groserników 


z: ze starego kraju. 
QCykoryą Buvową sty 


S- iSe 


ROZMAITOŚCI. 


Odsžònięcie pomnika Lenartowicza, 


We Florencyi odbyło się 
odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej i popiersia bronzowego 
Teofila Lenartowicza, nad bra- 
mą domu, w którym zmarł po- 
eta, na via Montebello 1. 24 c. 
W sklad komitetu zajmującego 
się tą sprawą, wchodzą: margr. 
Dino Uquecioni, hr. Maurycy 
Dzieduszycki, Leon Mieczy- 
sław Zawiejski, rzeźbiarz, Wła- 
dysław Lewiecki i prof. Levan- 
tiai-Pieroni. 


Także mądrość. 


W Kempten w Bawaryi 
spadł syn pewnego szklarza 
z wysokiego mostu na rzece 
Iller w rzekę i zarwawszy się 
na słabym lodzie trzymał się 
krawędzi tegoż i wołał rozpa- 
czliwie o pomoc. Ponieważ po 
lodzie nie można było do nie- 
go dostąpić, spuszczono z mo- 
stu drabkę, po której spuściło 
się dwóch mężczyzn z liną, 
aby za pomocą niej wyciągnąć 
biednego chłopaka z wody. 
Mężczyźni ci popełnili rzeczy- 
wiście czyn, którym ani Miks- 
tat ani Ryczywół poszczycić 
się nie mogą. Otóż przymoco- 
wali oni linę w kształcie pętli- 
cy wokoło szyi tonącego, po- 
czem ciągnęli go za sobą, wcho- 
dząc po drabce w górę. Gdy 
go wyciągnięto i złożono na 
moście naturalnie już nie żył, 
bo się w drodze udusił, Wszel- 
kie starania, aby nieszczęśliwe- 
go przywrócić do życia, nie 
odniosły skutku; pętlica zrobi- 
ła swoje! Że taki wypadek 
wydarzyć się mógł w krainie 
filozofów. 


Gniazdo... stalowe. 


Muzeum historyi naturalnej 
w Solurze (Szwajcaryi) otrzy- 
mało w darze nadzwyczaj cie- 
kawe gniazdo, zrobione z dro 
bnych sprężynek i niewielkich 
kawałeczków stali, pochodzą- 
cych z resztek mechanizmów 
zegarkowych. W Solurze mie- 
szka dużo zegarmistrzów, a re- 
sztki takie na ulicach i dziedziń- 
cach są rzeczą bardzo powsze- 
dnią. Skorzystała z tego para 
pliszek i zbudowała sobie z od- 
łamków stalowych wygodne 
gniazdko, mające około 10 
centymetrów średnicy. Nowy 
dowód przemyślności ptaków. 


Słodki smak kartofli. 


Słodki smak kartofli obja 
wia się często po dłuższem le 
żeniu ich w zimie w piwnicy. 
Nie przeszkadza to kiełkowaniu 
kartofli i należytemu rozwojo- 
wi po wysadzeniu, ale do uży- 
tku kuchennego stają się czę- 
sto zupełnie niezdatnemi. Aże- 
by słodycz tę usunąć, trzeba 
umieścić je na kilka dni w cie- 
płej izbie lub kuchni, a przy 
biorą znowu smak zwykły. 
Kartofle te nie są przemrożone, 
gdyż w takim razie psułyby się 
prędko i nie kiełkowałyby. 


Egzamin dojrzałości. 

— Ile jest sakramentów? 

— Siedm. 

— Proszę je wyliczyć. 

— 1. Małżeństwo. — 2. 
Chrzest... 

— A to znowu jaki porzą- 
dek? : 

— Bo przecież wprzód trze- 
ba iść za mąż — a potem do- 
piero można chrzcić. 


Dlaczego kobiety kochają! 
Włoszka — ztemperamentu. 
Hiszpanka dla przyjemności. 
Niemka z uczucia. 
Turczynka z przyzwycza- 

jenia. 
Holenderka z obowiążku. 
Angielka dla zdrowia. 
Amerykanka — z wyracho- 
wania. 
Szwedka — z próżniactwa. 
Polka dla wszystkich przy- 
czyn powyższych, razem zesta- 
wionych, 


GAZETA ŁPOLSEA. 


W sprawie emigracyi do Brazylii. 

Gazeta Lwowska donosi: 
Według raportu c. i k. konsu- 
latu w Rio Janeiro przybył 
tam w dniu 31 grudnia paro- 
wiec “Attivita”, który w d. 8 
grudnia 1895 opuścił port ge- 
nueński, wioząc 1536 wycho- 
dźców z Austryo- Węgier. Wy- 
chodźcy ci już do Genui przy- 
byli w stanie politowania go- 
dnym, podczas podróży lądem 
zmarło im kilkoro dzieci, tak 
samo kilkoro zmarło w Genui 
i na pokładzie przed odjazdem 
okrętu. Trzecią część wychodź- 
ców stanowiły dzieci w wieku 
niżej lat dziesięciu. Podczas 
podróży morskiej zmarła jedna 
kobieta i 32 dzieci, przeważnie 
niemowląt. Wskutek uciążli 
wości podróży, złego pożywie- 
nia, ciasnoty, braku powietrza 
świeżego, brudu, upałów i cho- 
roby morskiej, matki straciły 
pokarm a dzieci marły z głodu. 
W ostatnich dniach podróży 
wybuchł kur na pokładzie i 
prawie wszystkie dzieci zasła- 
bły. W Rio Janeiro wyniesio- 
no z okrętn 10 dzieci umiera- 
jących a 5o ciężko chorych; 
przyjąć można wobec złego 
pożywienia w schronisku, złe- 
go pomieszczenia i braku 
wszelkiej opieki a nieznośnego 
upału, że przynajmniej 40 z 
nich ulegnie chorobie. Pod- 
czas podróży morskiej położe- 
nie wychodźców było nieopi- 
sanie przykre. Przyzwyczaje- 
ni do zimna w Galicyi, znosić 
musieli upał 40 do 45 stopni w 
ciasnem miejscu, o złem po- 
żywieniu i złej wodzie, patrząc 
na trupy zmarłych krewnych. 
Przybyli więc do Rio Janeiro 
osłabieni na ciele i duchu, bez 
woli i energii. To też choroby 
panujące w Brazylii, a miano- 
wicie żółta febra, są bardzo 
niebezpieczne z powodu ich 
wrażliwego organizmu, a nie- 
bezpieczeństwo zwiększa się 
wobec nieznośnych upałów. 
Żółta febra porywa 30 do 40 
ofiar dziennie, to też konsulat 
obawia się, że zaledwie połowa 
wychodźców dostanie się na 
miejsce przeznaczenia. 

Czem jest człowiek, 

a właściwie jakby przedstawił 
się człowiek, gdyby go roze- 
brać chemicznie? Człowiek 
składa się 13 pierwiastków, z 
których 5 są gazami, 8 zaś cia- 
łami stałemi. Główną częścią 
składową jest tlen w stanie 
najwyższego ciśnienia. Czło- 
wiek normalny, przy 70 kilo- 
gramach wagi, zawiera 44 ki- 
logr. tlenu, który w zwykłych 
warunkach zająłby przestrzeń 
28 metrów kub. Dalej kryje 
w sobie człowiek 7 klgr. wo- 
doru który w stanie wolnym 
wypełniłby przestrzeń 80 me- 
trów kub. Trzema następnymi 
gazami są: azot (172 klg.,) 
chlor (0:80 klg.) Stałych ciał 
zawiera człowiek normalny: 
22 klg. węgla, 800 gramów 
fosforu, 100 gramów siarki 
1750 gram wapienia, 80 gram. 
potasu, 70 gram. sodu, 50 
gram. magnezyi i 45 gram. 
żelaza. Ciało ludzkie nie za- 
wiera tedy metalów szlache- 
tnych, lecz same materye ta- 
nie, których eksploatacya wca- 
leby się chyba nie opłaciła. 


Wystawa tysiąclecia węgierskiego w 


Budapeszcie. 
Program uroczystości z po- 
wodu obchodu tysiąclecia 


istnienia królestwa węgierskie- 
go został już w Budapeszcie 
ułożony. Główne jego punkta 
są następujące: I maja przy- 
jazd cesarza do stolicy Węgier, 
2 maja uroczyste otwarcie 
wielkiej wystawy przez cesa- 
rza w otoczeniu członków ro- 
dziny cesarskiej, których 29 
zapowiedziało obecność swoją. 
3 maja nabożeństwo dziękczyn- 
ne w kościele koronacyjnym, 
na którem będzie także cesa- 


rzowa; arcyksiężne i inne damy 
wystąpią w strojach galowych 
węgierskich. 10 maja nabo- 
żeństwo we wszystkich kościo- 
łach kraju. 18 maja theatre 
pare w teatrze narodowym. 
Dnia 6 czerwca położenie ka- 
mienia węgielnego pod nowy 
pałac królewski, przy udziale 
cesarza i rodziny cesarskiej. 
Tegoż dnia przeniesienie insy- 
gniów koronnych, które w ko- 
ściele św. Macieja będą wy- 
stawiono przez dwa dni, na 
widok publiczny. 8 czerwca 
składanie hołdu monarsze 
przez sejm węgierski, uroczy- 
sty pochód z insygniami ko- 
ronnemi z kościoła św. Macie- 
ja do gmachu parlamentu, a 
potem ztąd do zamku cesar- 
skiego. W dniach 5 i rg lipca, 
2, 16, 20, 23, i 30 sierpnia 
odsłonięcie szeregu pomników 
narodowych w Peszcie i na 
prowincyi. Od I do 5 wrze- 
śnia otwarcie 400 nowych 
szkół ludowych, 6 września 
poświęcenia adrestaurowanej 
katedry w Koszycach. Przez 
wrzesień odsłonięcie dalszego 
szeregu pomników  narodo- 
wych w Preszburgu, Semlinie 
itd. Dnia 27 września otwar- 
cie uroczyste "Żelaznej bramy” 
na Dunaju w obecności cesa- 
rza i obcych monarchów, 4 
października otwarcie mostu 
Franciszka Józefa w obecności 
cesarza. 31 października zam- 
knięcie wystawy i przedsta- 
wienia galowe w teatrach sto- 
licy. 


Z NIW POLSKICH 
W AMERYCE. 


Na słabość sercową i wodną 
puchlinę umarł ks. Anastazy 
Czech, proboszcz parafii pol- 
skiej w Columbus, Nebr. 


— Podobno Litwini amery- 
kańscy zamierzają wysłać 
*wiernopoddańczą”  petycyę 
do "najmiłościwszego” cara 
moskiewskiego Mikołaja II z 
okazyi koronacyi tego samo- 
dzierzcy. Cotu o tem pomyśleć? 
Widocznie albo niektórzy Li- 
twini poszaleli albo zniżyli się 
tak nizko,niezawodnie za pomo- 
cą rubli moskiewskich, że chcą 
hańbą okryć wszystkich tutej- 
szych Litwinów. Ci, którzy 
chcą wysłać ten ''wiernopod 
dańczy” adres, powinni zostać 
napiętnowani nazwą nikczemni- 
ków a nazwiska ich wystawio- 
ne dla ogólnej pogardy. Czyż- 
by to nie lepiej było, aby ci 
korzący się bezwstydnicy po- 
wrócili pod batog carski — i 
tam lizali łapy gnębiciela? Tu- 
taj takimi "adresami" lub *"pe-- 
tycyami” nietylko odkrywają 
hańbą Litwinów, ale zarazem 
kalają piękne imię wolnych o- 
bywateli amerykańskich jakie- 
gokolwiekbądź pochodzenia i 
narodowości. 

Nie wątpimy, że Litwini a- 
merykańscy jak jeden mąż po- 
wstaną i podadzą nazwiska 
tych nikczemnych płaszczących 
się bezwstydników dla ogól- 
nej pogardy Litwinów i Pola- 
ków I'tewskiego pochodzenia. 


Kwita byka za indyka. 


Służąca: Pan mój każe się 
wielmożnemu panu nizko po- 
kłonić i pozdrowić z prośbą, 
ażeby wielmożny był laskaw 
zastrzelić swego psa, gdyż psi- 
sko tak nielitościwie wyje, że 
w nocy spać nie można, 

Pan do służącej: Pozdrów 
twojego pana jak najserdecz 
niej, podziękuj za pamięć i po- 
wiedz mu, że go proszę, aby 
był łaskaw otruć swoją córkę, 
lub spalić fortepian gdyż pan- 
na tak niemiłosiernie brzdąka 
na klawikordzie, że aż bębenki 
uszne pękają. 


Są jeszcze Kalendarze Maryańskie 

z pięknemi historyami z roku 1894 

i 1895, które się z innemi książka- 

mi wyseła pó 10 centów. Kalen- 

rze na rok 1896 są już rozsprzedane, 
x 
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Oprawne w pół skórek = 


Z -wydawnictwem “‘Biblioteki 
Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późniejszego czasu.  Przedpła- 
tę przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta- 
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać **Bibliotekę” a później zapła- 
cą — bo obecnie wypłacają to co 
pozadłużali się w ubiegłych tru- 
dnych czasach. Wysełać bez pie- 
niędzy nie możemy, wolimy zacze- 
kać aż do pory stósowniejszej. Po 
później wyślemy No, 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w “Ga 
zecie Polskiej.”, +Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie'kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular 
nie wydawać “Bibliotekę,” zatem 


a skoro przynajmniej kilkaset bo- 
dzie abonentów, rozpoczniemy wy- 
dawać miesięczną “Bibliotekę.” 

Każdy numer0,,Biblioteki” skła- 
dać się będzie z 128 [stronie i w 
roku wyjdzie 1536 stronnie. Pier- 
wszą powieściązgbędzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. “Ogniem i Mie- 
czem” przez Henryka Sienkiewicza, 
Dzieło to sprowadzane z Europy 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w “Bibliotece Pisarzy Poiskich” 
całe to dzieło„skończy się w prze- 
ciągu 7 do 8 miesięcy. Przepłata 
czyli abonament “Biblioteki Pisa- 


rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x 


_ Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy ,, grosik owie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
ena DA na rok wynosi je- 
dnego dolara. 
Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 
o poseła się jeden numer na okaz 
zpłatnie. 


Kto pisze zka mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amieuić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 


REG" Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie apa Orders (przekazy 
ocztowe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, - Chicago, Ill. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce _mieć!? 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
«PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz “PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c, 
WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 


fnb kólorowane PORTRETY Z FO 
OGRAFII. 

dokładne informacye i 

OBRAZY SW. PANSKICH | 


w przepięknych kclorach — olejo-chro- | 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 

Dla agentów i odbiorców we większej | 
ilości odstępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 
Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znączkąch pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Olarke Str., Milwaukee, Wis. 


albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill. 


z. 


W 48 GODZINACH > 


zostają zatrzymane gonorrhoea 
i odpływy z moczowych orga- 
AE a] SANTAL MIDY ka- 


psułki bez niedogodności. 


Całe w skórę i wyzłacane brzegi $3.25 


EATE Z ZEP WDR N EEA Z RTR E 
Do Szan. Czytelników. | 


upraszamy tych panów czytelników, 

którzy pisaliż o;zaczekanie im z 

przedpłatą, aby przysłali abonament 
| 
| 
' 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, III. 


4 
ZBIOR 
PIEŚNI NĄBOZNYCH KATOLICKICH 


dla użytku kościelnego i domowego. 
ZAWIERA: 


52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów łacińskich, je- 
jeszcze 4 więcej. pieśni łacińskich, 28 Pieśni za Polskę. Obejmuje 
blizko 1100 stronnie wielkiego formatu na pięknym papierze 

i z wyzłacanemi tytulikami. 
Dzieło to sprzedaje się po cenach następujących: ʻ 


$2.25 teraz tylko 90c 


teraz tylko $1.30 


Następujący Panowie 


sę upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy va 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśni K 
— ASHTON, Nebr. Thos, Eh moża, 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzycki, F. Knaszak, 
— BAY OF: z Wróblewski. 


— BRONSO ncenty Ławni 

— BRYAN, T Józef Kosh. 

= GAL CH., L. Wróblewski 

— CHICAGO, Stanisław Lauferski, "Stanisław 


— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
= CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pią- 


| — CONNELSVILLE, Pa, Fryderyk A, Kail, 


— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 

— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 

— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 

— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 

— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski, 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 

— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff. 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza. 

— LEMONT, Michał Nowacki. 


— LA SALLE, M. Brzeziński, 635 Henenpin St 
i Józef J. Wittlif. 


— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 

— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz. 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski, 

— MT. CARMEL, L. Jankowski. 

— NANTICOKE, Jan Sosnowski, 

— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave. 

— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. m 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 


— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
1 Wł. Szewczuga. 


— PHILADELPHIA, E. H, Friedlander, J. Cha 
dyszewicz, 

— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński, 

— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 

— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno 
wski, A. Markowski. 

— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef 
E. Dudek. 

— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewaki 

— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 

— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 182 Blair 


ève. 
— SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adam 
S'achowicz. 


3 ta. 
Ń .„. M. Daszkowski, Peter 
Spiczak, 863 E. Broadway. 
YORKTOWN, TEX.. J. B. Kasprzyk. 


Ar moki lenkiszkai? 


vage moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, mokasli- 
szku, su dainelems, giesmems, 'gi- 
wenimns Szwentuju, maldn knir 

Bu na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kninga, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str. Chicago, Ill. 


PEDICURA 


Napocenieuóg, bóle,złą wońitd. 


Przyśljcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. . 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Checx lub Registered Letter. 

Gwarantnjemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą wofi itd., nie szkodząc waszem 
zdrowia — jeźli nżyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jakę inng chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 doniesiemy 
jaką maść, medycynę lab pigułki macis uży - 
wać. Porada darmo. Adres: 


PEDICURA CO. 
31 N. Wright Str., 


P. §. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź. 


Czysto Srebrny Elgin Ze- 
garek za $7.95. 


Poniższy obrazek przedstawia zamkniętą ko- 
pertę z czystego srebra, z Elgin werkiem. Ka- 
żdy zna lub słyszało E)gin Zegarkach. Utrzy- 
mują dobry czas, 


Czysto srebrny {Elgin | Zcęerch £4.15. 


Więc kto chcet nabyć dobry a rani zegerek 
niech nam przyśle 550c, w znaczkach pocztowych 
a my mu poślemy [zegarek [na Express ofis, 
gdzie mu będzie wolnozgo obejrzeć zanim za- 
płaci resztę pieniędzy. Adresujcie: 

NALEPINSKI MDSE. CO0., 

1574 N. CALIFORNIATAVE., CHICAGO, TILL. 

Kto jeszcze nie ma od nas żadnego katalogu 
niech nam przyśle 2c. markę. a będzie mu wy- 
słany. 


Chicago, Ill. © 
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GAZETA POLSEA. 


ZR KAIR Y 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing thioughout the United States and 
anada. 


Subseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - 830.00 
6 months - - - 817.50 
One inch 4 3 months - - - 810.00 
1 month - - - 84.00 
One time - - - 82.00 
One line one time Oe 


Reading matter 40 cents per line per insertion, 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Anstria, Swiizerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 


is really a First Class Advertising Medium. 

Al Communications Ought to be Addressed: — 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 
582 Noble St., Chicago, Ills. 


«GAZETA POLSKAS* BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have orer 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopl mo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka....$2.00 
W Europie, Azyl, fryce, Australii, 
Ameryce Poludn owej i Środkowej..... $3.06 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jedne o cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz ga jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara możha przyse. 
łać w 1 lub 2-ceutowych znaczkach pocztowych, 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. o. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, kortspondencye i pieniądze 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, I. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 

Książki importowan z Europy, oraz własnego 

wydania i nakłada rzeszło 400 dzieł i dziełek, 

| M m a "A A 


Chicago, Ills. 2 Kwietnia, 1896. 


Pogadanka Kuby z Walkiem. 

(Przyjaciel Ludu.) 

— «Jak to się stało, Walęty, 

Że ta Polska nasza 

Stargana na trzy części, 

Tak w niedawnych czasach? 

Czy nie było naówczas 

Mezow z dobrem sercem, 

By bronili ojczyzny 

Rozumem i mieczem?” 

— “Byli, bracie Jakubie, 

Dobrzy i źli ludzie, 

Ale to wszystko żyło 

Ze sobą w niezgodzie. 

Wielcy nasi magnaci 

Sprzyjali Cazycy, 

A inni pobierali 

Złoto w tajemnicy. 

1gielstroem ich wypłacał, 

Caryca kazała, 

A od wszystkich podpisu 

Własnego żądała, 

By się mogła przed światem 

Wykazać zdrajcami. 

Że ojczyznę swą drogą 

Oddali jej sami. 

Nie sobie wielkie rody 

Z tego nie robiły, 

Z moskiewskiemi domami 

W małżeństwa wchodziły. 

Zapomuieli ojczyzny, 

Naszej Polski drogiej, 

Aż im walcząc Moskale, 

Skuli w dyby nogi. 

Jak się mogła Polska nasza 

Utrzymać w całości, 

Gdy magnaci w sercach swoich 

Nie mieli miłości 

Dla ojczyzny i dla ludu! 

Polski swojej nie kochali, 

Bo natedy srebro, złoto 

Z rąk moskiewskich brali. 

Niech już na tem koniec będzie, 

Nie chcę pisać więcej, 

Bo czem silniej dzwon rozrusza, 

Tem on głośniej brzęczy.” 

Maciej Szarek. 


-- 


Niewola!! 
(Djab el). = 


Polsko luba!... Matko nasza... 
Prześliczna kraino -— 

Czemu szczęścia pieśni nie znasz, 
Czemu łzy ci płyną? 

Czemu smntek zawsze gości 
W twych pieśniach i czynach, 

Wszakże żyłaś tak szlachetnie, 
Śniłaś o wawrzynach. 

Czemuż dzisiaj cierpisz wiele, 
Smatna twoja dola?... 

Ach rozumiem — szczęście Twoje, 
Zniszczyła — niewola! 


Polsko luba!... Ty, coś była 
Przedmurzem chrześcijaństwa, 
Coś swą piersią, męztwem synów 
Strzegła od pogaństwa, 
Od ucisku i jasyru ' 
Sąsiadów broniła; 
Jak orlica w boju ciągłym, 
O swe gniazdo żyła. 
Czemuż dzisiaj nie powiedziesz 
Orląt w krwawe pola?... 
Ach! rozumiem — męztwo Twoje 
Okuła — niewola! 


Polsko luba!... Ty coś była 
Matką wielkich mężów, 

Coś słynęła z cnoty — wiedzy 
I ostrza orężów — 


Czemuś dzisiaj smutpa, cicha... 
Srodze umęczona, 
Z kart narodów, z państw szeregu 
Jesteś wykreślona? 
Czemuż w miejsce wieńca, 
Gnębi Cię niedola? 
Ah! rozumiem, chwałę Twoją 
Zniszczyła — niewola! 
Wszystko wzięła Ci niewola, 
Oh! Ojczyzno luba... 
Ona głosi też przd światem, 
Że w niej tkwi Twa zguba; 
Lecz o Boże! czyż kajdany 
Mogą zabić ducha? 
I gdzie iskra tli idei, 

Możesz być noe głucha? 
Gdzie jest wiara w pomoc Bożą, 
Czyż nie ma nadziei? 

I nie byłśnie dzień słoneczny 
Wśród nieszczęść zamieci! 
O ! nadarmo gnębią Ciebie 
I tłumią Twe życie — 
Czasem fałe te straszniejsze, 
Które pyłną skrycie. 
Czasem potok cichy — słaby... 
Zniszezy wielkie pola, 
O! Ojezyzno — męztwa Twego 
Nie złamie niewola! 
Jadwiga. 


sławy, 


Do Polskiej dziatwy! 
(Djabeł.) 
Nie smuć, nie smuć dziatwo droga, 
Że na własnej ziemi więzy, 
Bo przed tobą przyszłość błoga, 
Skruszy jarzmo i zwycięży! 


Dawniej, dawniej — twe pradziady, 
Żyli zgodą — Bóg miłował, 

I nie znali co to zwady, 

Wróg się z Polską też rachował! 


Dziś się zdaje — wierzysz temu? 
Że dziedzictwo — łzy, cierpienie, 
Nie ma końca walki — złemu, 
Że tułactwo — to twe mienie. 


Przez Bóg żywy — to fałsz dziecię! 
To chwilowej kary znakiem, 

Bo dziedziczysz na tym świecie, 
Imię zacne — żeś Polakiem! 


A to imię — wszystko mieści, 
Dumę, sławę — głogi krzyże, 
W tem imieniu — pełno cześci 
Przodków, braci na Sybirze! 


Gwiazd na niebie nikt nie zliczy, 
Bo ich się tam tyle wije, 
Więcej jednak ten dziedziczy, 
Kto jak prawy Polak żyje! 


Dziatwo ufaj! Bóg dozwoli, 
Chwycić jeszcze do swych prawie 
Broń dla wiary, gwiazda roli, 
Dzielną kosę z pod Racławie! 


Więc dojrzewaj, ucz z ochoty, 
Niech zwątpienie cię nie łzawi, 
Dla miłości wiary — enoty, 

Gardź podłotą — bo ta rdzawi! 


Wierzaj, wierzaj w zmartwychwsta- 
nie, 
Znoś z poddaniem dziś los srogi, 
Bóg nas karze — lecz ustanie — 
Pokonamy ciernie, głogi! 


Przyszłość nasza nie zginęła, 
Jeno pracą — mrówczą pracą, 
Trza podążać ñam do dzieła, 
Krzywdy ciężkie — wrogi spałcą! 


Więc nie wątpcie — o bo biada, 
Kto zwątpiały — z losem godzi, 
Niechaj wiara nie upada, 

Że Bóg Polskę nam odrodzi! 


Nie smuć, nie smuć, dziatwo droga, 
Że na własnej zimi więzy, 
Bo przed tobą przyszłość błoga, 
Skruszy jarzmo i zwycięży! 


Koło bieguna północnego. 


Wiadomość o podróżniku Nan- 
senie zainteresowała świat cały. Nie 
jeden pyta: co też Naasen widział 
jeżeli dotarł do samego bieguna? 
— jak w ogóle wygląda ta okolica 
tak zwanej osi, około której kula 
ziemska się obraca? 

Przed Nansenem puściło się kil- 
ku podróżników ku biegunowi i tak 
w. r. 1871 Amerykanin Hall na 
parowcu „,Polaris*, w. r.1972 Nor- 
wegczyk profesor Nordenskioeld, 
w. r. 1875 Anglik Neves, po nich 
Nensen. Jeden z nich dopłynął bli- 
żej, drudzy dalej od bieguna; naj- 
bliżej dopłynął, jak zapowiadają, 
Nansen. 

Jest jeszcze jeden podróżnik, któ- 
ry już dwa razy płynął ku biegu- 
gunowi, ostatnie raz w. r. 1872 na 
„„Tegethoffie”. Nazywa się Juliusz 
Payer. Rodził się w Cieplicach w 
Czechach w. r. 1842, był na aka- 
demii wojskowej w Wiedniu, w. r. 
1866 walczył jako porucznik w 
Włoszech, otrzymał medal; po woj- 
nie zajął się naukami jeograficzne- 
mi i zapragnął dopłynąć do biegu- 
na. Pierwsza jego wyprawa w 1869 
r. nie udała się bardzo. Drugą 
odbył na parowcu  „„Tegethoffie” 
w 1872, dotarł bardzo blizko biegu- 
na i między lodami odkrył zie- 
mię, czy wyspy, które nazwano 
„Lądem cesarza Franciszka Józefa”. 

Juliusz Peyer wybiera się po raz 
trzeci pod biegun. Żeby zgroma- 
dzić sobie potrzebne fundusze, jeź- 
dzi po Austryi i miewa publiczne 
odczyty oswych podróżach. W tych 
dniach przybył także do Lwowa i 
dnia 3 marca miał wykład na Bali 
ratuszowej przy wielkim udziale 


lwowskiej pubiezności o swej osta- 
tniej podróży. 3 

Co mówił p. Payer o okolicy 
bieguna północnego? Najprzód wy- 
prowadził publiczność z błędu, ja- 
koby w okolicach bieguna były 
tylko lody i niedźwiedzie. Tak nie 
jest, wcale nie. Koło bieguna, ale 
tylko koło bieguna, jest i lato, 
krótkie wprawdzie, ale ładne. Ho- 
ryzont mieni się wtedy wszystkie- 
mi barwami, a termomet wznosi 
się do 50 stopni ciepła! Z ziemi, 
szybciej, jak u nas, wykłówa się 
bujna roślinność licząca około 300 
gatunków roślin. Nawet róże alpej- 
skie i nasze niezabadki tam kwi- 
tną. Wtedy, a jest to około czer- 
wca, wygląda podbiegunowy pas 
ziemi, jak kawałek Szwajcaryi, za- 
topionej w lody. Wtedy nawet 
dzikie niedźwiedzie chytre jak, ko- 
zy górskie lekko nad przepaściami 
śnieżystemi przeskakujące, wido- 
cznie łagodnieją. 

W okolicach  podbiegunowych 
spotyka się często skamieniałe lasy 
palmowe, słonie, nosorożce, mamu- 
ty, z czego trzeba wnosić, że przed 
milionami lat musiało być tam 
zwrotnikowe ciepło tj. takie, jakie 
dzisiaj w południowej _ Afryce. 
Przypuszczają tazże uczeni, że oś, 
około której się ziemia obraca, 
zmienia się z wiekami, milionami 
lat i że kiedyś musiała iść przez 
dzisiejszy zwrotnik i biegun był ko- 
ło Afryki i tu były mrozy i lody, 
a tam gdzie dziś jest biegun, takie 
ciepło, że w niem rosły palmy, ży- 
ły słonie, nosorożce itd. 

Powietrze w czasie lata jest ró- 
wnież bardzo miłe, a tak czyste, że 
głos słychać na 500 do 800 kro- 
ków. Rozkosz wtedy niem oddy- 
chać i rozkosz przebywać wtedy w 
kraju wolnym nie tylko od miaz- 
matów niosących choroby, ale i 
wolnym od namiętności socyalnych 
i politycznych. 

Zima natomiast okrótną jest, ani 
ciepła, ani światła, w około same 
groźne żywioły i drapieżne nie 
dźwiedzie i straszna noc. Horyzont 
dla oka kończy się tam, dokąd się- 
gają promienie latarni okrętowej. 
Od czasu do czasu tylko jaśnieje 
zorza północna, — widać dwa słoń- 
ca lub dwa księżyce czasem wre- 
szcie — j to jest najstraszniejszym 
dla rozbitków — złudny obraz o- 
krętu. Burze w tej porze dochodzą 
do przerażającej potęgi; szybkość 
wiatru podczas nich wynosi 50 me- 
trów na sekundę. 

Najniebezpieczniejszym wrogiem 
ze zwierząt jest na lodach i lądzie 
biały niedźwiedź na morzu, nieza- 
radny po za wodą pies morski. 
Trzeba nieustannie mieć się na ba 
czności, aby nie być pochwyconym 
przez niedźwiedzia. Niebezpiecznym 
jest on zwłaszcza dla  zapatrzo- 
nych w gwiazdy. Zdarzyło się, że 
w jednej i tej samej ekspedycyi 
pochwycił aż dwóch astronomów. 
Zęby z psa morskiego są dla prze- 
mysłu bardzo cenne. Taką siłę ma 
w nich pies morski, że jest w sta- 
nie nurkując, przebić z doła do 


góry kilku-metrową powłokę lodo- 
wą. Groźnem też jest to stworze 


nie dla tego, że płynie szybciej 
niż łódź wiosłowana przez 6 ludzi. 
Na niedźwiedzie najlepiej polować 
ze strzelbą, na psy z dzidą. Co do 
strzelb, trzeba jednak uważać, aby 
kurek nie przymarzł, bo gdy nie 
dźwiedź w pobliżu, nie czas dla roz- 
grzania lufy rozżarzać węgle. 
Prócz niedźwiedzi i psów morskich, 
snują się pod biegunem lisy białe 
i niebieskie, wilki, reny, dzikie psy, 
zające, kilka gatunków ptaków. 

Co do temperatury, to jest ona 
nadzwyczaj przykrą. Termometr 
nawet w kieszeniach spada poniżej 
zera, aby zegarek szedł, trzeba go 
nosić bezpośrednio przy ciele, uwa- 
żać też należy, aby okulary noszo 
ne przed śniegiem, nie przymarzły 
do ciała. 

Ziemia twardą jest jak żelazo. 
Ubranie, zdjęte z człowieka, w tej 
chwili marznie i łamie się za naj- 
lżejszem dotknięciem jak próchno. 
Barwa wąsów i brody zmienia się 
pod wpływem zimna, z jasnej w 
ciemną i na odwrót. Pod wpływem 
tak nizkiej, bo czasami do — 60 
stopni mrozu dochodzącej tempe- 
ratury, uderza puls żywiej, ręce i 
nogi drżą, a smak i powonienie 
znika. Najlepiej znoszą klimat pod- 
biegunowy osoby średniej tuszy, a 
przedewszystkiem zdrowe. W ka- 
żdym razie nie tylko w czasie wy- 
prawy, lecz także przed nią należy 
żyć umiarkowanie, wystrzegać się 
zwłaszcza nadmiernego używania 
alkoholu. Kto przebiera miarkę w 
okolicach podbiegunowych, naraża 
się na niechybny skorbut. 


Prócz zapasów przywieziogych z 
Europy, jedynym pokarmem załóg 
pod biegunem jest riięso niedźwie- 
dzi. Podczas ostatniej wyprawy 
Payera zjedzono n. p. 16 sztuk 
niedźwiedzi. 


Przepraszam pana, łeży pan 
rie wie, czy to dzisiaj środa?.. 

— Nie, proszę pani, nie 
wiem nie jestem tutejszy. 


PŁACĘ NAJDROŻEJ 


RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STEBLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie f 

FRANKI Francuzkie,belgijskieszwaj- 

carskie i rumuńskie. 

KRONERY szwedzkie, norwegskie i 

. duńskie, 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho- 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec, 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i Rumunii, 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
i Danii, 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

532 Noble Str., Chicago, Ills 


Spodziewają się powrotu Nansena w 
jesieni. 

Petersburg, 24 marca. Na 
mityngu tutejszego Towarzy- 
stwa Geograficznego, baron 
Toll odczytał list od prof. Brog- 
ger w Christianii (w Norwe- 
gii), oznajmujący przekonanie, 
że Nansen odkrył biegun pół- 
nocny i teraz wraca przez no- 
wo-syberyjskie wyspy. Po- 
wrotu jego spodziewają się w 
jesieni. 


$ 


Donosimy krewnym i znajomym, 
że nasza kochana matka Magdalena 
Domagała po ciężkiej 6 tygodnio- 
wej chorobie pożegnała się z tym 
światem, licząc lat 71, pozostawia- 
jąc 4 dzieci: Walentego Domagałę 
syna, córkę Maryannę Gnat, Agnie 
szkę i Nepomucenę; wnuków 13 i 
wnuczek 16. Zmarła przybyła do 
Ameryki roku 1881 z Ks, Poznań- 
skiego, ze wsi Królikowa. My ni- 
żej podpisani zięciowie: Michał 
Gnat, Wincenty Kaźmierczax, Fran- 
ciszek Kruk i synowa Franciszka 
Domagała prosimy wszystkich kre- 
wnych i znajomych ażeby jej ra- 
czyli modłami swojemi dopomódz 
do szczęśliwej wieczności. 

Wincenty Kaźmierczak, 
Bryant, S. Dak. 


+ 


Warsaw, N. Dak., 27 Marca, 1896. 
Donoszę krewnym i znajomym, 
iż dnia 14go Marca, r. 1896, umarła 
zaopatrzona śś. Sakramentamitmoja 
najukochańsza żona Maryauna z 
Przybylskich Grządzielewska, ur. 
1848 r. w wsi Radzewo pod Bni- 
nem, w W. Ks. Poznańskiem. 
Zmarła chorowała przeszło półtora 
roku i pogrzebana jest na parafial- 
nym cmentarzu w Pulaski, N. Dak. 
W smutka pogrążeni 
Tomasz Grządzielewski, mąż 
i ośmioro dzieci. 


Humor Amerykański. 


Nie zapala cygara. 

William B. Bate, dwukro- 
tnie obierany senatorem stanu 
Tennessee, nigdy nie zapala 
cygara, choć zawsze trzyma je 
w ręku lub w ustach. Dziwne 
to przyzwyczajenie jest skut- 
kiem wypadku, który przytra- 
fit mu się podczas wojny seces- 
syjnej. 

Gdy się zaczęła ta wojna, 
wstąpił onjako ochotnik do 
armii południowej i stopniowo 
dosłużył się rangi jenerała ma- 
jora. Pewnego dnia, podkoniec 
wojny, oddział wojska, którym 
dowodził, został napadniętym 
w górach Tennessee przez ar- 
mię północną. Jenerał był pod- 
ówczas namiętnym palaczem. 
Z cygarem nie rozstawał się 
nigdy. W czasie najzaciętszej 
walki palił jedno po drugiem. 
I tym więc razem, zająwszy w 
towarzystwie brata, który był 
przy nim adjutantem, wygo- 
dne stanowisko obserwacyjne, 
najspokojniej wyjął” z kieszeni 
cygaro i przyłożył doń zapał- 
kę, gdy nagle powietrze za- 
drżało, rozległ się charaktery- 
styczny Świst kuli i zapałka 
znikła z palców jenerała. Wzru- 
szywszy tylko ramionami, wy- 
jął on inną z kieszeni, przytem 
jednak obejrzał się machinalnie. 
Brat jego, stojący tuż obok, 
pochylił się na siodle, i zsunął 


bezwładnie z konia. Był trupem 
— kula przebiła mu serce. Je- 
nerał zadrżał, spojrzał na nie- 
zapaloną zapałkę, pokręciłją w 
palcach i rzucił. Od tej chwili 
przestał być palaczem. Często 
spotkać go można w senacie 
z cygarem w ustach. Żuje je 
zawzięcie, nie zapala jednak 
nigdy. 
Washington Post. 


Utracił nadzieję. 


> Nie wyglądał na żebraka, a 
jednak prosił o pożyczenie je- 
dnego dolara. 

—Nie rozumiem, rzecze ku - 
piec — dla czego prosisz o po- 
życzkę. Mógłbyś pracować. 

— Bóg mi świadkiem, żem 
uczynił wszystko co mógłem, 
zanim utraciłem zupełnie na: 
dzieję! 

— Cóżeś pan robił? 

— Wszystkiego po trochu. 
Miałem trochę pieniędzy, po- 
stanowiłem więc pojechać do 
południowej Karoliny i tam za- 
łożyć wzorową plantacyą ryżu. 
Pewnego dnia zjawia się u 
mnie jakiś człowiek i ofiaruje 
mi kupno nowej odmiany tego 
zboża. Podobał mi się bardzo 
ija podobałem mu się także, 
ofiarował mi więc wyłączną re- 
prezentacyą swej firmy na całą 
południową Karolinę. Produkt, 
który zalecał, miał być czemś 
zupełnie nowem: nie wytrzy- 
mywał światła dziennego, za 
to wydajność jego miała być 
trzy razy większą od wszel- 
kich innych odmian. Tego 
mi było potrzeba, zapłaci- 
łem więc prędkó 200 dolarów 
i otrzymałem za to cztery bla- 
szanki starannie zalutowane. 
Wszystkie polne roboty wyko- 
nałem nocą i pełen nadziei o- 
czekiwałem rezultatu. Przeszło 
kilka miesięcy — nic nie wscho- 
dzi! Zaglądam więc do jednej 
z blaszanek, w której pozosta- 
ła resztka owego ryżu iznajdu 
ję tam ziarnka najzwykłlejszej 
pszenicy. A pszenicę siać na 
ryżowych moczarach południo- 
wej Karoliny, to samo jak w 
lód sadzić! 

— Prawdziwe nieszczęście— 
westchnął kupiec. 

— Tak i jak myślałem io 
puściłem południe, by zająć 
się chowem bydła w Kansas. 
Zaledwie zdążyłem kupić sobie 
stado i wynająć pastwisko, nad 
szedł wicher taki, że zniszczył 
mi chałupę i przepędził całe 
me stado na grunta sąsiednie- 
go powiatu. Wybrałem się 
więc na poszukiwania. Rzeczy- 
wiście odnalazłem moje bydeł- 
ko, pasące się, w obcem sta- 
dzie, lecz przy niem zastałem 
także dobrych ludzi, którzy o- 
świadczyli mi, że bydło to zo- 
stało im nasłane przez opatrz- 
ność, jest więc ich własnością. 
Ponieważ dobrzy ci ludzie 
zbrojni byli w karabiny i re 
wolwery nie śmiałem wejść w 
drogę opatrzności i wyniosłem 
się z tej krainy. 

— Ciężko to mieć do czy: 
nienia z opatrznością —. znów 
westchnął kupiec. 

— Oj prawda, ale to jeszcze 
nie wszystko. 

Z pozostałą gotówką dobrną- 
łem do Pennsylvanii i kupiłem 
młyn wodny w jednym z okrę- 
gów górniczych. Odnowiłem 
go, sprawiłem nowe maszyny 
i przez pewien czas myślałem 
już, że wypłynę na wierzch. 
Niestety, pewnej nocy wielka 
kopalnia, leżąca pod strumie- 
niem, który dostarczał wody 
kołom młyńskim, zapadła się 
nagle; prąd strumienia zmienił 
się raptownie i gdym przyszedł 
nazajutrz rano, zastałem tamy 
zerwane, a koła młyńskie, o- 
bracające się w przeciwnym 
kierunku. Ma się rozumieć, że 
cała maszynerya poszła do li- 
cha! — To mówiąc, nieznajo- 
my otarł łzę z oka. 

— Wtedy to — ciągnął — 
utraciłem wszelką nadzieję na 
zmianę losu. Czy jeszcze potę- 
piasz mnie pan za to, że nic 
nie robię? 

Kupiec nic nie odpowiedział 
i dał mu dwa dolary. Nastę 
pnego ranka ocucił się niezna- 
jomy na stacyi policyjnej. Spił 
się ze zgryzoty widocznie. 

Detroit Free Press. 


Gdy New York będzie Większym 
New Yorkiem. 

Podróżny (znużony i zmę 
czony ):*'Przyjacielu, zgubiłem 
drogę. Jak daleko jest jeszcze 
do New York City?” 

Farmer (siedzi na płocie i 
nożykiem dłubie w kawałku 
drzewa): “Z której strony przy- 
chodzisz!” 

Podróżny: “Ze wschodniej”. 

Farmer: To już od przeszło 
dwóch godzin znajdujesz się w 
New York City, mój nieznajo- 
my człowieku.” (Struga sobie 
dalej). - 


Cztery Miesiące Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 


POSROD DZIKICH. 


— PRZEZ — 


H. MELVILLE. 
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Widocznie Tobi żył kiedyś, 
tak samo jak ja, w innej sfe- 
rze, chociaż starannie się z tem 
ukrywał. Był to jeden z owych 
ludzi, jakich często spotyka 
się na morzu, którzy nie wy- 
jawiają nigdy swego pocho- 
dzenia, nigdy nie mówią o swej 
ojczyźnie, i przebiegają świat 
szeroki z przyczyn sobie tylko 
wiadomych. W samej już jego 
powierzchowności było coś, 
co pociągało; reszta naszej za- 
łogi okazywała się odrazu tem, 
czem była w istocie, to jest, 
ludźmi surowymi i pospolity- 
mi: Tobi, pomimowolnie, ró- 
żnił się od nich zupełnie. W 
niebieskim kaftanie i białych 
spodniach, był tak zręcznym i 
wysmukłym młodzieńcem, ja- 
kiego rzadko widzieć można 
na pokładzie okrętu. Wzrostu 
małego, wątłej napozór budo- 
wy, odznaczał się giętkością i 
zręcznością, z natury już cie- 
mna cera, stała się jeszcze bar 
dziej brunatną pod wpływem 
słońca zwrotnikowego; głowę 
otaczały gęste czarne pukle, 
które rzucały pewien odcień 
na wielkie, ciemnobłękitne o- 
czy. Dziwny to był zresztą 
człowiek: niekiedy smutny, 
często ponury i mrukliwy, a 
jeżeli go kto bardzo podraźnił, 
tak gwałtowny, że dochodził 
do wściekłości; w takiej chwili 
najzuchwalsi nawet usuwali mu 
się z drogi. Posiadał przytem 
sporą dozę złośliwego dowci- 
pu; uśmiechał się czasami, ale 
nigdy nie zaśmiał się szcze- 
rym, wesołym uśmiechem. 

Od jakiegoś czasu Tobi spo- 
sępniał. Zauważyłem nieraz, 
jak z niewymowną tęsknotą z 
pokładu patrzał na ziemię, pod- 
czas, gdy inni zbytkowali i ha- 
łasowali na dole. Dobrze o 
tem wiedziałem, jak bardzo 
dokuczyło mu już życie nao- 
kręcie, i przeczuwałem, że o- 
bydwoma rękami  pochwyci 
sposobność do ucieczki. Nie- 
bezpieczna to była próba w 
tem miejscu: sądziłem nawet, 
że ja jeden tylko poważyłem 
się myśleć o czemś podobnem; 
omyliłem się przecięż. Gdym 
owej nocy patrzał na mego 
towarzysza pogrążonego w za- 
dumie, przyszło mi do głowy, 
czy nie ten sam przedmiot zaj- 
muje nas obu. A jeżeli tak jest, 
czyż to nie jedyny z całej za- 
łogi, któregobym chętnie przy- 
brał na towarzysza swych przy- 
gód? I czemuż nie miałem się 
starać pozyskać sobie przyja- 
ciela, któryby dzielił ze mną 
niebezpieczeństwa i trudy? A 
może tygodnie całe będę mu- 
siał ukrywać się w górach? 


| Jakąż pociechą w takim razie 


byłby dla mnie towarzysz! 
Myśli te nagle przebiegły 
mój umysł, i dziwiłem się, że 
dawniej już nie przyszło mi to 
do głowy. Jeszcze miałem czas, 


Zbliżyłem się do zamyślonego 
Tobi, i zlekka położyłem rękę 
na jego ramieniu. Żywo pod- 
niósł głowę. Był już jakby 
przygotowany na moją propo- 
zycyę: porozumieliśmy się w 
kilku wyrazach, iw godzinę 
ułożyliśmy plan ucieczki. 

Dla oddziału, do którego 
należeliśmy obydwa, nazajutrz 
przypadał właśnie dzień wol- 
ny; mogliśmy go przepędzić 
na lądzie; postanowiliśmy ko- 
rzystać z tego niezwłocznie, 
ostrożnie oddalić się od na- 
szych towarzyszy, i puścić się 
w góry. 

Z okrętu wierzchołki tych 
gór zdawały się nieprzystępne, 
ale tu i owdzie łagodniejsze 
spadki zniżały się prawie aż 
do poziomu morza, i zdawa- 
ły się podpierać góry, jak bel- 
ki poprzeczne, a pomiędzy 
niemi doliny zbiegały się w 
kształcie promieni. Obraliśmy 
sobie jeden z tych spadków, 
który zdawał się nam przy- 
stępniejszy; umyśliliśmy we- 
drzeć się na grzbiet jego, w 
przekonaniu, że tą drogą do- 
staniemy się na góry. Zau- 
ważyliśmy dokładnie położenie 
jego z okrętu, ażeby go od- 
naleźć, gdy staniemy na zie- 
mi. Na szczycie gór doczeka- 
my się odbicia okrętu, potem 
zejdziemy do mieszkańców Nu- 
kahiwy, i zamieszkamy po- 
śród nich, a przy pierwszej 
sposobności opuścimy wyspę. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


STEREOSKOPY, 


o których ogłoszenie Czytelnicy 
znajdą na innej stronnicy, powy- 
sełaliśmy (oprócz miejscowych w 
Chicago) ekspressem i pocztą do 
następujących panów: 

I. Łuczak, Ishpeming, Mich. 

J. Kolasa, Noble, Mich. 

Fr. Skibicki, Conway, N. Dakota. 
J. Bryza, Alabaster, Mich. 


J. Porzysh, 28 Pie Nie Str., S. S.. 


Pittsburgh, Pa. 
V. Prawny, 735 S. Front Str. Phi- 
ladelphia, Pa. 
S. Kornek, Delano, Minn. 
St. Sikora, 129 Canal Str., Fall 
River, Mass. 
L. Czajkowski, Clarendon, Pa. 
S. Cooper, L. B. 985, Ware, Mass. 
Chas. Stern, Hartshome, Ind., Terr. 
W. Brzęczek, Middleport, Pa. 
M. Wojda, Posen, Mich. 
J. Grocholek, 412 N. 9 ave. St. 
Cloud, Minn. 
J. Kubisiak, Stevens Point, Wis. 
J. Kubiak, 90 — 23 ave. N. E., 


Minneapolis, Mińn. ~ 


J. Tomelka, L. B. 500, Medina, 
NY 


J. Jędrzejewski, 19 Gibson Str., 
Buffalo, N. Y. 
J. Jocz, Lyon Mountain, N. X. 
J. Kaobloch, Bessemer, Mich. ` 

F. Nowaczyk, 2649 William Str. 
Philadelphia, Pa. 

M. Liberski, L. B. 287 Tomah, 


Wis. 
P. Stepczynski, Marshland Buffalo 
Co., Wis. 
W. Pawlak, Carrolton, N. Y. 
W. Mróz, 72 Lambard Str., Buf- 
falo, N. Y. 
J. Ogonowski, 785 Peare Str, 
Oshkoch, Wis. 
Geo. Januszkiewicz, Thorpe, Wis. 
P. Rataczak, 1320 Stewart Str., 
Green Bay, Wis. 
A. Kuzniak, 74 Painter Row. 
S. Winnrewicz, West End, Pitts- 
burgh, Pa. 
J. Wozniak, 488 Maple Str., Mil- 
waukee, Wis. 
u których Czytelnicy “@azety 
Polskiej” mogą obejrzeć sobie te 
Stereoskopy. 


Ostatnie Wiadomości. 


HAVANA, Kuba, 31 marca. — 
Dzisiaj stracono tutaj pięciu Ku 
bańczyków, skazanych “za mor- 
derstwo, łamanie praw i podpala- 
nie”, Egzekucya odbyła się za po- 
mocą *garoty”, to jest powolnego 
uduszenia. 


TULON, Francya, 31 marca. Ar- 
senały i jardy dokowe są czynnemi 
dniem i nocą — przygotowania są 
takie jakby zanosiło się na wypra- 
wę wojenną. Wielka liczba statków 
kupieckich zinienianą jest na wo- 
jenne i zostawają zaopatrywane w 
żywność i amunicyę. Wszyscy ofi- 
cerzy marynarscy na urlopie zo- 
stali powołani telegrafem do słu- 
żby. Francuzki szwadron w Morzu 
Śródziemnem zostaje obecnie wzma- 
enianym. 

KAIR, Egipt, 31go marca. — 
Z Suakim donoszą, że Osman Di- 
gna na czele wielkiej liczby der- 
wiszów zagraża Sinkatowi. 

CAPE TOWN, Połudn. Afryka, 
31 marca. — Powstanie krajowców 
w Matabeleland rozszerza się. Sy- 
tuacya z każdym dniem staje się 
coraz groźniejszą. 


ST. PAUL, Minn., 1 kwiet. Na, 


całkiem północno zachodnich sta- 
nach srożyła się wielka burza po- 
łączona z śniegiem. W niektórych 
miastach śnieg spadł na 6 stóp. 
Tramwaje jakoteż i pociągi są za» 
trzymane z powodu tej zawiei. 

LEXINGTON, Ky., 1 kwietnia. 
W powiatach Clay i Owsley, Sta- 
nie Kentucky, zerwała się chmura, 
robiąc bardzo wielkie szkody i za- 
bijając kilku ludzi, 


ZWZ KW 


WASHINGTON. 


Reprezentant 
Connecticut, od komitetu po- 
cztowego, podał izbie bil, na 
który zgodził się komitet, pod- 
wyższający pensyę listonoszy 
z $1000 na $1200 na rok w 
miastach liczących więcej niż 
75,000 mieszkańców, a w mia- 
stach liczących mniej niż 75, - 
ooo na $1000 na rok. Podwyź- 
szenie to pensyi zapewni Wy- 
działowi Pocztowemu dobrych 
i wiernych ludzi, którzy dosta- 
wając taką pensyę, nie będą 
się oglądali za zyskowniejszem 
zatrudnieniem, lecz pozostaną 
w usługach poczty. 


AMERYKA, 
Z legislatury Stanu Ohio. 
W przeszłym tygodniu w 


, izbie reprezentantów legislatu- 


ry Stanu Ohio, przeszedł bil 
Fosdicka, na mocy którego 
nie wolno będzie paniom no- 
sić i mieć w teatrze na gło- 
wach ogromnych kapeluszy — 
które to kapelusze siedzącym 
w tylnych krzesłach widzom 
zakrywają sposobność patrze- 
nia na scenę. Bil ten, zanim 
ostatecznie przeszedł, wywoły- 
wał niemało wesołości i kilka- 
krotnie treść jego zmieniano, 
aż nareszcie bil ten, teraz już 
należycie “poprawiony” jest 
tej treści, że nakłada karę na 
"zarządcę domu opery lub te- 
atru w kwocie $10 za pozwo- 
lenie jakiejkolwiek osobie mieć 
na głowie podczas przedsta- 
wienia ogromny kapelusz lub 
takie odzienie głowy, które za- 
słania widok” itd. Bil odesła 
no do senatu do głosowania a 
potem oddanym zostanie gu- 
bernatorowi do podpisania. 

Nie ma wątpliwości, że bil 
ten będzie prawem. 


Cieśle i kowale strajkować będą na 
lgo maja. 

Jak donoszą z Indianapolis, 
Ind., po namyśle trwającym 
przez kilka tygodni— Federa- 
cya Pracy postanowiła tej wio- 
sny wystąpić energicznie o u- 
znanie 8 godzin jako dzień 
pracy. Rada ogólna postano 
wiła, że wszyscy cieśle i kowa- 
le w całej Ameryce, liczący o- 
gółem przeszło 100.000 ludzi, 
mają zastrajkować 1-go maja 
1 prędzej nie rozpoczynać pra- 
cy, aż nie zostanie im przyzna- 
ny 8 godzinny dzień jako dzień 
Pracy, 

Obliczono, że unie cieśli li- 
czą 86,000 członków, kowali 
Około 25.000 i maszynistów O- 

oło 31,000. 
50,000 beczek kiszonych ogórków po- 
szło z dymem. 

Ąppleton, Wis., 26 mar 
ca. Rychło dzisiaj rano spa- 
liły się zakłady konserwowe 

rmy *'*Appleton Pickle & Pre- 
Serving Co.” wraz z 50,000 O- 
górków. Zakłady były tak da- 
eko oddalone od wody, że nie 
można było wcale przedsię- 
Wziąć ratowania. Strata wy- 
nosi blisko $10,000. W piwni- 
cach znajdowały się kadzie z 
zapasem ogórków na 5000 be- 
czek, Ogórki wszystkie zosta 

y zepsute. 


Nowy bil kanałowy przed kongresem. 


Kongresman Hepburn, z 
lowy, podał w kongresie bil 
Na zrobienie pomiaru na kanał, 
któryby połączył wielkie jezio- 
Ta z Atlantykiem. Bil ten, je- 
áli, przejdzie, nakłada na pre- 
Zydenta obowiązek mianowa- 
nia komisyi z 5 inżynierów 
Cywilnych dla wymierzenia i 
Wytknięcia najlepszej drogi na 

nał z najmniejszą głęboko- 
Ścią 28 stóp, któryby łączył 
Jezioro Erie lub jezioro Onta- 
rio lub rzekę św. Wawrzyńca 
Z oceanem Atlantyckim lub 
którymkolwiek innym dopły- 
wem oceanu. 

Bil Hepburna powinienby 
Stać się prawem i taki kanał 
również powinien być zrobio- 
nym, Cały kraj tutejszy korzy- 
stałby z tego kanału a szcze- 
gólnie Zachód. 


Sperry, Z 
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Wściekły pies w St. Joseph. 


ną zabite. 


słabości — miała chwilowe 


rezultaty. Tomasz Wojta. 


tra Gromozo. 


Matka i syn zabici. 


Sandusky, O., } 
Dzisiaj, w chwili gdy pani Ja- 


nowa T. Seigel, żona znanego 


tu biznesisty, jechała z synem 
w bryczce, po Hancock ul., w 
przedmieściu Bogart i przejeż- 
dżali szyny Lake Shore kolei, 
nadjechal pociąg i przejechał 


bryczkę i znajdujących się w 


niej matkę i syna. Oboje utra- 


cili życie na miejscu. * =) 


z PEL 


New Orleans. La., 27 mar- 
ca. Dr. Karl Van Ruck oznaj- 
mił dzisiaj przez New Orleans 
Parish Medyczne Towarzystwo 
swoje nowe odkrycie leczenia 
suchot. Oznajmiają tutaj, iż to- 
warzystwo to zaleci Stanowi i 
władzom miejskim, aby używa- 
no nowego tego sposobu le- 
czenia suchot. 

Dr. Van Ruck studyował 
tuberculosis i lymfę dr. Kocha 
od kilku lat. Blizko rok temu 
udało mu się zrobić lymfę z 
wszystkiemi leczącemi zaletami 
lymfy Dr. Kocha, lecz nie ma- 
jącej strasznego reakcyjnego 
skutku tejże, która tak tatalną 
okazała się w eksperymentach 
amerykańskich — słowem 
lymfę bez pierwiastków toxy- 
nowych. 

Dr. Van Ruck eksperymen- 
ta swe odprawiał w Ashville, 
N. C., i rezultaty były nader 
świetnemi. Wyleczył on w prze- 
ciągu jednego roku 125 cho- 
rych na suchoty. 

Nowa linia elektryczna do wód w 
Wisconsin. 

Od półtora roku istnieje sto- 
warzyszenie, zawiązane w ce- 
lu pobudowania elektrycznej 
kolei z Chicago do ślicznych 
jeziorków i modnych „wód w 
Wisconsin, blizko granicy Sta- 
nu Illinois. Plany budowy już 
o tyle zostały wykończone, że 
w kwietniu ma się rozpocząć 
budowa. Kolej prowadzić bę 
dzie “linią pszczoły” z Chicago 
wprost do Lake Geneva, Lake 
Oconomowoc i 80 jeziorko- 
wych wód znajdujących się w 
tamtej okolicy. Kolej w mie- 
ście Chicago na przestrzeń 7 
mil do granicy miasta będzie 
wywyższoną a następnie po- 
budowaną będzie na powierz- 
chni ziemi 225 mil do wód z 


ałęzią do Milwaukee, Water- 
s i Madison. Koszt budo 
wy obliczono blizko 9 milionów 
dolarów. Budowa kolei — jak. 
wyżej powiedziano — rozpo- 


St. Joseph, Mo., 25 marca. 
Pies, cierpiący na wodowstręt 
i wściekliznę, sprawił tu ogro- 
mną panikę dzisiaj i cała słu- 
żba policyjna miasta gonila 
zwierzę, zanim go udało się za- 
strzelić. Wiele osób zostało po- 
kąsanych, lecz rany natych- 
miast wypalono, i jest nadzieja, 
że żadna osoba pokąsana nie 
zapadnie na wodowstręt. Pies 
był New - foundlandzkim, i 
prócz ludzi, pokąsał także kil- 
ka koni, które za pierwszem 
okazaniem wodowstrętu zosta- 


Jak on wyleczył swą matkę. 

Mond City, S. Dak. Przeszłej zi- 
my matka moja zachorowała niebez- 
piecznie z powodu ciężkiego zazię- 
bienia się. Doktorzy oświadczyli, 
że cierpi na atak grypy. Udało im 
się nieco jej ulżyć w jej cierpieniu, 
lecz nie została należycie wyleczo- 
ną. Doświadczyła najskrajniejszej 
dre- 
szcze, zły apetyt; słowem cały jej 
system zdawał się być w nieporząd- 
ku. Właśnie to wszystko spowodo* 
walo mnie do posłania do Dra Pio- 
tra Fahrney na próbę po pudło 
Dra Piotra Gomozo. I teraz ku na- 
szej wielkiej radości, zanim zużyła 
całe pudło, jest zdrową i tak rze- 
śką i czynną jak jej wiek może na 
to zezwolić. Cźujemy się bardzo 
dziękczynnymi za niespodziewane 


W skutkach osłabiających po 
grypie, nie ma niezawodnie żadne- 
go lekarstwa, któreby osiągnęło tak 
znakomite powodzenie jak Dra Pio- 
Nie jest sprzedawa- 
nem przez aptekarzy, lecz przez lo- 
kalnych Gomozo agentów. Jeźli 
żadnego niema w waszej okolicy, 
piszcie do Dra Peter Fahrney, 112 
114 So. Hoyne ave., Chicago, Ills. 


27 marca. 


sb 
Ma nową kuracyę na sachoty. 
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Avondale, Irving Park, Mont 


Desplaines, tj. 


Nasza Pani Prezydentowa. 


czone 


towarzyskich; woli zostawać 
w domu z dziećmi jak chodzić 
na rozmaite wieczorki, bale i 
przyjęcia. Ztąd jest stawianą 
na wzór wszystkim matkom- 
Amerykankom. 


Amerykańscy młodzieńcy w szeregach 


rewolucyonistów na Kubie. 


William E. Curtis, korespon- 
dent washingtoński chicago 
skiego “Record” donosi, że u- 
niesiona uczuciem patryotycz 
nem i miłością wolności, wiel 
ka liczba amerykańskich mło- 
dzieńców przyłączyła się do re 
wolucyonistów Kubańskich i 
bije się za wolność Kuby, w 
tej myśli że postępuje tak jak 
uczynili Kościuszkoi Lafayette. 
Szczególnie ze Stanów połu- 
dniowych młodzież licznie wy- 
szła do Kuby. Rodzice tych 
młodzieńców usilnie się starają 
za pomocą ministra hiszpań- 
skiego nakłonić synów do po- 
wrotu do domu — ale to tru- 
dna sprawa. Ochotnicy za przy- 
łączeniem się zrewolucyonista- 
mi, zwykle zmieniają swe na- 
zwiska, za doradą Kubańczy: 
ków, albowiem nazwiska ame- 
rykańskie są za trudnemi do 
wymawiania. Ztąd jeźli jacy 
Amerykanie wzięci zostaną w 
niewolę przez Hiszpanów, tutaj 
nie wiedzą kto jest zabranym 
z powodu zmiany nazwiska. 
Przytem, jak utrzymuje sena- 
tor Sherman, władze Hiszpań- 
skie, nie troszczą się wiele o 
jeńców ani nie żywią dobrego 
względem nich uczucia za łą 
czenie się z wrogiem. 


a 


Biedny zaiste! 


Są rozmaite stopnie ubóstwa, tak jak są ró- 
żne opinie pomiędzy tymi którzy oznaczają i 
mierzą ubóstwo i bogactwo na fundamencie 
rozmaitych podstaw. Niektórzy ludzie uważa- 
ją się za ubogich dla tego, że są mniej boga- 
tymi od innych a przecież 88 ludzte stósanko- 
wo biedni, którzy zadowoleni są utrzymaniem 
się. Znajduje się rodzaj ubóstwa, który cały 
świat nie może wynagrodzić, to jest, ubóstwo 
ludzkiej istności zdradzane przez nerwowość 
i rozprężenie funkcyi trawienia chorobliwej 
sekrecyi 1 wnętrzności. Dla przywrócenia ży- 
wotności na stały fundament jest tylko jedno 
lekarstwo które zupełnie odpowiada wymaga- 
niom, tj. “wypełnia rachunek” a to jest Hostetter's 
Stomach Bitters, Przez przywrócenie strawności, 
dająca zdrowy bodziec do czynności wnętrzno- 
ści i wątroby i uspokojenia nerwów wypełnia 
konieczne warunki na odzyskanie siły przez 
system, Również zwalcza malaryą i reumatyzm, 


Po angielsku. 


Anglia najprzód zajmuje 
kraj a potem dopiero się tłó- 
maczy światu dla czego to czy- 
ni. — New York Journal. 


cznie się w kwietniu nad sek- 
cyą powierzchnio - ziemnej a 
sekcya wywyższona skoro sto- 
warzyszenie uzyska ordynans 
od miasta. W Chicago kolej 
będzie przejeżdżać Maplewood, 


rose, Jefferson Park, Norwood 
Park, Edison Park, Ridge i 
w kierunku 
wprost północno - zachodnim. 
Kolej ta przewozić będzie tak 
fracht jak i pasażerów. Naj- 
mniejsza szybkość jazdy będzie 
60 mil na godzinę i cena bę- 
dzie najdrożej 2 centy za milę. 


Pani Cleveland, żona nasze- 
go Prezydenta, codziennie wy- 
chodzi na przechadzkę 5 do 7 
milową, nie zważając czy pogo- 
da lub niepogoda, czy zimno 
lub gorąco. Małżonka Grovera 
z obawą się przekonała, że 
zaczyna tyć i nabierać tuszy a 
nie chcąc stać się tak korpu- 
lentną jak mąż, wychodzi co 
dzień na długie przechadzki 
punktualnie 10:30 przed połu- 
dniem. Przyczynia się to ró- 
wnież do rześkiego zdrowia, 
ponieważ gdy powraca z prze- 
chadzki, elastyczny chód, ru- 
miane policzki i bystro-iskrzą- 
ce się oczy tryskają wybornem 
zdrowiem i życiem. Towarzy- 
szy jej zwykle która z dam mi- 
nistrów gabinetu, lecz podczas 
gdy towarzyszki czują się zmę- 
«do upadłego,” pani 
Cleveland tak się czuje od- 
świeżoną i wzmocnioną, że go- 
towaby powtórzyć przechadzkę 
gdyby inne obowiązki nie po- 
trzebowały jej czasu. Dla swych 
trojga córeczek jest tkliwą i 
kochającą matką. Rzadko kie- 
dy bierze udział w zabawach 


Fatalny koniec żartowania. 


domu swojej narzeczonej, 
Essie Borden, i 


Kochanek żartował ze 


sobie z niei, to obleje go wodą. 


Essie pilnie krzątała się nad za- 
stawieniem wieczerzy i młodzieniec 
nie zważając na żartobliwą groźbę 
narzeczonej, znów jej począł wy- 
mawiać, gdy ta bez namysłu chwy- 
ciła za garnek stojący z wodą na 
piecu, nalała pełną filiżankę i wy- 


lała na głowę młodego człowieka. 


Myślała, że woda jest tylko letnio- 


ciepłą a tymczasem była gotującą, 
czego nie dostrzegła z powodu 
zmroku wieczornego. 


głowę Rodgers'a gdy wyszły wszy- 


zbawiony przytomności na ziemię i 


jest obawa, że nie będzie żył. Pan- 
na Borden tak się zmartwiła swą 
lekkomyślnością, że dostała napadu 
obłąkania. Oboje młodzi ludzie są 
z szanowanych i zamożnych rodzin. 


Assyryjczycy stawają się obywatela- 


mi Amerykańskimi, 


Qaincy, Ills., 30 marca. 


bywateli. 
nia Assyryjczyków i 
mu zostali zawiadomieni aby wró- 
cili się do kraju padyszacha i wstą- 
pili do słażby wojskowej w Arme- 


nii, Aby ujść wojskowości, Assy- 
ryjczycy wyrzekają się poddaństwa 


tureckiego. 


Zmiażdżeni urwiskami skały. 


Hinton, W. Va., 29 marca. James 
i Frank Tilman i Łucya Law zo- 
stali na miejscu zabici zesunięciem 
się na ich dom urwiska skały, w 
Echo, stacyi 40 mil na zachód ztąd 
oddalonej. Stało się to dzisiaj rano. 
Dwóch innych członków rodziny 
zostało fatalnie pokaleczonych. Dom 
ich znajdował się u podnórza góry 
nad wybrzeżem rzeki New. Z góry 
zesunęły się obezwiską skały, prze- 
leciały nad piecami koksowymi, 
pozdzierały tor Chesapeake % Ohio 
kolei żel. i spadły na dom. Henry 
Law jeden z znajdujących się w 
domu uszedł nietknięty i miał tyle 
przytomności umysłu, że wybiegł 
ostrzedz nadjeżdżający pasażerski 
pociąg, który byłby z pewnością 
wykoleił się. 


Straszne morderstwo w Ohio. 


Akron, O., 29 marca. Na farmie, 
6 mi! od miasta, dokonano zamor 
dowania niemal całej rodziny wczo- 
raj rychło rano. 


Alvin M. Stone, zamożny farmer 
liczący 68 lat i jego żona Serena 
w wieku 63, zostali zamordowani 
przez nieznanego człowieka za po 
mocą jakiegoś tępego narzędzia, 
prawdopodobnie toporka, rócz 
tego nieznany napastnik zrobił mor- 
derczy napad na parobka Ira Still- 
son i na trzy córki gospodarzy. 
Stillson z ran poniesionych umrze, 
podczas gdy panny Emma i Hattie 
są obydwie ciężko poranione. Trze- 
cia córka Flora uszła nietknięta. 

Farma Stone'ów znajduje się o 
milę na wschód od wsi Tallmadge. 
Stone'owie zamieszkiwali obszern 
dom, który znajduje się odosobnio- 
ny od innych domów farmerskich. 
Gospodarze sypiali na pierwszem 
piętrze a parobek i córki mieli sy- 
pialnie na górnem piętrze. Morder- 
ca widocznie znał rozkład izb do- 
mu, gdyż za pomocą drabiny wszedł 
prosto do sypialni dwóch młodszych 
córek, Hattie liczącej 23 lata i 
Flory 16 lat. Okno wyważył i 
wszedł raptem. 

Gdy wszedł do domu, zeszedł na 
dół do sypialni starych gospodarzy 
i rozpoczął zet i pracę. Pani 
Stone niezawodrie była pierwszą 
ofiarą i została uśmierconą na miej. 
scu silnem uderzeniem w głowę 
tępem narzędziem. Stary farmer 
przdbudził się, lecz zanim zdołał 
się podnieść, morderca uderzył go 
rozłupując mu czaszkę. Morderca 
tedy pobiegł do góry do sypialni 

FAIH i uderzył go w głowę 
wukrotnie. Uważając go za leżą- 
cego bez duszy, zeszedł na dół iw 
straszliwy sposób zeszpecił ciało 
farmera; odciął jedno ucho, posie- 
kał nos, brodę i obydwie nogi a 
na ostatku poranił na plecach. Ró 
wnież jeszcze raz uderzył narzę- 
dziem w twarz farmerkę. 

Następnie zbójca udał się do sy- 
pialni najstarszej córki, która sama 
tam spała. Obudziła się i poczęła 
krzyczeć i tem pobudziła obydwie 
siostry, śpiące w przyległej sypial- 
ni. Hattie wbiegła do sypialni sio- 
stry zobaczyć co się dzieje. Gdy o- 
twierąła drzwi, zbójea uderzył ją 
narzędziem w twarz co zwaliło ją 
z nóg na podłogę. Powstała jedna- 
kowo i wróciła się czemprędzej 
do swej sypialni, w której spała z 
młodszą siostrą Florą i zamknęła 
za sobą drzwi na rygiel. Florze po- 
wiedziała: “Mój Boże, jakiś czło- 
wiek zabija Emmę i muszę wyjść 
po pomoc.” 

Flora tymczasem  czemprędzej 
zaszuciła na głowę siostry okrycie 
i ta obwinąwszy się w kołdrę wy- 
szła otwartem oknem i spuściwszy 
się po drabce, po której wszedł 
morderca do domu, boso i okro- 
pnie przerażona pobiegła do domu 
sąsiada Karola Sackett, o ćwierć 
mili oddalonego. 

Udało jej się zbudzić Sackett'a 
i mu opowiedziała że jakiś niezna: 
jomy zbójca znajduje się w ich do- 
mu i morduje jej Siostry, 

Tymczasem zbójca powrócił do 
Emmy i uderzywszy ją kilkakro- 
tnie, pozbawił ją przytomności. 


Delaware, O., 30 marca. W nie- 
dzielę przybył John Rodgers do 
panny 
wkrótce poczęli 
żartobliwie jedno drugiego draźnić. 
sposobu w 
jaki jego przyszła krzątała się oko- 
ło gotowania, na co ta odpowie- 
działa, że jeźli jeszcze raz zażartuje 


Zaledwie gotująca woda oblała 


stkie włosy i skóra zeszła wszędzie 
gdzie tylko gotująca woda rozlała 
się. Młody człowiek zesunął się po- 


Tutej- 
szy sąd naturalizacyjny ma dużo 
zajęcia przerabianiem poddanych 
sułtana tureckiego na tutejszych o- 
Znajduje się tutaj kolo- 
niedawno te- 


i do niej rzekł: 
druga?” 


zawołał zbójca. 


m 


i zleciawszy po schodach na dolne 
piętro, otworzył sobie drzwi i znikł. 

Karol Sackett pobudził dwóch 
innych sąsiadów, C. B. Sackett'a i 


Orange Teat'a i wysłał ich do do- 


mu Stone'ów a sam pobiegł do wsi 


z głębokiemi ranami. 


mności. 


Natychmiast tedy udali się do 
Akron donieść o strasznej zbrodni. 


Policya z Akron dokonała ścisłe 


go ślądu. 
Akron jest przeszukiwaną 


ną maską, 


Nie wiadomo co mogło być przy- 
czyną morderczego: napadu zbójcy. 
Klejnoty i pieniądze w domu były 


nietknięte w biórze, rodzina Stonę'a 
cieszyła się ogólnym szacunkiem i 
o ile wiadomo nie mieli żadnych 
nieprzyjaciół. Stone miał dzisiaj po 
południu zapłacić weksel na $100 
i wczoraj sprzedał nieco zboża i 
bydła dla zebrania potrzebnej kwo- 
ty; weksel 'zapłacił wczoraj. Jest 
prawdopodobnem, że morderca do. 
wiedział się o tem i wymordował 
niemal całą rodzinę, aby mógł po- 
siądz pieniądze, które jednakowoż 
były już wydane na zapłacenie 
weksla. 

W całej okolicy ludność jest tak 
wzburzoną, że jeźli morderca zosta- 
nie ujęty, nie ujdzie on doraźnej 
kary za pomocą stryczka na gałęzi, 

Akron, O., 30 marca, W Ravenna, 
w powiecie Portage, policya are- 
sztowała Anson'a B. Strong na po- 
dejrzeniu, że jest zbójcą który za- 
mordował Stoneów. Żadnych po- 
szlaków nie ma, aresztowania doko 
nano jedynie na podstawie <ogólnych 
okoliczności.” Trzynaście lat temu 
Strong został skazany do domu 
karnego za kradzież koni. Świaąde- 
ctwo Stone'a podówczas przyczyni- 
ło się do uznania Strong'a winnym 
kradzieży. 

Strong został przywieziony i o- 
sadzony w więzieniu w Akron dzi- 
siaj około 6tej godziny wieczorem. 
Wiadomość o ujęciu jego zgroma. 
dziła ogromne tłumy rozburzonej 
ludności. Burmistrz Harper dla bez- 
pieczeństwa uwięzionego rozkazał 
bateryi “A” lekkiej artyleryi oto- 
czyć więzienie i mieć się w pogo- 
towiu w każdej chwili, gdyby lu- 
dqość chciała wydobyć więźnia. 


Cyklon w południowym Illinois. 


Alton, Ills., 28 marca. Huragan 
przeszedł nad Alton dzisiaj po po- 
ładniu. W West Alton, Mo., o: 
kropny ten wicher wyrzucił z toru 
i podruzgotał 20 wagonów frachto- 
wych. całej okolicy znajdują 
się płoty i słupy telegraficzne po 
obalane na ziemi. Jak dotąd wia- 
domo, nikt z ludzi nie utracił ży- 
cia. 


Spaliło się 30,000 beczek wódki. 


Louisville, Ky., 28g0 marca. W 
przedmieściu Pleasure Ridge Park 
spaliły się domy składowe dysty- 
larni i w płomieniach zgorzało 380, 
000 beczek wódki, na której rządo- 
wy podatek nie był jeszcze opła- 
cony. 

Ogień powstał z iskry, z komina 
dystylarni, która zatliła dom skła- 
dowy No. 2. W niedługim czasie 
płomienie objęły dom składowy No. 
1 ipo kilku godzinach, obydwa 
gmachy wraz z 30,000 beczkami 
wódki, spłonęły do szczętu. Dysty- 
larnia nadpaliła się. Strata wynosi 
blizko pół miliona dolarów. 


W napadzie obłąkania. 


Bentonville, Ark., 29 marca. Na 
farmie trzy mile ztąd odległej, wy- 
darzyła się straszliwa tragedya. 
Pulaski Duckworth, znany i ogól- 
nie szanowany farmer, siekierą za- 
bił swą żonę, potem uśmiercił ich 4- 
letnie dziecię a następnie ostrym 
nożem odebrał sobie życie pode- 
rznięciem gardła. Inne dziecko, 
7 letnia córeczka, uszła śmierci, 
znajdując się podówczas w klasie 
niedzielnej. Duckworth niezawodnie 
dostał był napadu chwilowego o- 
błąkania. 


Cztery ofiary pożaru. 


New York, 29 marca. Rychło 
dzisiaj rano spalił się dom mie- 
szkalny pn. 374 Hudson ul. W 
płomieniach zginęły cztery osoby a 
dwie zostały niebezpiecznie popa- 
lone. Budynek należał do korpora- 
cyi kościoła św. Trójcy i całkiem 
spłonął. Nie wiadomo jak się ogień 
wszczął. 


W Ohio konie żują prymkę. 


Portsmouth, O., 29 marca. Jeden 
z koni straży ogniowej, który po 
równo z innemi żuł tabakę, zdechł 
w przeszłym tygodniu. Na rozkaz 
władz miasta, doktor ©. Lake, 
miejski chirurg, zrobił sekcyę i 
egzaminacyę 1 przekonał się, że 


Udał się potem do stancyi przez 
którą zeszedł w głąb domu a znaj. 
dując drzwi zaryglowane, wyłamał 
takowe. Znajdowała się tam Flora 
«Gdzież jest ta 


Flora odpowiedziała: *Nie wiem.” 
‘Jeżli nie powiesz, zabiję cię!” 


<Udała się do sąsiadów po po- 
06,” 


To nastraszyło tak zbójcę, że po- 
biegł do otwartego okna, lecz nie 
znalazłszy drabiny, albowiem Emma 
ją zrzuciła na ziemię gdy wybiegła 
do sąsiadów, wrócił się do pokoju 


Tallmadge po doktora. Gdy Sackett 
i Teat przybyli do domu Stone'ów, 
weszli do ich sypialni i znaleźli o- 
bydwóch leżących bez duszy w ka- 
łuży krwi. Udali się potem do gór- 
nych izb i tam znaleźli Emmę le. 
żącą na podłodze bez przytomności 
Dalej udali 
się do izby parobka. Ten tak samo 
leżał we własnej krwi bez przyto- 


go śledztwa, ale nie znalazła żadne- 
Cała okolica w około 
— lecz 
dotąd nadaremnie. Panna Flora nie 
mogła dobrze opisać zbójcę, po- 
wiedziała tylko, że miał krótką 
brodę i twarz miał zasłoniętą czar- 
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Wiel. ks. Brooks Nowa Medycyna, ots 519 Neble mg Crittenden w, 


LEGAT WSZELKIEGO RODZAJU GEOROBY, 77 RiEwrasr 


Godziny ofisowe: 9 rano do 9 wieczór. 


Ma najlepszą medycynę Wiosenng jaka była kiedykolwiek zrobioną. — 


I DZIECI. 


Przybądźcie lub piszcie i 
1.00. 


wytłómaczcie swą chorobę. — Należy załączyć pieniądze z każdym obstalunkiem. CENA $ 


OPŁACI SIĘ STARYM I MŁODYM UBIEGAĆ SIĘ 0 TĘ NAGRODĘ. 


LOS SMAK ks 
+ > 7 pan 
M Tien 


Dwa pociągi z lesarstwami, każdy składający się z lokomotywy i czterech wsgonów zejdą się na 
kręcącej się platformie z pojedyńczym rzędem kolei. Muszą się w godzinie minąć (każda lokomo- 
tywa z swymi wagonami), aby przyjść do celu na czas i ustąpić z drogi pospiesznemy, pociągowi 
pocztowemu. Kręcąca się platforma trzyma tylko dwa wagony albo lokomotywę i jeden wagon. Użyć 
można karteczek różnego koloru na rozw zanie tej zagadki, — Pierwszy kto nadeśle trafne roz- 


Geny Targowe. 
Chicago, 1 kwietnia, 1896, 
Cena pszenicy była 


się o $ centa, spadła o 14. Rapor 


Stanach Zjednoczonych wynoszą: 
Pszenicy 61,048,000 buszli; 
000 buszli; żyta 
czmienia 1,193,000 bu. 
roku o tym 


pszenicy. 


Pszenica, buszel 
Latowa No. 2 
$ No. 3 614 
Zimowa No.2 czerwona 654—674 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 
No. 2 żółta 
Owies, buszel 
Żyto, busze! 


285 —29 
284 29 
19—21 


No. 2. ; y ć 36 
Jęczmień . à 27—35 
Winter patents beczka 3.50 —3.70 

Straights 3.30—3.50 


Spring patents 3.20—3.50 
Piekarska,worek 196 ft. 2.25—2.40 


Żytnia 2.20—2.40 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane 89—88 
koniczyna 6.25 —7.40 
tymotka 2.50 —3.30 
Siano 
Wyborna tymotka  12.00—12.50 
No. 1 . . 11.00—12 00 
No. 2 9.50—10,50 
No. 3 . 1.50—9.00 
Choice prairie . . _ 8.50—9,00 
No 2 : . 1.00—7.50 
No 3 6.50— 7.00 
1 [l BCZE 5.50—6.00 
Słoma, wagon 5.75 —6.00 
Ospa (bran) 9.25 


Jarzyny: ë . 
Kapusta, beczka 1.25—2.50 
Kalafiory, crate 2.50 —3.00 
Szparagi pudło 4 buszla 2.50—5.00 

owa Ćwikła, tuzin 35—40 
Cebula Bermuda, beczka 2.25—92,30 
Zielony groch, buszel 2.00 2.50 
Sałata, beczka 1.50—2.00 
Nowa rzepa, buszel 715—1.00 
Pie plant, 4 buszla 50— 1.00 
Szpiniak, tuzin 50—65 
Nowa kapusta, crate 2.00—3.00 
Selera, tuzin - _ 25—50 
Ogórki, tuzin 15 ~-1.50 


Cebula, crate, .  1.00—1.25 
Lima bób kwarta 18 —20 
Pomidory, case 2.75—3.00 
Zielony bób buszel 2.50—3.00 
Redyski, buszel . 75—1.00 
Wełna. Piękna nie prana 7—12 
Owoce: f - 
Jabłka beczka, 1.25—3.75 
Banany, pęk 1.00—1.25 
Cytryny, pudło 1.75—3.00 
Pomarańcze, 1.50—5.00 
Poziomki, pudło 24 kwart 
1.50—3.00 
Masło: 
Creamy, ft. ; : 21 
Dairy 13—18 
Packing ć 8—9 
Łó - : 4—5 
Drób: 
Indyki, funt . . . 144 
Kury, funt . . 9—10 


10—13 
84—9 


Kaczki, funt 
Gęsi, fant 


Ser: Young America 9 —104 
Szwajcarski 11—124} 
Limburger + + 10—1i4 

Jaja, tuzin Ą 94—10ł 

Cielęcina : . 4 

Bydło, sto funtów: 

Woły A . 3.25—4.40 
Krow : 1.30 —3.65 
'Texaskie . . 2.40—3.20 
Cielęta 2.50—5.25 

Żywe świnie, sto funt.  2.50—3.87 

Skopy Ę r . 3.10—3.85 
Jagnięta . . 3.20—4.10 

Wieprzowina, 100 f., 8.55—8.85 

Zebra, 100 fur tów 4.65—4,87 

Smalec 160 funtów 5.16 - 5.32 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 5} 
No, -2, ec pe 44 
No.l,cielęce . R 

Kartofle, buszel: 


Burbanks 5 16—19 
Hebrons i Rose ` 14—17 
Mięszane : ; + 14—17 
Słodkie kart. beczka 1.00—3.00 
Zwierzyna: 
Jacksnipe tuzin 1.7/5—2 00 
Plover, złote 1.75—2,00 
„ trawne 1.00 
Kaczki, mallard, tuzin 3.00—3,25 
„ czerw. czubki 3.25—3.50 
„ canvassbacks 5.00—6.00 


«nerwową”. 
W Liverpoolu ceny podskoczyły 
lecz zaraz Armour, Partridge i inni 
wielcy spekulanci tyle zaofiarowali 
na wywóz że cena, która podniosła 


ta z całego kraju nadchodzące wy- 
kazują, że urodzaj tego -roczny bę- 
dzie obfitszym jak roku przeszłego. 
Byłoby to pocieszającem gdyby ce- 
na była *'all-right,” ale jest obawa, 
że właśnie tew Świetny urodzaj o- 
bniży me Obliczono, że zapasy w 
J 


kuku- 
rydzy 16,366,090 bu.; owsa 8,526,- 
1,488,000 bu.; jẹ- 
Przeszłego 
samym czasie mieli- 
śmy w zapasie 74,308,000 buszli 


w'gzanie napisane w najmniejszej 1lości słów otrzyma $25.00 gotówką, drugi dyameutowy pferś :ień, 
trzeci damski złoty zegarek, czwarty 1 tuzin butelek lekarstwa na przeczyszczenie krwi wartości 
$12.00. Ogłoszę rozwiązania w gazetach miejscowych i po zamiejscowych. Każde rozwiązania musi 
być podpisane, zapieczętowane, numer i adres dokładnie wypisane nim odeślecie d3 mego ofisu, 
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zwierzę zdechło z przyczyny żucia 
prymki. Zwierzę zeżuło codziennie 
od 3 do 4 kawałków “chew” i mia- 
ło wątrobę skurczoną do wielkości 
piłki “base-ball”. Inne konie stra- 
ży ogniowej również żuły tabakę, 
lecz na rozkaz władz miejskich nie 
dostaną więcej prymki, tj. “chew”. 


» teal i blue-wings 2.25 
„ green-wings 2.00 
„małe 1.35—1.50 
Gęsi, sztuka 40—65 
Zające, duże, "tuzin 1.75—2.00 


Borówki czerwone beczka 1.25—2.75 
Cope Cod, beczka 5.00—8.50 
Jerseys, 1 buszel 1.25 —1.75 

Bób: 


Zbierany ręką, buszel 924—95 
„, czyszczony 85—88 


»» 
Lima, California, 100 funtów 
3.00 3.124 
Wódka—stale na fundamencie 


ceny $1.22 galon za *high-wines” 
tj. spiryt. 

W Elgin, Ill., w przeszły ponie- 
działek sprzedano 15,900 funtów 
masła po 20c. 
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Wacha. 

— Niech-no pan Jan powje, co 
też ta dama za minę robi, jak pan 
Jan od pana hrabiego takie piękne 
kwiaty przynosi? 

— Zaraz wącha i wącha, czy też 
nie ma w nich bransolety. 
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IMPORTOWANĄ 
Cykoryą ze Starego Kraju. 
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Jest to najlepsza, najzdrowsza i 
najprzedniejsza ze wszystkich Cy- 
koryi na targu. 

Kto kupi jeden raz, kupuje ją 
zawsze i nie żąda żadnej innej 
tylko BUVOWĄ CYKORYĄ ze 
Starego Kraju. 

Jedne paczki są w srebrnym pa- 
mąz i mają każda piękny obra- 
zek. 


Drugie są bez obrazka w zło- 
tym papierze. 


Można nabyć u każdego grosernika, 
PETRU AMERICAN IMPORTING C0., 


Jedyni importerzy na Stany Zjednoczone, 
567 i 569 CENTRE AVE., CHICAGO, ILES. 
(July 2—98) 


Listy polskie na poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane ną 
adresy tych którzy listy pisali, 
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690 Balicki J. 801 Magiera M 
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704 Bislatowicz J. 828 Papuga M. ` 
706 Blauwat W. 823 Pelikan F 
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732 Drozdzik K. 6 Rowy E 
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726 Duszyński M. 
781 Fliczek T. 


142 Gutkowski B. 878 Sikorski J 
758 Hradeczko J. 3 Simek J. 
754 Hasz A. 881 Sitko A, 

157 Janczewski J, 88: Siwy J, 

758 Jadicki 8. 883 Skarzyński A 
759 Japel F. 854 Skiba J. 

760 Jarecki J. 885 Sobatis K. 
761 Jasiński J. 8 Sow. 


63 Kaczmarek 

764 Kalanowski M, 
766 Ksmeński J. 
767 Ksźmierczak F, 
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802 Stepuński M. 
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593 Szymczyk J. > 


168 Kaszewski B. 900 Ulbert E 

769 Keke? P. 901 Urbaniak J. 
712 Kiszczax L. 902 Ulmanowicz F. 
774 Klimek J. 207 Wiadas K, 


747 Kos'erowski F, 911 Wetnicki M, 

914 Widowski J. 

918 Wiśniewska M. 

9.9 Wiśniewski F, 

9% Wiśniewski Z. 
3 Wojtas 

791 Langa J. 

793 Lewandowski F. 

794 Lewandowski J, 

895 Lewandowski L. 


924 Wojtowicz J. 
926 Zarzycki W. 
927 Zawacki J. 
929 Zaz J. 
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W „Czartowskiej Debrze*. 


Znaleziono ich oboje przysutych 
śniegiem — bez życia. Nikt nie 
wiedział, że się znali, nikt nie przy- 
puszczał, że byli z sobą w bliższym 
stosunku. Szukano ich tydzień ca- 
ły, gdy w tajemniczy sposób zni- 
knęli. Dopiero lisy wskazały drogę 
do „Czartowskiej Debry*, bo zwie- 
trzywszy zwłoki pod sypkim, zma- 
rzniętym śniegiem, zaczęły suknie 
rozszarpywać. 

Poszli ludzie z łopatami i rozko- 
pali ten grób biały, niemy tajem- 
niczy. Ona leżała na wierzchu, twa- 
rzą na jego piersiach, obejmująca 


* jeszcze uściskiem śmierci piękną je- 


go głowę. On leżał na wznakz rę- 
kami odrzuconemi, wyprężony cały, 
jak gdyby gromem rażony. Piersi 
miał przestrzelone a na ranie gru- 
dę krwi zmarzniętej. 

Tak ich znaleziono oboje, przy- 
sutych śniegiem — bez życia. 


a * 
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Dochodzenia w sądzie, szepty po 
chatach i półsłówka zabitego Ha- 
wryły dozwoliły dojść do wątku ca- 
łej historyi. Czy wszystko co do 
słowa było tak, jak się tu opisuje, 
któż zaręczy — skoro usta obojga 
młodych śmierć na wieki zamknę. 
ła. Ale że dzieje serca i niedol 
ludzkiej wydeptanemi chadzają ścież- 
kami, więc może i było tak, jak się 
tu opisuje. 

On był elewem leśnictwa przy 
dażem gospodarstwie lasowem, w 
wielkich, ciemnych borach, należą- 
cych do dóbr rządowych — ona by- 
ła eórką pobereżnika, którego cha- 
ta-gubiła się w odludnych ostępach 
boru. 

Skąd się u niej wzięły rysy twa- 
rzyczki tak szlachetnie zakrojone, 
skąd cera tak biała i ręka tak dro- 
bna, a przedewszystkiem skąd ser- 
duszko tak tkliwe — nikt chyba 
powiedziećby nie mógł. Matki swej 
nie znała wcale, wiedziała tylko od 
ludzi, że ojciec, wkrótce po przyj- 
ściu jej na świat, matkę z chaty 
wypędził i że już do niej nigdy nie 
wróciła. A ojciec był chmurny, bur. 
kliwy, surowy aż do dzikości i nie 
mógł jej dać w spuściźnie ciemnych, 
płonących oczu jak czarne dyamen- 
ty i tej słodyczy serca, którą znały 
gołębie i kot i pies i wszelki zwierz, 
który się do niej zbliżył. 

Od czasu do czasu zachodził do 
chaty krewniak Hawryło. I on był 
jak zwierz ułaskawiony, który pa- 
trzył z podełba na uroczą postać 
Nastusi, i musiał odczuwać równo 
z gołębiami i psem i kotem szcze- 
gólną słodycz jej serca, bo był pos- 
łuszny na jej skinienie i byłby w 
ogień skoczył albo w wodę, gdyby 
tego żądała, A był to chłop młody 
jeszcze, z czarną twardą czupryną, 
z czołem w skroniach ścieśnionem, 
na którem czasem występowały ży 
ły jak postronki, gdy się w Nastu- 
się zapatrzył lub staremu jej ojcu 
odburkiwał. Bo trzeba wiedzieć, że 
stary Michał warczał zwykle jak 
bryten na Hawryłę.. Czuł w nim 
złodzieja leśnego, choć nie miał na 
to dowodów, czuł w nim kłusowni- 
ka, choć go nigdy z strzelbą w rę- 
ku nie przychwycił. Instynktowo 
nienawidził go i warczał. 

Hawryło nic sobie z tego niero- 
bił, bo jeźli na brzegu lasu zasta- 
wiał pętle na zające, lub w noc księ- 
życową strzelał do sarn, to umiał 
się z tem szybko uwinąć. Stary Mi- 
chał nie wiedział nawet, że Hawry- 
ło miał strzelbę, dwururkę, tak sztu- 
cznie się ona rozkręcała i tak ła 
two można ją było pod górnicą u- 
kryć. 

Michał warczał, a Hawryło za- 
chodził do chaty i znosił Nastusi 
grzyby i jagody i posługiwał w 
czem mógł, bo gdzieby nie był, to 
słodycz jej serca wabiła go jak mi 
kot najcudowniejszy. 

I tak to szło ażdochwili, w któ- 
rej do nadleśniczówki przyjechał 
nowy elew. Przyjechała z nim ogła- 
da i wykształcenie w ten dziki za- 
katek górski — nic więc dziwnego, 
że gdzie się pokazał, wszędzie go 
chętnie widziano. Tem chętniej go 
widziano, że był rosły i piękny, z 
siwemi oczami, które póczciwie i 
szczerze na Świat patrzyły i z u- 
śmiechem serdecznym na twarzy. 
Piosnka na ustach, swoboda w o 
bejściu, usłuszność i dziarskość mło- 
dzieńcza składały się na Jasia — 
jak go najczęściej nazywano. 

Gdy go Nastusia pierwszy raz uj- 
rzałą przez gałęzie świerkowe, sta- 
ła długo bez ruchu I głosu. Miała 
ona w swej duszy jakiś obraz anio- 
łów, które były zawsze rumiane i 
miały jasne kręcone włosy i pa- 
trzyły łagodnie a wesoło. Jasiowi tyl- 
ko skrzydeł brakowało — ale twarz 
— od tej twarzy oczu oderwać nie 
mogła. Niepokoił ją tylko wąs fig- 
larnie do góry podkręcony, bo tego 
u aniołów nie widziała a zresztą 
kurta sierakowa z zielonymi wyło- 
gami, wysokie buty, dubeltówka 
przez ramię a na głowie miękki ka- 
pelusz 7 ogonkiem cietrzewim — 


stag i 


ach, to było całkiem do aniołów 
niepodobne. Więc i ciągło ją ku 
niemu i odpychało, bo obok słody- 
czy lęk jakiś ściskał ją za serce. 
Długo z poza świerka nie wy- 
chodziła, lecz w końcu wyjść mu- 
siała, bo Jaś wchodził do chaty, 
rozglądał się, hukał, chcąc wido 
cznie rozmówić się z pobereżnikiem. 
Wyszła aby mu powiedzieć, że oj- 
ca niema, ale słowa nie chciały jej 
przechodzić przez ściśnione gardło, 
A gdy on na nią serdecznie spo- 
glądał i w uśmiechu białe zęby po- 
kazał a wziął lekko pod brodę, pod- 
nosząc twarz purpurową, którą spu- 
ściła ku ziemi — zaczęło jej tak 
szumieć w uszach, że nie nie sły- 
szała, co do niej mówił. Na szczę- 
ście zjawił się ojciec i poprowa- 
dził młodego elewa w głąb rewiru. 
Rozmawiając szli na dół kamieni- 
stą drożyną, a Jaś oglądał się kilka 
razy ku chacie pobereżnika, gdzie 
ona stała na ciemnym tle świerków 
z gałęzią w ręku i w aureoli gołę- 
bi, które jakoby w poczuciu zaz- 
drości pod oczy jej się nawijały. 


* * 
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Obraz młodego elewa towarzy- 
szył jej odtąd i we Śnie i na jawie. 
Co zaczęła nucić piosenkę, to ury- 
wała w połowie, a namyślała się 
nad zwrotką, w którejby i dla nie- 
go i dla niej było miejsce. Gdy 
„Brysia“ głaskała, to mówiła do 
niego jak do człowieka, samymi 
pieszczotliwymi wyrazami i twa- 
rzyczkę do kudłów jego przytyla- 
ła. Między gołębiami upatrzyła so- 
bie jednego z żółtym czubkiem, któ- 
ry odtąd stał się jej faworytem. 
Biegała jak zawsze bosemi nóżęta- 
mi po rosie, a zdawało jej się, że 
ją coś unosi, że lata ponad ziemią. 
Oddychała pełną piersią i miała 
niebo w sercu. 

Ale bo też i natura śmiała się do 
niej ze wszystkich kątów. Czerwo- 
ne niebo poiło się wonnymi opara- 
mi lasów — górskie potoki z szme- 
rem i łoskotem zbiegały w dolinę 


— pszczoły przemy kały szybko, zno- 


sząe do ulów w ogródku jakieś prze- 
dziwne zapachy i słodycze z taje- 
mnych głębin kniei — szafirowe 
panny ważyły się zawieszone w po- 
wietrzu nad spokojną zatoczką, któ- 
rą potok wśród kamieni utworzył 
— firletki i niezabudki przystraja- 
ły bujną ruń łączki, która się w 
dole zieleniła — nawet na wilgo- 
tnych, starych kamieniskach rozwi- 
jał mech jakieś misterne puharki i 
amforki na przechowanie czerwo- 
nych balsamów. 

Świat był taki piękny wraz ze 
snami jej duszy, że nieraz nie wi- 
działa poza tem nic innego. Nie wi- 
działa nawet Hawryły, gdy przy- 
szedł i patrzył w nią jak w obraz, 
brała od niego grzyby nie widząc 
go i nie dziękując — uśmiechała 
się, lecz do siebie sameji do swych 
snów anielskich. 

Jaś musiał więcej mieć do czy- 
mienia w tym rewirze, gdyż coraz 
częściej się pojawiał. Czy zastał, czy 
nie zastał starego Michała, zatrzy- 
mywał się chwilę przed chatą, sia- 
dał na przyzbie, zdejmował kape- 
lusz i ocierał czoło spocone, a ona 
stawała we drzwiach, oparta głową 
o uszaki i tak rozmawiali wśród 
żartów i śmiechu. Było im tak do- 
brze ze sobą, że ona go nieraz od- 
prowadzała w głąb lasu aż nad 
brzeg „Czartowskiej Debry', gdzie 
knieja się zgęszczała, jakgdyby 
świerk za świerkiem padały w ot- 
chłań. 

— No, chodź dalej! — mówił Jaś 
— podając jej rękę i wskazując 
ścieżkę kamienistą, która stromo w 
ciasnym jarze niknęła. > 

Ale ona odmawiała poruszając z 
lekka głową. 

— Tam są czary — mówiła z 
zabonną uroczystością — tam nie- 
czysta siła rozum tumani... 

A potok, jakby tonem gniewu 
czy przestrogi, odpowiadał jej z głę- 
bi jaru, rzucając się z kamienia na 
kamień jak szaleniec, demoniczną 
siłą opętany. 

Na tych rozmowach i przechadz- 
kach zastawał ich nieraz Hawryło, 
a wtedy nie patrzył na nich i za- 
raz się usuwał. Lecz tak się to tyl- 
ko zdawało, bo zazwyczaj ukryty 
w zarośli śledził, eo robią, a gdy 
Jaś odchodził, to oglądałsię za nim 
wzrokiem nienawistnym i mruczał 
coś przez zęby. 

Mógł sobie mruczeć co mu się 
podobało. Oni prócz siebie nie wię- 
cej nie widzieli, nic nie przeczuwali. 

Tak minęło im lato. 

W połowie sierpnia zawrzały ro- 


„boty w całym rewirze na około 


„Czartowskiej Debry*, Ścinano drze- 
wa, obrabiano i wywożono. Jaś miał 
ciągłą pracę nieopodal chaty Mi- 
chałowej, widywali się więc każdej 
chwili wolnej i było im dobrze. 
Pewnego wieczoru, gdy księżyc 
w pełni wysrebrzył całe niebo, a 
lato, siląc się na ostatnie pieszczo- 
ty, tchnęło powietrzem ciepłem i ży- 
wicznem — znaleźli się znowu na 
stoku „,Czartowskiej Debry*. On 
podał jej rękę na skalistą drożynę, 
a ona nie odmówiła. Już się nie 


wahała — nie miała siły odpy- 
chać pokusy czarodziejskie, drze- 
miące na dnie debry — byłaby za 
nim posżła na koniec świata. 

Spuszczali się w głąb, a okruchy 
skał usuwały im się z pod stóp, 
staczały się z cichym łoskotem na 
dno debry i z pluskiem w padały 
do wody. Z dala dochodziły stłu- 
mione wołania i śpiewy rębaczy, 
koczujących w lesie, lecz tu, prócz 
szumów potoku, było cicho i coraz 
ciszej. Z cichem fruczeniem prze- 
mykały w powietrzu jakieś duże 
ćmy i biły ją czasem skrzydłami 
po twarzy — zresztą wszędzie sen- 
na, tajemnicza samotność, która bu- 
dziła lekkie dreszcze trwogi czy 
rozkoszy. 

Tak stanęli na dole, nad brze- 
giem potoku. On spojrzał na nią, 
a księżyc zaglądający z góry od- 
bił mu się w szczerych źrenicach. 
Wziął ją potem w pół przytulił do 
siebie, a ona się nie broniła. Pa- 
trzyli sobie w oczy z miłością i zu- 
pełnem oddaniem. Pochylił się nad 
nią i usta swe na jej złożył ustach 
— gdy wtem na kilka kroków od 
nich rozległ się przeraźliwy śmiech 
puszczyka. Czy prawdziwy czy na- 
śladowany — dość, że straszny i 
piekielny. . 

Odskoczyli od siebie. Jemu pło 
mienie gniewu uderzyły do oczu 
— szybkim ruchem ręki zrzucił 
strzelbę z ramienia i nie celując, 
strzelił w kierunku, gdzie się śmiech 
puszczyka rozlegał. Po strzale o- 
dezwał się syk długi i ostry, coś 
załopotało w zaroślach i znowu za- 
panowała cisza — tylko potok ska- 
cząc ze skały na skały, odzywał się 
tonami przestrogi i zgrozy. 

Ona drżała na całem ciele jak 
liść osiczyny. Padła mu na szyję, 
tuliła się do niego i płakała. Siła 
nieczysta rzuciła na nią swe taje- 
mne czary. Z rozkoszy i trwogi 
szarpało się to biedne serce i nie 
widziało wyjścia. Czuła się wnie- 
bowziętą i zgubioną... 


* * 
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Do czasu zimy nic się na pozór 
nie zmieniło, a przecież wszystko 
było inaczej. Nastusia bladła i smu- 
tniała coraz bardziej. Pieszczoty i 
rozmowy Jasia nie zdołały już u- 
śmiechem okrasić jej twarzy. Było 
jej bardzo błogo i bardzo ciężko. 
Nie jej nie groziło, a przecież czu- 
ła przed sobą koniec i pod jarz 
mem czarów pochylała szyję. 

Przez kilka tygodni po owej no- 
cy księżycowej nie pokazywał się 
Hawryło w chacie pobereżnika. Lu- 
dzie mówili, że chory, żenie z nie- 
go nie będzie, że go połamało —- 
ale widocznie przemógł wszystko, 
bo w późnej jesieni zawitał znów 
do chaty Michałowej. Nastusia 
wstrząsła się ujrzawszy go niespo- 
dzianie. Dlaczego? cóż jej zawinił? 
Chciała spojrzeć na niego i oczu po- 
dnieść nie mogła czy nie śmiała. 
Lęk ją chwycił za gardło, czuła, 
że w towarzystwie Hawryły nie 
wytrzyma — unikała go zatem, zby 
wała niczem i nie chciała widzieć. 

I Hawryło już nie byłten sam 
co przedtem. Jakiś skurczony, zmię- 
ty, pożółkły, wlókł jedną nogę za 
sobą i miał w oczach jeden tylko 
wyraz cichej zawziętości. Włóczył 
się po lasach więcej niż kiedykol- 
wiek, a że się bawił kłasownie- 
twem, cała już wieś szeptała. Nie 
czuł się jednak dumnym choć ubił 
kozła, nawet go nie rozgrzało, gdy 
raz zeszedł oko w oko rysiai w 
łeb mu strzelił. Widocznie cho- 
dził za jakąś większą zwierzyną i 
czuł robaka w sercu, bo coraz głę- 
biej zaglądał do kieliszka. 

Buk sypnął już brunatnym liś- 
ciem, śnieg pruszył już co wieczo- 
ra z burych, posępnych chmur — 
a on ciągle jeszcze włóczył się po 
lasach i szukał swej zwierzyny. Do 
chaty Michałowej ani już zaglądał 
— bo i po co? Mógł go stary Mi- 
chał wziąść w dyby, bo już za gło- 
śno broił jako kłusownik. 

Jaś patrzył za nim nieraz x szcze 
gólnym wyrazem nieufności czy od- 
razy. Nie mógł zapomnieć, że gdy 
nazajutrz po nocy księżycowej prze- 
glądając zarośla gdzie się głos pu- 
szczyka odezwał, ujrzał ze zgrozą 
obfitą bardzo farbę. Czy to mogło 
być z ptaka? Mróz go przeszedł 
po kościach, robił przypuszczenia, 
lecz nie nikomu nie rzekł. 

I tak zaszła głęboka zima, 

Wszystko ona uśpiła i zmroziła 
w tych górach wysokich, ale nie- 
stety nie uspiła serca biednej dzie- 
wczyny, nie zmroziła tajonych pło- 
mieni, w których się Hawryło sza 
motał, nie zakuła w lody tego po- 
toku górskiego, który ciągle mru- 
czał przestrogi i groźby. 

Śnieg padał i ustawał — zrywał 
się wicher i sprowadzał odwilż i 
znów brał mróz i niebo z chmur 
oczyszczał. Aż nadeszła pełnia księ- 
życa, ale całkiem odmienna od o- 
wej letniej o ciepłych podmuchach 
i żywicznej woni. 

Od kilku dni zrywały się wichry 
mroźne, szatańskie. Pochylały świe- 


rki lodem obciążone, wywracały je 
nieraz z trzaskiem, rzucając łomy 


na łomy, a wszędzie podnosiły tu 
many śniegu, drobniutkiego jak pył, 
i słały warstwę na warstwę, jakby 
budując nową skorupę ziemską pod 
panowaniem śmierci. Głosy kniei 
były okropne. Włosy na głowie sta- 
wały, gdy się w nie wsłuchałeś. 
Głębokie westchnienia, jękii łomo- 
ty, jak gdyby się niebo na ziemię 
waliło — a wszystko to przy wyi- 
skrzonym błękicie, przy spokojnem 
świetle gwiazd i obojętnem spojrze- 
niu księżyca, dalekiego od tych na- 
miętnyck walk, które wiatr z knie- 
ją i śniegiem toczył. 

A przecież i w taką noc biedny 
leśnik musi przejść po rewirze i 
czujne mieć oko na wszystko. 

Myśl ta zapewne wstrząsnęła ser- 
cem Nastusi, bo się zbudziła ze snu 
gorączkowego. Słuchając przeraźli- 
wej muzyki borów, pożałowała Ja- 
sia jeśli jest gdziena służbie, prze- 
żegnała się i błogosławiła jego kro- 
ki. 

Lecz-w tem — czy się myli? prze 
raźliwy śmiech puszczyka doleciał 
do jej ucha. Jeszcze raz i jeszcze 
bliżej... Już siadła na pościeli, drży 
na całem ciele i żegna się w prze- 
strachu. A za zamarzniętą szybką 
ukazała się czarna ręka i puknęła 
trzy razy. 

Nastusia skoczyła na ziemię. Roz- 
darło się jej sarce. On tam, on gi- 
nie, on czeka jej pomocy — ten 
jeden niemy krzyk leciał z rozdar- 
tego jej serca i stawał się jasno- 
widzeniem i dzwonem na gwałt 
dzwoniącym i potęgą wichru, któ- 
ry ją rwał naprzód. 

Bosa z rozwianym włosem wybie- 
gła z chaty i bez namysłu rzuciła 
się ku ,,Czartowskiej Debrze*. Wiatr 
z nią walczył, śnieg z nią walczył 
— a ona się wydzierała z objęć 
wiatru i śniegu i biegła naprzód. 
Jeszcze nie dobiegła w głąb debry, 
nad potok, a już go widziała roz- 
ciągniętego ma śniegu. Przypadła 
ku niemu z krzykiem 1 całowała za- 
mknięte oczy i słuchała bicia serca 
— a ono jeszcze stuknęło od cza- 
su do czasu i rwało się i konało. 
Podniósł powieki i znów zamknął. 
Koło ust_zaigrał mu uśmiech, ao- 
na położyła na nich swoje usta i 
z lekkiem westchnieniem uleciała 
dusza z tego pięknego ciała, w któ- 
rem już serce bić przestało. 

Leżała tak i tuliła jego głowę do 
piersi i nie dobywając głosu mówi- 
ła do niego pieszezotliwymi wyra- 
zami, przysięgała mu miłość do śmie- 
rci i robiła mu słodkie wyrzuty, że 
jest zimny. 

A on był coraz zimniejszy i mro- 
źny wicher zasypywał ich cienkie 
mi warstewkami śniegu. 

Ona go nie porzuci, on się zbu- 
dzi, już czuje, że zaczyna cieplej od- 
dychać i coś jej szepcze do ucha. 
Mówi, że ślub będzie jutro, a ona 
biegnie i rwie kwiecie na wianki i 
już czuje zapach świece woskowych 
na ołtarzu i dymy kadzideł, ataka 
senna, ze szczęścia, że się zbudzić 
nie chce, że tylkoby spała i spała... 

A potok górski walczy z mro 
zem i kawałki lodu jak łzy połyka, 
a huczy jak dalekie dzwony pogrze- 
bne, a mruczy jak dziad w kruchcie 
kościelnej, a szemrze jak słowa li- 
tości... 

I tak znaleziono oboje razem — 
przysutych śniegiem — bez życia. 

St. 


————— 


TO I OWO. 


* Jak donoszą z Cincinnati, 
O., w mieście tem i w przed- 
mieściach Covington i Newport 
w dniu 29 lutego urodziło się 
32 dzieci, które pierwszą ro- 
cznicę będą miały dopiero w 
roku 1904. Jeźli wszystkie do- 
żyją do wieku 72 lat, będą mo- 
gły tylko 17 razy obchodzić u- 
rodziny. Wszystkie dzieci są 
zdrowe i nie troszczą się o to 
że przywędrowały na świat w 
tym szczególnym dniu mie 
siąca. 

* W Milwaukee, Wis., prze- 
szłego tygodnia dwie najwię- 
ksze browarnicze firmy połą- 
czone zostały zaślubieniem się 
panny Idy Uihlein z p. Fryde- 
rykiem Pabst, jr. Młodożeńcy 
są dziećmi właścicieli znanych 
browarów Pabsta i Schlitz'a. 


$100 nagrody, $100. 


Spodoba się niezawodnie Czytelnikom Gazety, 
że jest przynajmniej jedna z obawianych cho- 
rób, którę wiedza jest wstanie wyleczyć w wszel- 
kich jej stopniach, a tą chorobą jest katar. Hall's 
Catarrh Oure jest obecnie jedynem pewnem le- 
karstwem znanem cechowi lekarskienu. Katar 
będąc konstytucyalną chorobą potrzebvje kón- 
stytucyalnego lekarstwa, Hall's Catarrh Cure 
bierze się wewnętrznie, a działa ono wprost na 
krew i flegmiste powierzchnie systemu prrez co 
niszczy fundament choroby i dodaje pacyento- 
wi siły odnawiając jego konstytucyą i pomaga- 
jąc naturze przy jej pracy. Właściciele wierzą 
tak w lecznicze przymioty tego lekarstwa, że 
ofiarnją sto dolarów za jakikolwiek przypadek, 
któryby nie wyleczyło. Przyślijcie po spis świa- 
dectw. 

Adres, F. J. Cheney % Co., Toledo, O., 

EW” Aptexarze sprzedają po 756. 
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«Gazeta Polska” na 


cały rok 1896do 18Sty- 
Aq cznia 1897 r. i Stereo- 
skop wraz z 24 wido- 


B Stereoskop i 24 widoków 


1 


Zawarliśmy umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy do- x, 
czytelnikom “Gazety Polskiej” śliczny 


c Słynna Meke Panska 


podług takiejże w Qber-Ammergau w Bawarji. 


STEREOSKOP 


stępuje: 


(Sam Stereoskop z 24 widokami bez Gazety $2 dolary.) 


K Stereoskop ten wysełamy ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. Widoki te przedstawiają py 
Se cały przebieg ŻYWOTU PANA JEZUSA od urodzenia aż do Wniebowstąpienia Zbawiciela we A 


X przez stereoskop osoby przedstawiają się jakoby figury żywe, w naturalnem od siebie oddaleniu 
gni w naturalnej pozycyi a nie jako fotografie, jak się rzecz ma z innemi widokami. Stereoskop? 
(% ten jest ozdobą tak pokoju domu człowieka bogatego jak i ubogiego. : 

@  Instrukcya i pojęcie nabyte z patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak pouczającemi 
GNS jakby czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane 
® s3 po 10 do 20 centów sztuka a Stereoskop od $1.50 do$5.00. — Czytelnicy nasi mogą nabyć ten 


jako premią do Gazety za dopłatą JEDNEGO DOLARA, 
to jest Gazeta na rok i Stereoskop z 24 widokami uczy-$ 
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SĘ nią 3 DOLARY (Sam Stereoskop z 24 widokami kosztuje $2.00.) S 
az Niniejsza oferta jest dobrą tylko na ograniczony czas. LA 
VS Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago. RZE 
RZ RES” Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 24 widokami są do zobaczenia w Księgarni | AŻ. 
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Roztargniony. 

Niedawno redaktor pewne- 
go tygodnika stracił dwóch 
prenumeratorów przez własne 
roztargnienie. Stało się to na- 
stępującym sposobem: Jeden 
z prenumeratorów, szczęśliwy 
ojciec bliźniąt, napisał do reda- 
kcyi list z prośbą o środek dla 
ułat wienia ząbkowania. Drugi 
zaś — prosząc o środek na wy- 
tępienie szarańczy, która szko- 
dziła mu w ogrodzie. Redaktor 
odpowiedział skrupulatnie, o- 
mylił się jednak co do nazwisk, 
szczęśliwy więc ojciec bliźniąt 
otrzymał taką radę: «Pokryj je 
pan sianem i zapal takowe. 
Bestyjki poskaczą trochę w 
płomieniach, niebawem jednak 
pozdychają”. Właściciel zaś 
ogrodu, uszkodzonego przez 
szarańczę, przeczytał nastę- 
pujące słowa: ‘“‘Daj im trochę 
oleju rycynowego i wycieraj z 
lekka dziąsła kościaną łyżecz- 
Sa, Richmond Star. 


Jest doktorem, 


— Jak się masz? Zawsze je- 
szcze utrzymujesz twój sklep 
rzeźniczy ? 

— Gdzie tam! Zbankruto- 
wałem. Rzeźnictwo nie szło mi 
akoś. 

— Więc cóż robisz obecnie? 

— O, teraz idzie mi wcale 
nie źle. Jestem doktorem. 

Chic. Tribune. 


W gmachu kobiet na wystawie. 


Żona (do męża, który po- 
szedł zbadać przyczynę zbiego 
wiska). — Co tam ciekawego? 
Może jaka osobliwość? 

Mąż. — Rzeczywizcie: ko- 
bieta, przyszywająca mężowi 
guzik do tużurka. 

Chic. Daily News. 


Nie będzie miał czasu. 


Poeta. — Czy pan redaktor 
przyjmuje? 

Chłopak. — Powiem, jak mi 
pan da nikla. 

Poeta, — Dam przy wyjściu. 

Chłopak. —E, wtedy to pan 
nie będzie miał czasu. 

Truth. 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, III. 


Tysiac nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim stareu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 
istorya drugiego derwisza królewicza 
— Hlistorya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuską — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
rzez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abnlhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 


i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — 


ięknej 
istorya 


Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alasnamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49-baa- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
aruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Cena $3.50 teraz tylko $1.40. 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotem 


wyciskam. (Jena 54.75 


teraz tylko $1.90. 
MIU. 


Swędzenie skóry, kolące uczucie, są znakami, że krew 
nie znajduje się w dobrym stanie. Używanie rzetelnego 
szwajcarsko-niemieckiego lekarstwa, Dr. PIOTRA G0M0Z0 
usuwa przyczynę, i dla tego, złe. 

Można tylko dostać od lokalnych agentów lub wprost od 


Dr. PETER FAHRNEY, 


112—114 S. Hoyne AVe., 


«TŁUŚCI LUDZIE.” 


Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszą 
o 15 funtów miesięcznie. . Nie potrzeba się gło- 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PAR REMEDY CO., Boston, Mass. 
(Sept. 1—96) 


Chicago, Il. 


Jesteście płodnie słabymi? 
Jeżeli tak — przyślg wam przepis (zapieczę - 
REŻ bezpłatny) pojedyńczy domowy, k 
ry mnie wyleczył z wyników nad 
samego i nadmiaru w późniejszych latach. Jest 


użycia siebie $ 


to pewne lekarstwo dla największej nerwowości, | 


utraty żywotności, małych i skurczo* 


A Dyan 4 1 
nych organów itd., u młodych lub starych. Pi- f- 


szcie dzisiaj włączając znaczek pocztowy. 
eg: ź 


Thomas Slater, box 1505, Kalamazoo, Mich. 
(Nov. 30—98) 
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GUDOWNY LEKARZ. 


Powiastka Wielkanocna. 
m—— PRZEZ" 


KS. SCHMIDTA. 


«Dziś jest drugie święto Wielka- 
nocne i śliczny dzień wiosenny! Dziś 
pójdziemy do Emaus, dziś odprawimy 
przechadzkę za miastem. Czy nie praw- 
da, kochany ojcze, i kochana matko?” 

Tak mówiły dzieci bogatego kupca 
w znacznem mieście handlowem, wró- 
ciwszy z rodzicami do domu po skoń- 
czonem nabożeństwie. 

Na to matka: „Nie nie mam prze- 
ciw temu, bo wszak słyszeliśmy dzisiaj 
w kościele piękną Ewangielią o dwóch 
uczniach, którzy szli do Emaus. Bardzo 
pięknie wystawił nam kapłan miłość i 
dobroć _ zmartwychpowstałego Jezusa. 
Nie można też w rzeczy samej wyobrazić 
sobie nie tkliwszego nad to, że gdy owi 
dwaj uczniowie byli wielce stroskani 
nad śmiercią Mistrza, wtedy dobry i 
miłosierny Pan szedł z nimi razem W 
obcej postaci, wykładał im pismo świę- 
te, wstąpił z nimi do mieszkania, usiadł 
do stołu i łamaniem chleba dał się po- 
znać, zamieniając ich smutek w niewy- 
słowioną radość. Dlatego też powstał 
zwyczaj, że pobożni chrześcianie na pa- 
miątkę tego radosnego zdarzenia, od- 
wiedzają jaką poblizką wioskę lub in- 
ne miejsce, co się nazywa „iść do 
Emaus”. Ale wprzód trzeba rozważyć. 
gdzie iść mamy”. 

„Ten raz”, rzekł ojciec, „możemy 
po obiedzie udać się do pustelni w lesie, 
aby odwiedzić dobrego, poczciwego pu- 
stelnika Anzelma. Tam wy. dzieci za- 
bawicie się dobrze, a spodziewam się, 
że i my dorośli spędzimy ten czas przy- 
jemnie i pożytecznie". 

„Jakto do pustelni i do starego pu- 
stelnika?* odezwał się na to przyjaciel 
ojea, także kupiec, który przybył wod- 
wiedziny. „Ciekawym, co nam taki pu- 
stelnik może powiedzieć roztropnego, 1 
co tam w jego pustelni może być wi- 
dzenia godnem?“ 

„Zacny Anzelm nie*jest zwykłym“, 
była odpowiedź ojca, „prostym pustelni- 
kiem, ale jestto człowiek światły, bar- 
dzo czcigodny starzec, który mimo po- 
deszłego wieku jest jeszcze rzeźkim i 


żwawym, niby młodzieniec. Byłniegdyś - 


królewskim ogrodnikiem i nadzórcą 
wszystkich królewskich ogrodów, a miał 
pod sobą znaczną liczbę ogrodowych, 
ogrodniczków i robotników. Możni pa- 
nowie, zakładając ogrody, albo upię- 
kszając stare, zapraszali go do swoich 
dóbr, prosząc o radę. Dlatego przywykł 
przestawać z wyższymi stanami, 1 ze- 
brał nie mało doświadczenia i zbogacił 
rozum licznemi wiadomościami. W pó- 
źnym wieku usunęł się od gwaru świa- 
ta, aby żyć tylko dla chwały Bożej, i 
aby się na śmierć przygotować. I jego 
mieszkanie nie jest zwykłą jaskinią, ale 
jesttodośćobszerny budynek z piękną ka- 
plicą, starożytnej budowy. Tak kaplicę, 
jak i pustelnią wystawiła przed dwustu 
laty bogata, pobożna wdowa, która tu 
w mieście mieszkała, a tam nieraz W10- 
sną lub latem niejeden przyjemny dzień 
spędziła. Widok ztamtąd na okolicę jest 
cudownie piękny. Ale oprócz tego cze- 
ka tam jeszcze niespodzianka, o której 
teraz nie chcę mówić. Dość na tem, że 
nie będziemy tej przechadzki żałowali”. 


Po obiedzie więc wyruszyła owa 
rodzina z gościem w drogę do pustelni. 
Wielkanoc tego roku przypadła późno, 
a wiosna zawitała wcześnie, więc też 
ślicznie było w polu. O jakże się zadzi- 
wiły i ucieszyły dzieci, wyszedłszy Z 
wązkich, ciemnych ulic za bramy mia- 
sta! Raz po raz odezwało się jedno lub 
drugie: „O jak tu jest pięknie, jak śli- 
cznie! To obszerne sklepienie niebie- 
skie jakże jest pogodne i błękitne! Jak 
mile świeci słońce i łagodnie grzeje! 
Jak wszystko naokół się zieleni, a na- 
wet i kwiaty kwitną. Ozimina jak pię- 
knie zielenieje, i jak już znacznie po- 
drosła. Tam już widać kilka ładnych 
motyli. A tu pod liśćmi, chociaż to do- 
piero kwiecień, widać chrabąszcza! A 
ptaszki jak cudownie śpiewają! Tam 
na jabłoni nuci zięba, a na tym wyso- 

im wierzchołku odzywa się szczygieł. 
patrzcie tam wysoko ulatuje skowro- 
nek, i śpiewa pięknie, i coraz się wyżej 
wznosi = niebu, tak że już go nie wi- 
dać, tylko śpiew jego można jeszcze 
słyszeć. O Wielkanoc jestto najpiękniej- 
Ši : „Pajradośniejszy dzień w całym 

0 u!* 
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„Tak jest“, rzekł ojciec. „Nie bez 
przyczyny święci się Wielkanoc pod- 
czas wiosny. Chrystus Pan zmartwych- 
wstał w wiosennym czasie, a wtedy i 
całe przyrodzenie niejako się na nowo 
odradza. Na łąkach przed kilku tygo- 
dniami nie widziano ani jednej zielonej 
trawki, a teraz niby cudem, wyrosły z 
ziemi niezliczone trawy, zioła i kwiaty. 
Drzewa stały zimą smutne i jakoby ob- 
umarłe. Nie widziano na nich ani je- 
dnego zielonego listka, a teraz pełno 
na nich liści i kwiecia. Nawet ta stara, 
spruchniała wierzba nad potokiem wy- 
puszcza nowe liście i gałązki. Tam na 
polu zasiał rolnik w jesieni małe ziarn- 
ka zbożowe, i zabronował je przed zi- 
mą. Śniegi i lody okryły pole. Ale ziarn- 
ka nie zmarzły, teraz już znacznie wy- 
rosły, a niedługo będą się uginać pod 
kłosami. Te miliony traw, liści, kwia- 
tów, roślin, których człowiek zliczyć nie 
może, zwiastują niejako tyluż językami 
nadzieję przyszłego życia po śmierci. 
Tysiące motyli i prześlicznych chrzą- 
szczy i robaczków spoczywało w ziemi, 
niby nieżywe, a teraz powstały z gro- 
bów, jeszcze piękniejsze niż dawniej. 
Tak i ludzie, którzy żyli przed nami, a 
teraz śpią w grobach, powstaną nie- 
gdyś chwalebnie. Dla tego też śpiewamy 
w wielkanocnym czasie po kościołach: 
„Alleluja, chwalcie Pana!“ 

Po wszystkich drogach i ścieżkach 
uwijali się ludzie, pięknie ustrojeni, ja- 
ko w dniu świątecznym. Lecz skoro się 
droga oddzieliła ku pustelni, wtedy nie 
widzieli prawie nikogo. Dzieci, które 
dotąd szły skromnie obok rodziców, za- 


częły skakać i śpiewać, a z ich ust 


brzmiało wesołe: „Alleluja, Alleluja!“ 

Przybywszy na wzgórze, na którem 
się wznosiła pustelnia, przypatrzyli się 
najprzód przytomni i podziwiali czarują- 
cy widok na okolicę. Potem uchwycił oj- 
-ciec za drut, wiszący u furty i zadzwo- 
nił. Służący, w zielonem ubraniu, któ- 
rego Anzelm przyjął w służbę, ponie- 
waż był synem poczciwego ogrodnika, 
otworzył drzwi, ale i w tej chwili przy- 
był sam Anzelm z swej celi, gdyż 
znał od dawna tę rodzinę, a mianowi- 
cie samego ojca, którego wielce szano- 
wał. Uprzejmie i z widoczną radością 
powitął gości. Szlachetny starzec w dłu- 
giem, brunatnem ubraniu, białem, jak 
śnieg włosem pokryty, wprawił onego 
obcego kupca w niemałe podziwienie. 
„Jak widzę”. mówił tenże zcicha sam 
do siebie, „nie jestto zwykły pustelnik, 
bo nader jest miłym i uprzejmym, aje- 
go habit jest z delikatnego sukna“. Tę 
ostatnią uwagę uczynił dla tego kupiec, 
gdyż szczególnie suknem handlował. 
Matka udała się najprzód do kaplicy, 
gdzie klęknąwszy z dziećmi przy ołta- 
rzu serdecznie się modliła. Obraz ołta- 
rzowy przedstawiał Jezusa Chrystusa, 
kiedy po zmartwychwstaniu ukazał się 
w ogrodzie stroskanej Maryi. Ta chwi- 
la była oddaną na obrazie, kiedy Zba- 
wiciel do Maryi która go początkowo 
za ogrodnika uważała, wyrzekł dobrze 
jej znanem głosem: „Marya!”, a ona po- 
znawszy (ro, zawołała pełna niewysła- 
wionej radości: „O mój nauczycielu!" 
Anzelm kupił ten piękny obraz za nie- 
małą ilość pieniędzy, aby ozdobić oł- 
tarz. 

Matka skończywszy modlitwę, tak 
się odezwała powstawszy z kolan: „Ten 
obraz jest nadzwyczaj miłym, a nie mo- 
żna nań patrzeć bez pobożnego wzru- 


- szenia. Chrystus przy tym otwartym 


grobie przedstawia nam zwycięstwo nad 
śmiercią, a Marya Magdalena, ucieszo- 
na z widoku Zbawiciela, wyobraża ra- 
dość widzenia po zgonie“. 


Ojciec rzekł: „I te dwie palmy obok 
skały przy grobie nie są bez znaczenia, 
gdyż zwiastują nam zwycięstwo życia 
nad śmiercią. I na nas czeka w niebie 
palma zwycięstwa, jeżeli cierpliwie zno- 
sić będziemy nieszczęścia i jeżeli do- 
brze żyjąc z wiarą w Zbawiciela 
umrzemy”. 

Obcy gość dodał: „Widzimy także 
na tym obrazie, że ten wypadek zda- 
rzył się w ogrodzie. Ziemia naokół po- 
kryta kwiatami. Założyłbym się, że dla 
tego dawniejszy pan ogrodnik tak dro- 
go zapłacił". 

Matka, zanim opuściła kaplicę, sta- 
nęła raz jeszcze przed pięknym obrazem 
i rzekła żałośnie, ocierając łzy płynące: 
„O jak słodką jest nadzieja ujrzenia 


_się po śmierci! I ja się spodziewam uj- 


rzyć drogie memu sercu istoty, a mia- 
nowicie ukochaną matkę, która umar- 
ła w zeszłej jesieni!* „I naszą kocha- 


ną siostre“, zawołały dzieci, „która w 
szesnastym roku życia tej zimy umarła! 
O, co to będzie za radość, gdy ją uj- 
rzemy!* 

Na to odezwał sięojciec: „Tak jest, 
gdyby nie nadzieja życia po- śmierci, 
tobyśmy my ludzie byli najnieszczęśli- 
wszemi istotami na ziemi. O dzięki, 
cześć i chwała za to Ci, odwieczny Pa- 
nie! Tyś nam dał tę nadzieję, i dla te- 
go jest prawdziwą!” 

Anzelm zaprowadził potem gości do 
ogrodu. Jeszcze on się trudnił w wolnych 
chwilach sztuką ogrodniczą, gdyż ciągle 
nie mógłsię modlić i czytać. Była to mi- 
ła dlań rozrywka. W małej szklarni, 
którą posiadał, hodował i zimą rośli- 
ny, a już wcześnie nasadził na zago- 
nach kwiatów. Dla tego już na Wiel- 
kanoc kwitnąły u niego kwiaty, które 
zwykle dopiero gdzie indziej na Zielo- 
ne Świątki kwitną. Ojciec, matkai dzie- 
ci byli zdziwieni i zachwyceni tym cu- 
dnym widokiem. Obey pan, wielki mi- 
łośnik iznawca kwiatów podziwiał 
szczególnie prześliczne hyacynty i au- 
rykle. Anzelm zaprowadził go do dre- 
wnianego wzniesienia, gdzie na stopniach 
stały najrzadsze i najwspanialsze hya- 
cynty i inne kwiaty, które rzędami w 
donicźkach były ustawione. Obcy gość 
ledwie wierzyć chciał własnym oczom, 
tak się zdumiał na ten niezwykły wi- 
dok, a nie wiedział, czemu się miał 
wprzód przypatrywać i co wprzód po- 
dziwiać. ; : 

Anzelm rzekł: „Ogród mój jest ni- 
by Ewangielią, w której możemy czy- 
tać o zmartwychwstaniu i o nowem ży- 
ciu. Pismo składa się nie z słów, ale z 
kwiatów. Jestto mowa kwiatów, którą 
każdy z jakiegokolwiek narodu, może 
rozumieć. Co to za cud, że niepozorne 
ziarnko i cebulki, które w ziemię kła- 
dziemy, wychodzą na wierzch w tak 
wspaniałej postaci! Zawód ogrodowego 
jest bardzo pouczającym. Wszystko, co 
ma przed oczyma, przypomina mu śmierć 
i zmartwychwstanie. Sadząc też kwiaty 
śpiewam sobie nieraz. 


1 
Dołeczek ci wykopałem — 
Ziarnko! i w ten cię posiałem. 
Leżże w cichym grobie! 
Teraz cię ziemia otoczy, 
Już cię nie widzą me oczy; 
Śpij w tym małym żłobie. 

2 
Gdybyś, co czynię wiedziało, 
Gdybyś mowę posiadało, 
Rzekłobyś ze łzami: 

\ : Już nie dostąpie swobody, 

Nie zoczę nieba, pogody, 
I słońca z gwiazdami. 

3 
Ziarnko! nie rozpaczaj tyle, 
Słońce obudzi cię mile, 
Sen twój słodki minie; 
Przejdziesz twego grobu kraty, 
W ozdobne listki i kwiaty 
Kieł twój się rozwinie. 

4 
I dla mnie dół wykopany, 
Wszak i ja wnet będę wsiany 
Do cichego żłobu; 
Ale w niebieskiej jasności, 
Pan Bóg po krótkiej ciemności 
Wywoła mnie z grobu. 


Podczas gdy się goście przypatry- 
wali kwiatom, wtedy służący Anzelma 
nakrył stół, stojący w ogrodzie pod cie- 
nistem drzewem, i zastawił go różnemi 
potrawami. Pustelnik zaprosił przyto- 
mnych, aby się raczyli nieco posilić. 
Dzieci nie dały sobie tego dwa razy 
mówić, więc natychmiast usiadły na ła- 
wie, a ojciec i matka na krzesłach. Obcy 
pan wcale się nie mógł oderwać od 

iatów. „Te kwiaty“, mówił, „odbie- 
rają mi chęć picia i jedzenia!“ 

Gdy się rodzice i dzieci pokrzepili, 
a potrawy smakowały im bardzo, zwła- 
szcza dzieciom po odbyciu przechadzki, 
wtedy zabrał głos Anzelm: „Jestto bar- 
dzo pięknie, że państwo zachowując sta- 
ry zwyczaj, aby uczcić zdarzenie, o któ- 
rem nam opowiada dzisiejsza Kwangie- 
lia, odbyliście pieszo tę przechadzkę, 
choć macie powóz i konie na rozkazy. 
Chciałbym przy tej sposobności miłym 
dziatkom sprawić niewinną radość, a 
sądze że do tego drugi stary zwyczaj 
może dać powód. Dawniej bowiem było 
zwyczajem, że w drugie święto wielka- 
nocne opowiadano ludowi, a mianowicie 
młodzieży, i to nawet w kościołach, 
wesołą ale pouczającą powiastkę, którą 
zwano powiastką wielkanocną. Zkąd ten 
zwyczaj powstał, to niewiadomo. Zdaje 
mi się, że chciano na wszelki sposób pod- 
czas tych świąt radosnych starać się o roz- 
weselenie ludu. Ten zwyczaj, jako nie- 
zupełnie odpowiedni, a mianowicie, że 


go nieraz nadużywano, ustał z czasem 
zupełnie. Jeszeze przed pięćdziesięciu 
laty jednakże opowiadano w dniu dzi- 
siejszym tak zwane powiastki wielkano- 
cne, i ja sam jeszcze z tych czasów je- 
dnę taką powiastkę pamiętam, która mi 
wiele sprawiła radości. Sądzę, żei ci 
dwaj żywi chłopcy, i te trzy miłe dzie- 
wczynki ucieszą się, słysząc tę powia- 
stkę, a i rodzice będą się zapewne cie- 
szyli radością swych dziatek. Ponie waż 
nie słyszałem nigdzie, aby kto tę po- 
wiastkę opowiadał, a pewien przyjaci el, 
który czytał wiele książek, zaręczył mi, 
że nie jest jeszcze drukowaną, więc bę- 
dzie to dla was, kochane - dziatki, coś 
nowego. Jeżeli tedy macie ochotę do słu- 
chania, to wam chętnie będę opowiadał!*. 
Dzieci zaczęły klaskać z radości w 
ręce wołając: „Tak, tak, prosimy nam 
opowiedzieć tę powiastkę. My najchę- 
tniej słuchamy powiastek'*. ą 
„Dobrze więc”, rzecze Anzelm, ale 
wprzód jeszcze winienem uczynić kilka 
uwag. Po pierwsze moje opowiadanie 
jest wymyślone dla zabawy i pożytku, a 
nazywając je powiastką, daję przez to 
wyraźnie poznać, że opowiadane zda 
rzenia nie są prawdziwe. Wiec nie po- 
wiecie, że kłamię, gdyż naprzód powia- 
dam, że to wszystko zmyślone. 
Powtóre w opowiadaniu tem wy- 
stępuje śmierć, jako główna osoba. 
Przedstawienie w tej powiastce Śmierci 
ma na celu wystawiać ją sobie nie gro- 
źną, okropną 1 straszną, ale miłą i do- 
rą. I w rzeczy samej, kto wierzy w 
Chrystusa i w zmartwychwstanie, ten 
się nie boi grobu i śmierci. 
,. Poczem zaczął Anzelm opowiadać 
jak następuje. 


Powiastka. 


Był raz ubogi wyrobnik, imieniem 
Jakób, człek bardzo pobożny i praco- 
wity. Ożenił się z Małgorzatą, z naju- 
boższą wprawdzie, ale też zato najpo- 
bożniejszą i najpilniejszą dziewczyną we 
wsi. Oboje żyli w zgodzie i pokoju, a 
żyli z pracy rąk własnych. Ich chatka 
była najmniejszą i najlichszą w małej 
wiosce, atoli choć pod słomianą strze- 
chą uważali się za bardzo szczęśliwych. 

Bóg błogosławił im i dał im pię- 
knego chłopczyka. Wtedy Jakób ubrał 
sięw sukmanę od święta i poszedł do 
młynarza we wsi, u którego zwykle za 
najem pracował, aby go -prosić w ku- 
motry. Młynarz ów był bardzo boga- 
tym, gdyż oprócz zyskownego młyna po- 
siadał wiele roli i łąki, ale był też bar- 
dzo skąpym, dla tego tak rzekł-do wy- 
robnika: „W kumotry stać jest zaszczy- 
tnie, ale to kosztuje pieniądze. Ja zaś, 
jeźli nie muszę, nie wydaję ani grosza, 
a więc nie będę trzymał waszego dzie- 


t 


cka do chrztu“. 


Jakób odszedł wielce zasmucony, 
wzdychając: „O Boże, że też to temu 
człowiekowi więcej na” paru groszach 
zależy, niż aby być ojcem chrzestnym 
i dobroczyńcą mego dziecięcia na 
wieki". 

Udał się potem biedak do gościn- 
nego we wsi, prosząc go usilnie, aby mu 
trzymał dziecko do chrztu. Atoli goś- 
cinny, człowiek dumny, pyszny, rzekł: 
„Jak śmiesz mnie o coś podobnego pro- 
sić? Ty jesteś najpodlejszym w całej 
wsi, a do tego prawie wcale nie przy- 
chodzisz do mego gościńca i ani kie- 
liszka wódki nie wypijesz. Idź precz i 
udaj się do tobie równych chuchraków*. 
Jakób odszedł, myśląc: „Co też to lu- 
dzie nieraz. dla pychy wyrabiają? Ten 
pyszny, wyniosły człowiek uważa za 
niepobożny, chrześciański uczynek, któ- 
ryby mu zjednał łaskę w oczach Boga 
i zjednał serca dobrych ludzi; jemu tyl- 
ko chodzi o honory i względy tego 
świata!“ 

Jakób postanowił udać się z swą 
proa do młodego gospodarza, posia- 

ającego we wsi okupne, dlaczego go 
też okupnikiem zwano. Ten nie był ani 
skąpym, ani pysznym, owszem prędzej 
był rozrzutnym, a nie dbał o chonory 
ludzkie. Kiedy mu Jakób przedłożył 
swą proźbę, wtedy rzekł: „Jak widzisz 
jestem przygotowany do wyjazdu, a koń 
czeka już na mnie przed wrotami. Chcę 
się udać właśnie na jarmark do Zaba- 
wnicy. Tam jakiś komedyant wystawił 
budę, i w niej różne pokazuje sztuki z 
małpami. Chcę ten figiel zobaczyć. Jest 
też tam w jednej oberzy bardzo dobre 
piwo, nie miej mi więc za złe, mój ko- 
chany Jakóbie, że nie mogę spełnić 
twej proźby, bo jak sam widzisz, nie 
po mi tej podróży odłożyć. Ale 

iedy indziej to ci chętnie będą służył”. 
Po tych słowach dosiadł konia i poje- 
chał na jarmark. Jakób spoglądał za 
nim smutnym wzrokiem, mówiąc: „Jacy 
też to, mój Boże, na tym świecie ludzie! 
Nawet ten okupnik, który jest zresztą 
dobrymi miłosiernym człowiekiem, woli 
jechać do miasta oglądać jakieś che- 
ce i pić piwo, niż dopomódz do speł- 
nienia świętego obrzędu na mem 
dziecku“. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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NAJTAŃSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Niemiecko-Cesarskich 
Pocztowych i Pasażerskich Prostej 
Linii Parowców 


z różnych portów wyrabia 


W.DYNIEWICZ, 
5382 Noble Str, Chicago, Ill. 


Sprowadzający swych krewnych Ich 
pazia mogą opłacić całą podróż, z 
ażdego miejsca w Europis do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stzoną 
Ameryki 


Zgłaszejący się kartę okrętow 
winien padać liczby osób, ich wiek ich 
nazwiska i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać. 

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy naj 
dom odbiorcy. è 

Zmieniam najkorzystniej plenīądze e- 
uropejskie na tutęjsże, 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy. 

Zanim Rodacy udacie się do inne 
bióra zaczerpzijcie wiadomości drm i 


W. DYNIEWICZ, 
432 NOBLE STR. - CEICAGO. JIL 


PAUL GIERSZ, 
75 Cleaver Str; 657 Dickson Str., 
Chicago, Ill. 
Poleca Szanownym Rodakom 
swoją JEDYNĄ POLSKĄ DYSTYŁARNIĄ w Sta- 


nach Zjednoczonych i hurtowny skład kraj 
wych i zagranicznych 
Win, Wódek, Likierów, Spirytusów itd. 
Zwracamy zwłaszcza na nasz interes nwagę 
Szanownych Rodaków mieszkających po mniej- 
szych miejscowościach i pomiędzy farmerami a 
zajmujących się szczegółową sprzedażą trun- 
ków na fakt, iż zamawiając to, co potrzebują 
u mnie, oszczędzają sobie koszta podróży do 
większych miast, a dostaną u mnie towar wy- 
borowy i bezwarunkowo po cenach najniższych. 


IE" Popierajcie Interes Polski. “Œp 


Jen. Agentem naszego interesu jest P. PIOTR 
ROSTANKOWSKI, który dla wygody kostumerów 
będzie od czasu do czasu objeżdżał kolonie pol- 
skie i zbierał obstalunki. 

April—96 


DR. ELEONORA MUOSATNSEA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i renmatyzm. 


GODZINY OFISOWE; 23 Zatoce? © 
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


209 Milwaukee Ave. 


CHICAGO. 

Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 
zkuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 


Zamówienia pocztą natychmiast zą- 
łatwiane i w”sełane R ich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną 
p CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, tm. 


| i ma waria | 


CAVEA 
TRADE MAR 
oaz PATEN 
and free pne to 


Largest ctreałation of any scientifie 

world. S$] amur illustrated, PAA e a 

man shonid be without it, Wertlv, S3.00a 
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Pani Dr. B. Sta'jecka, 


Poleca się Szanownej 
Publiczności jako: 


Lekarka chorób 
ocznych. 
LECZY WSZELKIE CHOROBY. 

Udziela rad także listownie trzymani 
Okt: opisu choroby. — Pra 5 kuje już 
przeszło łat w Chicago w kierunku chorób 
paroh, a tysiące listów dziękozynnych s w 
am 


ej po! iu za skuteczne leczenie. — 
pokoje urządzone dla wygody chorych. 


nią kę, — sę o" VORE 


DR. B. STOBIECKA, 
489 Milwaukee Ave, - Chicago, Ills. 


Załączcie 2 c. markę pocztowg na - 
wiedź, - $ gasno 


Powołuję się na nast osoby, ~ 
zostały kocie Be A a am 

Joanna Raszkowska, 53 Tell Place, x 
2 bag Str. Józef Makówie, 


Str. Michał Orzeszyński, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 McHenry Str. Adam 
Boraszewski, 40 Fry Str. Józef 'wski 
683 Laurie Str. Jan Zamiar, 98 rge Str 
Chicago, Uls. 
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NIC LEPSZEGO! 
pat marką ochrouną **KO 
chter &Co., 215 Pear! St., New York. 


"31 MEDALI ZŁOTYCH I innych . 
13 mlij. 


Własne fabryki Szkła, 


Str. J. N 

4 W. 18-th Str. 
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E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta, 
i wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące, 


532 Noble Str., Chicago, Ill. 


POSZUKIWANIA, 


Donotząę moim krewnym i znajomym, że ja 
Joanna Be'lej, (ż domu Krakowska) jestem w 
Fall River, Mass., od lac kilku i nigdzie nie 
odjeżdżałam. Ponieważ znajomi i krewni sę 
niezawodne o mnie uiesptkojri, wigc niniej- 
szem ich zawiadrmiam, ze w Fall River, Mass., 
stale zamieszkują lubo nie razem z mężem, któ 
ry poszukiwanie do Gazety podał. 

Joanna Betlej, 
Fall River, Mass., 
Í Z + a 

Poszukujemy wujka Jana Łanuchę, jest rodem 
z Zastowa i parsfii tej samej, z powiatu Pilzno, 
Galicyi. Wyjechał do Ameryki 4 Góry Moty 
cznej temn lat 19 1 od tego czasu ja siostra jego 
Franciszka Goratka i siostrzenica jego Anna 
Czyrn'cka, z rodziny Kamifńskich, nie mamy o 
nim żadnej wiadomości. Tyle nam tylko wia 
domo, że przebywał w stanie Penns;lvan a Gdyby 
kto z szanownych Rodaków wiedział o Janie 
Łanucha lub o jego śmierci a dał mi wiadomość, 
zaliczą go do mych najlepszy ch przyjaciół. Pro- 
szę pisać pod adresem: 

Józef Czyrnicki, 
17 Middle Str, Holyoke, Mass. „(12—14) 
A 
cietecznych brsci Antoniego 
i are xa leskich, p tórzy mają mnn a 
wać w Minneaçoiis, Mina. Zgłosić proszę się 


(11-.5) 


do mnie: 
= Frauciszka Lichociaska, 
83 George Sir., Caicago, llls. 
(13—14) 
Z 
Poszukuję breta swego Jana Krcczalowskiego, 
który wyjechał do Ameryki przeszło 5 lattemu; 
pochodzi z miasta Muszyny, powiatu Nowy Sącz, 
Galicyi. Pojechsł do C1icago. Ktoby z rodaków 
wiedział o jezo pobycie lab om sam proszę mi 
dać znać poi adresem: 
Antoni Fryszczyła, 
Harw od Mines, Luzerne Co., Fa. 
|. 0 Z Dn WTN 2 ATM NN AW 
Poszuku*g brata swego Ignacego Grudcwsk e- 
go pochodzącego z Fłockiej gabernii. 
Jan Gradowasi, 


z 
36 Bremen Str., Chiczgo, Nis. (14—16) 


50 NAGRODY! 

Ja Anna Stachelek posznkoję swego męża 
Franciszka Stackelvk, o którym nic nie wiem od 
sześcin lət. Pochodzi z pod zabozn rosyjskiego, 
z gu». Łomża, gminy Turoś!, ze v si Nowa Ruda. 

Anna StacŁelek, 


1822 Collins Str, St Lovis, Mo. (14—16) 


Nierorównane dogodności dla O*adników po 
chodzą jedynie od Korporacyi które mogą je do- 
starcz;ć i Wam dopomódz — a nie mogą być 
wykonane na lichej ziemi. 

TU OTO JEST DLA WAS SPOSOBNOŚĆ: 


NA SPRZEDAŻ! 


Wyborne kawały farmer<kiej 4'en:i w powiecie 
Wood, w Wisconsin, jedynie tylko dla Osa ni- 
ków; bogaty gliniany czar. o ziem, cenne drzewo, 
łatwo dające s'ę wyklerować; przy punkcie tar- 
takowym gdzie Osadnik dostanie prucy i gdzie 
dostanie gotówkę za swe farme'ek e produkta. 
Materysł na budo- ę dostanie tanio i na czas. 
$7 do $10 zaakier. Mała wpł ta na rękę. reszta 
na czas po 6 od stu, Mamy także grunt po $3 
akier. jak rowuież uprawac farmy ! grunts ore- 
ryjne na łstwych warunkach. Po opisową ksią- 
żeczkę adrysujcie: 

Central Wis. Land & Emigration Co., 
Centralia, Wis. 


Poszukuje się rzetelnych AA 
"Z 


GHIIGAGO. 


— Bracia Reszke wy- 
stępują w Auditorium. 

W przeszłym tygodniu 
przez gród nasz przejechało w 
drogę do północnej Dakoty o- 
koło 1500 Dunkardów (jestto 
protestancka sekta religijna) 
dla osiedlenia się w jednej 
wielkiej kolonii na gruncie. 
Dunkardzi pochodzą ze 6 Sta- 
nów: Virginia, West Virginia, 
Pennsylvania, Ohio, Indiana 
i Illinois i zdążają do okolicy 
zwanej “Devils Lake country” 
w póła. Dakocie, w blizkości 
Mayville i Chfford, w powie- 
cie Traill. Niezajęte ziemie po 
wiatów [raill, Steell, Grand 
Forks, Nelson, Ramsey i Tow- 
ner pozajmują nowi przybysze. 

Każdy Dunkard najmniej 
zajmie 160 akrów gruntu, o- 
prócz tego każdy syn, liczący 
21 lub więcej lat oraz każdy 
zięć, przy nim zabiorą tak sa- 
mo po 160 akrów-—i tym spo- 
sobem całe sekcye gruntu znaj- 
dować się będą w posiadaniu 
jednej rodziny. 

— Znaleźli ciało w skrzy- 
ni. Filip Greiss, No. 5813 
Cedar ul. i Karol Hass, 5729 
Chicago ave., w Austin, Ills, 
trudnią się kupowaniem pa- 
czek, skrzyń, beczek, miechów, 
walizek itp. przedmiotów, któ- 
re kompanie kolejowe lub eks- 
presowe nie mogą doręczyć a- 
dresatom ani zwrócić wyseła- 
jącym. Podług prawa, kompa 
nie te odsełają takie przedmio- 
ty do domu składowego a po 


upływie roku na publicznej li- 
cytacyi takie pudła i skrzynie 
zostają sprzedawane a pienią- 
dze idą na zapłatę kosztów 
przewozu i przechowania. Dwaj 
wyżej wymienieni obywatele 
nakupili kufrów, skrzyń i pa- 
ków za przeszło 400 dolarów 
w gmachu składowym firmy 
Wakem & McLaughlin, 504 
W. Water str. Gdy otworzyli 
jednę ze skrzyń, zobaczyli w 
niej wielki kufer cynkowy 
szczelnie zamknięty i gdy ten 
odbili, oczom ich przedstawiło 
się nagie ciało mężczyzny zwi- 
nięte w kłąb. Jednocześnie sil- 
ny odor niemal pozbawił ich 
przytomności. Kufer w skrzy- 
ni znajdował się mocno obsy- 
pany trocinami. Skrzynia a- 
dresowana była “G. M. Mor- 
gan, 166 Jefferson str.” i po 
chodziła z dworca Michigan 
Central kolei. Reporter udał 
się pod wspomniany numer, 
ale tam mu powiedziano, że 
nigdy tam nikt nie mieszkał 
takiego nazwiska. 

Widocznie dokonanem zo- 
stało skrytobójstwo. 

Ciało odwieziono do trupiar- 
ni dla odprawienia oględzin 
koronerskich. 


— Zeszłego tygodnia za- 
registrowało się przeszło 60,- 
000 nowych wyborców. Wy- 
bory nie budzą jednak wiel 
kiego interesu, gdyż będzie to 
tylko głosowanie na alderma- 
nów i małych urzędników to- 
wn'ów. 

Jak wiadomo, w 16 wardzie 
kandydatami są pp. Kiołbassa 
i Smulski. Którykolwiek z nich 
przejdzie, zawsze mieć będzie- 
my rodaka naszego w radzie 
miejskiej. 

— Ukradli *perpetuum 
mobile”. Przez 18 lat J. P. 
Beckman, z pn. 714 Fletcher 
ulicy pracował nad udoskona- 
leniem i wykończeniem moto 
ru “wieczystego ruchu”. W 
przeszły tydzień w poniedzia- 
łek maszyna niemal cała była 
wykończoną. Aliści gdy na 
drugi dzień rano pospieszył do 
warsztatu, znalazł drzwi wywa- 
lone i przekonał się, że model 
mosiężny zginął. 

Beckman pospieszył czem- 
prędzej donieść o stracie na po- 
licyą i niezadługo potem dete- 
ktywi przyaresztowali Jana 
Salm i Szarkowskiego, liczą 
cych 12 i 14 lat. Chłopcy 
przyznali się, że to oni wybili 
drzwi i ukradli maszynę. Beck- 
man cenił swój model na 500 
dol. prócz spędzonych nad 
nim 18 lat pracy. 

Na drugi dzień Beckman 
bardzo się ucieszył, gdy mu 
zwrócono model, który chło- 
pcy sprzedali za stary metal 
płatnierzowi. Chłopcy odsie- 
dzą karę w ''bridewell.” 


— Gród nasz przedsta- 
wia w miniaturze nietylko 
Europę ale cały świat. Są tu 
wszystkie europejskie narodo- 
wości reprezentowane a nie 
brak i krajowców z innych 
kontynentów świata, jak np. 
Mongołów z Azyi, negrów z 
Afryki, brunatnych i czarnych 
z Australii, 


W ostatnich kilku latach 
przybyli do nas Serbowie, 
Kroaci i Dalmatyńcy. Serbów 
jest tu nawet tyle, że w prze 
szłym tygodniu założyli towa 
rzystwo bratniej pomocy i 
oświaty. Zaś w środę prze- 
szłego tygodnia Kroaci od- 
prawili swoje narodowe uro- 
czystości postne w hali soko 
łów, przy Dekoven blizko 16ej 
ulicy, Na zebraniu tem pro- 
gram przedstawiał: śpiewy, 
gry i zabawy narodowe i wi 
doki panoramiczne Kroacyi. 


— Postrzelił jednego i 
aresztował obydwóch. W pią- 
tek wieczorem policyant Pta- 
cek aresztował dwóch rabu- 
siów, chociaż wprzód musiał 
jednego posrrzelić zaaim oby- 
dwóch przytrzymał Nazywają 
się John Kingi Michael Haley. 

Około 8 godziny wieczorem 
William Britton, woźnica firmy 
‘Siegel Cooper & Co.” został 
powstrzymany przez dwóch 
nieznanych ludzi na S. Clark 
ul. pomiędzy r6tą i 17tą ul. 
Zabrali mu 30 centów, bo wię- 
cej nie miał, Britton nastę- 
pnie zobaczywszy policyanta 
Ptacek, opowiedział mu o swej 
przygodzie. 

W chwilę potem zobaczył 
obydwu rabusiów idących na- 


Ptacek wskoczył na wagon 
elektryczny i zeskoczył na 15tej 
ulicy. Gdy przechodzili koło 
niego pochwycił obydwóch. 

King usiłował wydobyć re- 
wolwer i taki stawił opór, że 
policyant musiał  popuścić 
Haley'a, który począł uciekać 
Clark ulicą. 

Ptacek wyrwał z ręki Kinga 
rewolwer i rzucił go na stronę. 
Tedy wydobył swój rewolwer 
i strzelił za uciekającym Ha 
ley'em. Kula ugodziła rabu- 
sia w lewą iopatkę i powaliła 
go na bruk. Potem zabrał 
obydwóch na stacyą, gdzie 
się przekonano, 'że rana Ha- 
ley'a nie jest niebezpieczną. 

Godzinę przedtem na stacyi 
policyjnej niejaki Albert Has- 
se zdał raport że został obra- 
bowany przez dwóch ludzi ze 
zegarka i łańcuszka.  Posłano 
później po niego i gdy zoba- 
czył więźniów, poznał w nich 
tych samych co go obrabowali, 


— Zabita przez wagon 
elektryczny. — Elsie Myers, 
dziewczynka 4-letnia, została 
na śmierć przejechaną w pią- 
tek po południu przez wagon 
elektryczny North State Str. 
linii, blizko North Clark ul., 
w obecności około 50 szkol 
nych dzieci wracających z na 
uki do domów. Policya are- 
sztowała motormana ` Perry 
Bird'a, lecz za kaucyą został 
puszczony na wolność. Było 
to pomiędzy 3 a 4 godz. po 
południu i Elsie wraz z innemi 
dziećmi, które wyszły ze szko- 
ły zdążała do domu.  Usiło- 
wała ona przebyć ulicę, lecz 
nie pospieszyła się dość wcze 
śnie i wagon wjechał na małą 
dziewczynkę z całą siłą pędu, 
tak że kulała się pod wago- 
nem na odległość przeszło 50 
stóp zanim motorman zdołał 
bieg wagonu zatrzymać. Koła 
zmiażdżyły dziewczynkę i 
śmierć byla niemal na miejscu. 
Kilka kobiet, które między 
innemi przypatrywały się nie- 
szczęściu, zemdlało. Gdy cia- 
ło dziecka, pokaleczone do 
nie poznania, zaniesiono do 
karawaniarza Eisfeldta, no. 86 
Racine ave.,iz początku nie 
można było poznać kim jest 
dziecko. Dopiero gdy na sta- 
cyę policyjną przybyła pani 
Janz, powiedziano jej o nie- 
szczęściu. Pospieszyła tedy 


do karawaniarza i tam po su- | 


kienkach poznała, że to córe 
czka jej siostry. 


— Schwytany na gorą- 
cym uczynku. W piątek po 
południu policyant Dodd do- 
wiedział się, że tego dnia wie- 
czorem rabusie zamierzają do 
brać się do szafy żelazuej pani 
K. Jonathan w domu no. 440 
S. Clinton ulicy, w chwili gdy 
wszyscy domownicy znajdować 
się będą w kościele. Opo- 
wiedział o tem policyjnenu 
kapitanowi Dutton i dostał 
rozkaz aby ukrył się w po- 
mieszkaniu a przed mieszka- 
niem ukryci znajdować się 
będą policyanci w cywilnych 
ubiorach. Gdy Dodd przybył 
do domu, zastał tylko starą 
matkę pani Johann, gdyż 
wszyscy z rodziny już poszli 
do kościoła. W kilku słowach 
policyant wytłómaczył przy- 
czynę swych odwiedzin i na- 
stępnie ukrył się w sypialni. 

Szafa znajdowała się w sy- 
pialni. Około 8mej godziny 
wieczorem przed dom zaje- 
chała bryczka i z niej wysko. 
czyło 3 nieznajomych. Jeden 
z nich za pomocą* wytrychu 
wszedł do domu i poszedł 
prosto do sypialni, podczas 
gdy dwóch jego sprzymie- 
rzeńców stało na czatach przed 
domem. 

Rabuś, którego później po- 
znano że nazywa się Świft, 
wydobył latarkę i począł pra- 
cować nad kombinacyą szafy, 
Po piętnastu minutach otwo- 
rzył ciężkie drzwi szafy i wy- 
brał gotówki, w złocie i pa 
pierach, weksli, polise aseku- 
racyjne, srebrne noże, widelce 
i łyżki oraz rozmaite cenne 
dokumenta — wszystko w 
wartości blizko $r5,000. U- 
krywszy łup w kieszeniach 
Swift zabierał się do odwrotu, 
gdy nagle wyskoczył z ukry- 
cia policyant Dodd i przy 
łożywszy do piersi jego re 
wolwer, wyrwał drugą ręką 
broń rabusiowi. Swift widząc, 


że nie podoła, uległ i pozwo- 
lił sobie założyć kajdanki na 
ręce. 

Długi pobyt w domu Swifta, 
zniecierpliwił dwóch wyczeku 
jących przed domem konfra- 
trów, i jeden z nich, Murphy, 
wszedł po cichu na schody. 
W tej chwiłi dwoje pilnujących 
policyantów zatrzymało się 
przy drzwiach. Trzeci oba- 
wiając się, że ''wszystko nie 
jest w porządku”, wskoczył w 
bryczkę i odjechał co koń 
mógł wybiedz. Murphy wszedł 
do domu a za nim udali się 
policyanci i pochwycili go w 
chwili gdy policyant Dodd 
schodził ze Swittem. Więźniów 
ulokowano w Harrison str. 
stacyi i tam się przekonano, 
że Swift jest starym ptaszkiem 
więzieanym niedawno wypu- 
szczonym na wolność po od- 
byciu kary za rabunek. 


— W piątek do szpitala 
przypadkowego odsełano lek- 
ko obłąkanego Jamesa T. 
Turner, który zeznał że jego 
i kilkunastu innych obłąka- 
nych władze Stanu Iowa wy 
słały do Chicago dla pozbycia 
się ciężaru i kosztu utrzymy- 
wania ich. Zeznał przytem, 
że nie jestto pierwszy raz, lecz 
już często się trafiało że wy- 
sełano do Illinois'u tamtej- 
szych obłąkanych. Ci drudzy, 
którzy przywiezieni tu zostali 
przez stróżów, są o tyla obłą- 
kanymi, że nie będą w stanie 
powiedzieć zkąd tutaj się zja- 
wili, lecz on, który tylko cier- 
pi na lekką chorobę umysłu, 
wiedział dokładnie co się 
święci. Tą razą urzędnicy 
lowy powysełali szalonych z 
miejscowości Clarinda. 

Komisarze tutejsi nie wie- 
dzą co tu począć — lecz są 
opinii, że trzeba zarządzić 
śledztwo i przedsięwziąć kro 
ki dla powstrzymania lowy 
od nasełania nam swych sza- 
lonych i obłąkanych. 


Burmistrz Swift, 
który dla poratowania zdrowia 
bawi od dłuższego czasu we” 
Florydzie, ma się lepiej — 
jak doniesiono do ratusza. 
Cierpi on na “grypę”. Prze- 
stał już kaszleć, lecz nie może 
powiedzieć kiedy powróci. 
Tymczasem miejsce jego, jako 
burmistrz miasta, zastępuje 
adwokat miejski Beale, spól- 
nik Lincolaa (syn śp. Abra- 
hama Lincoln'a.) 


— W piątek wieczorem 
aresztowano niejakiego *'Bil 
ly” Murphy jako jednego z 
rabusiów, którzy okradli sta- 
rego skąpca Schrade z $50,- 
000. Murphy został areszto- 
wany na mocy "ogólnych 
punktów” podejrzenia że jest 
jakimś rzezimieszkiem. Na 
stacyi policyjnej wielu oglą- 
dało “Billy go” aż nie przyszła 
pani Lewandowska żona sa- 
lonisty na rogu 18ej i Jeffer 
son ul., która w aresztowanym 
poznała jednego z tych czte- 
rech, którzy przeskakiwali z 
dachu na dach krótko przed 
chwilą, w której dokonano 
obrabowania starego skapca. 
Policya nie wątpi, że “Billy” 
jest jednym z rabusiów. 

— W środę przeszłego 
tygodnia słoń ''Gypsy” (cy- 
ganka) uśmiercił swego do- 
zorcę Frank'a Scotta w cza- 
sie gdy zwierzę to znajdowa- 
ło się w "grymaśnem” uspo- 
sobieniu. 


W stajniach w tyle naroża 
Robey ul. i Jackson bul, roz- 
kwaterował się cyrk W. H. 
Harrisa. Jednego dnia w ko- 
rycie słonia “Gypsy” przele- 
ciała myszka czy też szczur. 
Słoń z natury bardzo się o- 
bawia myszy, aby czasem nie 
weszła do jego trąby. Prze- 
lecenie to myszki wprawiło 
“Gypsy” w grymaśne i krną- 
brae usposobienie. Zauważył 
to właściciel cyrku i ostrzegł 
dozorcę słonia Scotta, aby 
się miał na baczności i po- 
wstrzymywał się od draźnie- 
nia ‘“‘Gypsy”, gdyby go nie 
chciała słuchać. 

W środę Scott wyprowa- 
dził “Gypsy” na zwykłą co- 
dzienną przechadzkę w uliczkę. 
Słoń nie bardzo był ukonten- 
towany i dawał oznaki, że wo- 
lałby pozostać w stajai blisko 
żłobu i blizko faworyta psa. 
Scott jednakowoż nie zważał 
na humor słonia i wsiadłszy 
na kark zwierzęcia, wyprowa- 
dził w uliczkę. Po przechadzce 


"dnemu 


Scott kazał “ Gypsy’ uklęknąć. 
Gypsy stała się krnąbrną i 
nie chciała uklęknąć na roz- 
kaz Scotta. Wtedy ten ukłuł 
ja w drażliwe miejsce w uchu. 
Gdy to nie pomogło, ukłuł 
jeszcze dotkliwiej i zakrzyknął: 
“Ułóż się na ziemi!” Tym- 
czasem słoń niespokojnie po- 
ruszył swą trąbą i naraz ob- 
jął dozorcę i cisnął o wrota 
stajni. Łbem pogruchotał pier 
si Scotta. Gdy ten upadł, po 
raz ostatni zdołał wykrzyknąć 
rozkaz uklęknięcia oraz wydać 
okrzyk o pomoc. Gypsy te- 
raz była naprawdę rozgniewa- 
ną. Porwała trąbą, podniosła 
w powietrze Scotta, świsnęła 
na około wysoko w powie- 
trzu i z całą siłą rzuciła o 
ścianę stajni, tak że deski po- 
załamywały się i spadły na 
dozorcę. W tym czasie zbiegł 
się tłum ludzi. $ 


Z okna kuchennego w doę 
mu 796 Jackson boul. calą 
tę scenę widziała pani Fry- 
drykowa J. Irwin. Czemprę- 
dzej wybiegła wołać ludzi na 
pomoc. Słoń spostrzegł nie. 
wiastę i jakby zgadując po co 
przybiegła, ruszył do niej, 
głośno trąbiąc. Przestraszona 
p. Irwin, porwała za toporek, 
rzuciła go na słonia i szyb- 
ko wybiegła ze stajni, ledwie 
uchodząc trąby słonia, która 
o mały włos ją nie pochwy- 
ciła. Z biedą przeszła furtkę 
i wskoczyła po wschodach do 
kuchni, gdy trąba słonia u- 
derzyła o gzyms okna kuchni. 
W tym czasie pachołcy cyr 
ku odciągnęli z uliczki podu- 
szonego śmiertelnie Scotta, 
który zaledwie zdołał wyrzec: 
«Ona mnie zabiła.” 


Z trzech stacyi policyjnych 
nadbiegła policya oraz na 
gromadził gię wielki tłum lu. 
du. Policyanci wydobyli broń 
i chcieli dać ognia do słonia, 
lecz powstrzymał ich właści 
ciel cyrku Harris, oświadcza- 


jąc, że rozdraźnią tylko ogro- 


mne zwierzę a wtedy na pra- 
wdę rozpocznie zabijanie lu- 
GBI. ae 

Przez przeszło dwie godzi- 
ny słoń stąpał dotąd i napo- 
wrót po uliczce, szukając do- 
zorcy Scotta, aż nareszcie je- 
z dozorców innych 
słoni udało się zniewolić zwie- 
rzę głaskaniem do wnijścia do 
stajni, gdzie szybko za nogę 
założył ciężkie łańcuchy. 

Scott w kilka godzia pó- 
źniej wyzionął ducha. 

Gypsy” jest jednym z 
największych sloni, jakić kie- 
dykolwiek przywieziono do 
Ameryki. Posiada taką siłę, 
że trąbą może całe wagony 
naładowane .podnosi* i usta 
wiać na szyny. Razu pewne- 
go słoń ten popchnął cały 
pociąg z 18 wagonów tak ła- 
two, jakby to człowiek uczy 
nił z taczką. 


— W niedzielę po po- 
łudniu, w kościele polskim 
śwgo. Józefa, róg Belden i 
Southport avenue, odbył się 
chrzest najmłodszego synka 
państwa Ralfów Modrzejew 
skich. Chrzestnymi byli: Jan 
Reszke i mademoiselle Calvć, 
słynna artystka w trupie bra- 
ci Reszke. Uroczystości zro- 
bienia ''małego poganina” 
chrześcianinem dokonał pro- 
boszcz ks. -Lange w obecno- 
ści babusi pani Heleny Mo 
drzejewskiej i grona zaako- 
mitych gości. Państwo Mo 
drzejewscy mieszkają w rezy- 
dencyi no. 1780 Wyighlwood 
ave. Młodziutki obywatel do- 
stał imiona: Karol Jan Ema- 
nuei; Jana, imię ojca chrze- 
stnego Jana Reszki, Emanu- 


ela, imię matki chrzestnej 
Emmi Calvé. Malec jest 


zdrów i przez całą ceremonią 
spał jak na urząd, a przyniósł 
go “bocian” państwu Modrze- 
jewskim pięć tygodni temu. 


— Dzienniki tatejsze a 
szczególnie “Daily News” i 
„Record” rozpoczęły *krucya- 
tę” na nizkie szacowanie ma- 
jętności i kapitałów przez miej 
skich asesorów w celach upo- 
datkowania. Otóż asesorzy za 
rok 1895 oszacowali wartość 
kolei żelaznych w Chicago, z 
dworcami, rozmaitymi gma- 
chami itd. tyłko na $1,423,818; 
że tylko za $12,054 znajduje 
się dyamentów i drogich ka- 
mieni w Chicago i że wartość 
gotówki w posiadaniu chicago- 
skich bankierów wynosi tylko 


$14,800 (niespełna 15 tysięcy 
dolarów). Korporacye i wiel- 
cy kapitaliści — podług aseso- 
rów — posiadają majątku nie 
wiele co wartego, tymczasem 
zwykły rzeźnik, grocernik lub 
inny mały biznesista jest sza- 
cowany na niemal całą praw- 
dziwą wartość i od sumy sza. 
cowanej musi płacić 6 od sta, 
chociaż jego majątek lub po- 
siadłość zaledwie jest jedną ty- 
siączną cząstką majątku boga- 
tej korporacyi lub milionowej 
firmy. Jednakowoż złe to tak 
długo będzie istniało, dopóki 
ogół nie przekona się, iż tylko 
sumiennych ludzi należy wy- 
bierać na urzędników a nie ża- 
dnych politykierów lub łapo- 
wników. W tym względzie nie- 
zawodnie najgorszymi są al- 
dermani. Bo oto, chociaż po- 
bierają tylko 3 dolary na ty- 
dzień pensyi, w paru latach 
stają się niesłychanie bogaty- 
mi i nietylko budują gmachy i 
pałace, ale rozrzucają calemi 
garściami pieniądze na uzy 
skanie powtórnego oboru do 
rady miejskiej. Na północnej 
stronie miasta, jeden aldeman, 
który 6 lat temu był niemal 
tak biedny jak “turecki świę- 
ty”, dzisiaj jest właścicielem 
kilku bloków murowoaych do- 
mów, a na dobitkę oświad 
czył, że gotów jest wydać 
$10,000 aby dostać się po- 
wtórnie na aldermana miasta, 
To powinnoby otworzyć oby 
watelom oczy. $ 

— Według utrzymywa- 
nia miejskiego statysty See- 
gers'a, w mieście naszem znaj- 
duje się około 11,000 Litwi- 
nów, którzy dotychczas zapi 
zywani byli jako Moskale. 
Seegers żywo się nimi inte- 
resuje i oświadczył, że język 
litewski jest jednym z najstar- 
szych znanych cywilizacyi i ze 
wszystkich najwięcej posiada 
wyrazów sanskryckich. 

Chicagoscy Litwini miesz- 
kają przeważnie w 33, 29ej i 
6ej wardzie. 

Uważamy, że Litwinów w 
Chicago jest więcej jak 11, - 
ooo, lecz ci co umieją po pol 
sku podają się jako Polacy, 
uczęszczają do polskich ko 
ściołów i dzieci posełają do 
polskich szkół. Zwykle mie 
szkają razem z Polakami w 
polskich "settlemeatach”. Jest 
ich nie mała liczba w 16 war- 
dzie, lecz obcym znani są ja- 
ko Polacy. 


— Dotychczas nie udało 
się policy: i aresztować rabu- 
siów, którzy okradli starego 
Schrage'a na $50000 w pa- 
pierach wartościowych *w go- 
tówce. Schrage jest znany w 
całej okolicy jako zatwardzia- 
ły skąpiec i mało ma sympa 
tyi. Zwyczajem jego było nie- 
mal co wieczór cieszyć się 
przeglądniem papierów i li- 
czeniem pieniędzy. W sąsie- 
dztwie nie było to żadną ta 
jemnicą, iż Schrage ma w 
swem pomieszkaniu fortunę, 
Stary ten skąpiec jest tak 
dziwaczaym, że z początku nie 
chciał "udać się do ratusza i 
podać numerów skradzionych 
mu listów zastawnych miej- 
skich. Uczynił to dopiero, gdy 
go przekonano, że złodzieje 
mogą sprzedać listy zastawne 
tak łatwo, jak gdyby ich by 
ły prawną własnością, 

— W Chicago jest 6,678 
salonów czyli szynków, któ- 
re rocznie miastu płaca po 
500 dolarów. 


— Policya na dobre za- 
brała się do wypłoszenia gam- 
blerów. Prawie codziennie 
aresztują graczy w gry hazar- 
downe, o pieniądze, i zabie- 
rają karty, stoliki, koła rule- 
towe itp. utensylia gambler- 
skie. Gamblerzy płacą naj 
mniej $5 grzywny i koszta a 
jak nie mają pieniędzy muszą 
odsiedzieć karę w domu kar- 
nym. 


— (arr, sekretarz wy- 
działu zdrowia, w przeszłym 
tygodniu uznał 4464 puszek 
blaszanych z konserwowanemi 
owocami i jarzynami w skła- 
dzie C. W. Holden'a, 82 
Illinois ul., jako nie stósowne 
do spożycia, i cały ten zapas 
stósownie do prawa — musi 
być zniszczonym i odrzuconym. 
Niedawno przedtem u innej 
firmy przy tej samej ulicy ko- 
misarz Carr z tej samej przy- 
czyny uznał 3600 puszek jako 
nie stósownych do spożycia, 


— Podczas przedstawie- 
nia opery “Romeo et Juliette” 
w Auditorium w przesziy po- 
niedziałek, w chwili, gdy je- 
den z artystów Jan Reszke z 
panią Melba mieli rozpocząć 
śpiew, wskoczył na estradę o- 
błąkany człowiek, wołając: “Za- 
biłem swoją żonę a teraz so- 
bie życie odbiorę”. Potem się 
zwracając do J. Reszke, rzekł: ` 
"Spuść ramię, Romeo.” Przez 
chwilę artyści nie wiedzieli co 
uczynić, Wyszedł zarządca e- 
stradowy Perry i usiłował o- 
błąkanego nakłonić do odej- 
ścia za kulisy, lecz szaleniec 
nie zważając na to, mruczał 
dalej. Wtedy spuszczono kur- 
tynę i dwóch pacnołków hali 
przemocą zawlokło go za ku- 
lisy, zkąd przywołana policya 
zabrała go na stacyę policyj- 
ną. Tam*to po wywiedzeniu 
się, że obłąkańy nazywa się 
Rothman, osadzono go w celi 
aż do egzaminacyi urzędowej, 
Po usunięciu szaleńca przed- 
stawienie odbyło się już bez 
żadnej przerwy, 


— Para koni, ciągną= 
ca wielki wóz ekspresowy, roz- 
biegała się na Evanston ave., 
w poniedziałek wieczorem, i z 
całym pędem wpadła na wa- 
gon kolei elektrycznej. Wo- 
źnica James Geugler utracił 
życie pod kołami wagonu. Z 
niefortunnej liczby 13 pasa- 
żerów w wagonie, 5 osób po- 
niosło uszkodzenia, Wagon 
siłą impetu wysadzony został 
ze szyn i dyszel woza prze- 
bil dach na wylot. Cały wagon 
został potrzaskany na kawały, 


Okazało się, że ciężki wóz 
ekspresowy należał do nieja- 
kiego Miuchaels'a, który przy- 
stanął przed salonem na rogu 
High Ridge i N. Clark ulicy 
dla pokrzepienia się piwem z 
Geuglerem. Miuchaels rozhu- 
lał się na dobre i mimo prośb 
Geuglera, który chciał czem. 
prędzej wrócić domu, nie 
chciał wyjść. Geugler nare- 
szcie tak się zniecierpliwił, że 
wyszedł i wskoczywszy na 
wóz, zaciął konie, które tak 
się rozbiegły, że Geugler stra- 
cił nad nimi kontrolę i wkrót- 
ce wpadły na wagon elektry- 
czny pędzący z szybkością 18 
mil na godziaę. Z koni jeden 
został zabity a drugi tak zo- 
stał poraniony, iż musiano go 
dobić, 


_—W plqtek"w nocy zioz 

dzieje włamali się do kościo- 
ła św. Kolumbkilla, na rogu 
Grand ave. i Paulina ulic. 
Wysunęli szafę żelazną na u- 
liczkę i po rozbiciu tejże za- 
brali złoty kielich szacowany 
na $r5o i innych przedmio. 
tów używanych do mszy św, 
w wartości $200. 


— Policyanci Regan i 
Słupikowski aresztowali Jame- 
s'a Masona z pn. 448 North 
Ashland ave na podejrzeniu, 
że wydawał fałszywe pienią- 
dze w rozmaitych składach na 
Milwaukee ave. Gdy go prze- 
szukano na stacyi policyjnej, 
znaleziono w jego kieszeniach 
$5 w fałszywych 25 i 10 cen- 
tówkach. Następnie zrobiono 
rewizyą w jego pomieszka- 
niu i zabrano przeszło $300 w 
podrabianych 5, ro i 25 cen- 
tówkach, prócz 100 paczek 
tytoniu i 150 cygarów, 


— W ubiegłą niedzielę 
odbyło się poświęcenie 3-ch 
dzwonów w parafii "niezale- 
żnej” Wszystkich Św, Cere- 
monia odbyła się w kościele 
nar. Lubeck i N. Robey ul. 
Dzwony ważą 2,000, 1,500 i 
1000 funtów. Dokonał jej 
proboszcz ks. Ant. Kozlow- 
ski, w asystencyi księży Win- 
centego Zaleskiego i Franc. 
Nonowskiego. Dzwonom na 
dano imiona: Św. Piotra, św. 
Pawła i św. Antoniego. U- 
roczystości trwały 2 godziny. 


— Za staraniem księdza 
prob. - K. Sztuczko odbędzie 
się w kościele św. Trójcy na- 
bożeństwo Wielkanocne z wiel- 
ką uroczystością; orkiestra 
prof, Ficek, złożona z muzy- 
ków orkiestry Thomasa, ode- 
gra podczas sumy Mszę Mo- 
zarta. 


* Papież Leon XIII w dniu 3 
marca obchodził 8 7mą rocznicę uro- 
dzin. Dotąd tylko trzech papieży 
żyło dłużej jak 86 lat. — Grzegorz 
IX, który umarł w r. 124], do- 
szedł do wieku 100 lat! j 


